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I-szy r. p., celem uniknięc ia zwłoki w wysyłaniu pisma. 

__ ~dministracya "ŚWIATA",!) 

GODZINY HISTORYI. 
Na zegarze Historyi przesu­

wa się doroczna wskazówka. E­
cha przeszłości wygrywają nowej 
godzinie zmieniających s ię lat po­
sępne kuranty wspomnień. Wiek 
temu, kiedy wybijała godzina na 
zmianę roku, przy Poszeruńskim 
Młynie pod Taurogami gen . pruski 
York podpisywał tajną konwencyę 
zdrady Napoleona, wzamian za 
obietnicę upoważnioną Pauluccie­
go, że Prusom przywrócona zo­
stanie zniszczona pod Jeną ranga 
wśród mocarstw Europy. Pra­
dziad obecnego władcy Rzeszy 
Niemieckiej tworzył pośpiesznie 
liczne bataliony rezerwy, rzekomo 
posłuszny wezwan iu sprzymierzo­
nego cezara, domaga.iacego się po­
większenia pruskich s ił zbrojnych, 
w gruncie rzeczy zdecydowany 
j uż zużyć te s iły przeciw zniena­
widzonemu sprzymi erzeńcowi, od 
którego odwracała się gwiazda lo­
su. Metternich sekundował tej 
grze obłudnej, rozkazawszy kor­
pusowi pomocniczemu Schwar­
zenberga cofać się na Warszawę 
i przyrzekając pruskim pełnomoc­
nikom, Natznerowi i Knesebecko­
wi, że Austrya poda rękę przy­
mierzu prusko-rosyjskiemu, za­
wartemu już w dwa mi.esiące po­
tem formalnym traktatem kali­
skim. BUlow obejmował komendę 
w Prusach Zachodnich, Blticher 
na ~ląsku. Zaczynał się fata lny 
rok 1813 - rok, u którego wstę­
pu Napoleon mówił, że "Prusy nie 
są narodem",- rok bitwy pod Lip­
skiem, zakończony przejściem wy­
stawionej przez ~więte Przy mie-

l 

rze potężnej już armii Bltichera i 
BUiowa na lewy brzeg Renu i 
dzikiem pruskiem "hurra !" , wznie-
ionem na francuskiej ziemi. 

Zdrajca z pod Poszeruńskie­
go Młyna stworzył pierwsze pod­
waliny pod nowy porządek rze­
czy w Europie; czarne krople, któ­
re spływały mu z pod pióra przy 
podpisywaniu konwency i, zamie­
niły się w olbrzymią kałużę błotną, 
krwistą i łzawą, w której zanu­
rzyły się losy odrestaurowanego 
świata. Równo w pół wieku po­
tem, także w godzinę zmiany lat 
w kry tycznej dla Prus chwili, no­
wy sternik polityki pruskiej, Otto 
von Bismarck, z oczami, utkwio­
nemi w te same strony, w których 
York i Sshwarzenberg uciekali z 
tonącego okrętu Napoleona, go­
rączkowo śledził rozwijający się 
w tych stronach bieg wypadków. 
Tajne archiwa pruskie wykażą 
może kiedyś, jaką rolę' grali jego 
agenci w pamiętnych zdarzeniach 
ówczesnych; to pewna, że pamięt­
niki pierwszego kanclerza Niemiec 
zapisują datę noworocznego raw­
skiego ultimatum, jako pierwszą 
datę jego tryumfu dyplomatycz­
nego, jako dźwignię wzajemnego 
oparcia (gegenseitiger Anlehnung), 
na którem przez dalsze pół wieku 
wznosić się miała potęga pruska, 
aż do tych wyżyn, z jakich dzisiaj 
dyktuje swoją wolę uginającej się 
pod ciężarem potwornych zbrojeń 
Europie. Konsekwencye pierwsze­
go nowego roku, który zastał Ot­
tona Bismarcka przy sterze spraw 
zagranicznych, miały, .j ak sam przy-
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znaje, "wielkie znaczenie dla nie­
mieckiej przyszłośc i Pru ". Pak­
tyczna autonomia Królestwa Pol-
kiego pod nam iestni ctwem \Viel­

kiego Księc i a Konstantego i wła­
dza cywilna, spoczywająca w rę­
kach Wielopolskiego, wyda wala 
s i ę ministrowi króla Wilhelma 
czemś niepospoli cie dla kombina­
cyj pruskich groź nem. Widmo 
europej kiej przeciwpru kiej koa­
licy j - sam to pisze - nie dawa­
ło mu spać. Zdawało mu i ę, że 
Cesarz Aleksander II rezygnuje z 

rusyrikacyi Polski, że myś!i o Po­
łączeniu z Królestwem Polskiem 
pod \vladzą swego brata wszy t­
kich polskich rozbiorowych dziel­
nic, że Poznańskie i Prusy Zacho­
dnie mogą być dla Prus stracone, 
a sojusz francusko-rosy jski, przy­
wyzyskaniu antagonizmu pru ko­
austryackiego, położy koniec ma­
rzeniu o hegemonii Prus nad zje­
dnoczonemi dokoła nich Niemca­
mi. "Gegen eitige Anlehnung" 
było niezbędnie potrzebne pru­
skiemu mini trowi od trony 
wschodniej; ty lko dzięki niemu 
rozgromić mógł w trzy lata potem 
Austryę, w siedem lat potem Pran­
cyę, ty lko dzięki niemu ogłosił w 
Wersalu Cesarstwo Niemieckie, 
zagrabił Al zacyę i Lotaryngię i, 
gruntując przez kolonizacyę i za­
powiedzi wywłaszczefl tan naro­
dowego po iadania w "Marchii 
Wschodniej", rozpocząl przygoto­
wanie powolnego, olbrzymiego 
parcia na Wschód. W tem parciu 
Dom Habsburski, sekundując na 
prawem krzy dle, otrzymał na 
BerliflskimKongre ie, niweczącym 
wschodnie plany Rosy i, dobitną 
dyrektywę - ku Egejskiemu Mo­
rzu. 

Zegar hi toryi wydzwania no­
wą półwiekową godzinę. Wschód 
Bałkański spłonął pożogą, sprawił 
s i ę potokiem krwi , zatruł s ię mo­
rem... Z zamętu śmierci, ze zgli­
szczów ruin, z wysiłkiem wyn u­
rza s i ę nowa formacya samoistnej 
Rze zy Bałkaó kiej. PoszeruI1ski 
młyn j uż dawno spróchniał, ciało 
pierwszego kanclerza Zjednoczo­
nych Niemiec stoczyło robactwo. 
Ale dzieło Yorka i Bismarcka trwa, 
pręży s i ę i pyszni. Obietnica-Pau­
lucciego dopełniła się w sposób, 
jakiego nie przewidywał Cesarz 
Aleksander 11 ; gar tka młodzieI1-
czych komi arzy wojewódzkich, 
zebranych w Rawie Mazowieckiej, 
ni e przeczuwała, że do spełnienia 
tej obietnicy przyczy nia ię, ku 
tra zliwej kl ę ce rodaków, ale i 

ku nieszczęściu Europy . "Drang 
nach O ten" tr\va niewzruszenie: 
fala poru za s ię zwoln a przez Po­
znaI1skie i Prusy Zachodnie, ale 
p iętrzy i ę nawałnicą dział i kara­
binów nad Dunajem. Pomiędzy u­
rzeczywistnien iem wywłaszczeń 
ziemi polskiej a parciem ku Salo­
nikom ą nici pójne, wyraźne dla 
oczu, wpatrzonych w otchłaI1 hi-
tory i. Nie dostrzegają ich poli­

tycy, wpatrzeni w zewnętrzną po­
wierzchnię wspókzesności, lekce­
ważą je dyplomaci, nie ięgający 
spojrzeniem po za lata najbliższe. 
Czy można się temu dziwić? Bo­
naparte poza nozornvm gniewem 
prawie i ę cieszy!, że taUl'ogska 
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kOl1wel1cya daie mu pretekst do 
st1umienia pokojowych tę knot 
Prancyi i do zażądania od senatu 
nowych w~rs iłków w ofierze ludzi 
i mienia; a czemże wobec przeni­
kliwości "geniusza wojny" były in­
teligencye młodzieI1ców z R.awy 
Mazowieckiej, którzy tylko ser­
cem umieli myś leć? "Umysł od­
znacza się przyrodzonem niezro­
zumieniem życia" - mówi nam 
dopiero wspólcze na mądrość fi­
lozofii. 

"Właśnie dlatego, że umysł 
stara się zawsze odtwarzać, i to 
odtwarzać z tego, co dane, wymy­
ka mu s i ę to, co jest nowe w każ­
dej chwili jakiejś historyi. Nie u­
znaje on nieprzewidzialności. Że 
określone przyczy ny prowadzą 
do określonego skutku, dającego 
s i ę obliczyć w zależności od nich, 
oto co zadowala na z umysl. Że 
cel określony wywołuje określone 
środki do jego osiągnięcia, - to 
jeszcze możemy zrozumieć ... Ale 
że każda chwila stanowi zwięk-
zenie; że no\ve zjawiska tryska­

ją bez przerwy ; że rodzi s i ę for­
ma, o której, gdy się wytwarza, 
można bez wątp i enia powiedzieć, 
iż jest ona skutk iem uwarunkowa­
ny m przez swe przyczyny, lecz 
co do której nie można przypuś­
cić, że zostało zgóry przewidzia­
ne to, czem ona będzie - to jest 
coś, co możemy w sobie czuć i 
przez sympatyę po za sobą odga­
dywać, ale nie: wyrazić w termi­
nach czystego rozsądku ... " Tyl­
ko instynkt "jest modelowany po­
dług samej postaci życia". Yorkom 
i Bismarckom in tynkt dopomógł 
do wyszukania dróg przyszłości; 
nas na bezdroża niewypowiedzia­
nej niedoli zaprowadziły rozkieł­
żnanie wyobraźni, kurcz serca i 
gorączka mózgów. Myśl i uczu­
cie nasze opIatywały się girlan­
dami dokoła formy życia - chło­
dny i twardy zmysł natury pru­
skiej przenikał samą treść życia . 
Zmysł ten ograniczył bogactwo i 
pełnię swego poznania dokoła o­
kreślonego przedmiotu - upartej, 
na wieki całe rozkładanej woli. U­
czuciowa myślnasza, przywiązaw­
szy s i ę do formy , bezpośrednio 
przeżywanej, nie umiała się ogra­
niczać i nie dost rzegła tej treści, 
którą wyczuwał twardy i chłodny 
umysł odosobnionej ty lko jednost­
ki. 

Godzina epoki, którą pozo­
stawiamy po za sobą, poskromi­
ła już naszą wyobraźnię, zaharto­
wała serca, wystudziła żar móz­
gów. Instynkt trwania wytęża 
s i ę, aby otrząsnąć z iebie wszy­
stko, co go przez naturę naszej 
umysłowości tłumiło i obezwład-
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niato. Mimo, i ż 10 n ieubłagany 
uwziął s i ę, aby p i ę trzyć nasze nie­
dole, mimo że żaden błysk nie roz­
św i etl a nam drogi nawet w tej bu­
rzliwej chmurnej nocy, jaka za­
padła w s tuleciach Berezyny i Lip­
ska , czujemy w naszej podświa­
domości krzepko ' ć od radzające­
go s ię zdrowia. 

W obrachunku naszym pełno 
pozycyj zma rnowanych, ale nic 
nie upra~l!1 i a do załamania rąk. 
Na obszarach polskich życie s ię 
krzewi w różnych warunkach 
i z roznem na tężeni em. Nad 
Dnies trem i Sa nem, raźnem tę­
tnem uderza polska praca narodo­
wa i kultura lna. Stary Kraków 

toi znowu w bla ku kwitnącej pol­
szczyzny . Z twardej poznań kiej 
duszy nie może wróg wydobyć 
długo przygotowywanego i tesk­
nie oczeki wanego wołania o par­
don. W najwi ększym rezerwoa­
rze po l s kości, w dzielnicy, w któ­
rej nie uda ło s i ę niegdyś dzieło 
Wielopolskiego, zu bożel iśmy poli­
tycznie. Ale i tu dzi ś, przezor­
niejs i i na uczeni cenić pracę co­
dzienna, z t rudem dorab iamy się 
dni lepszych. 

W ca łości zv kaliśmy na li cz­
bie i na sku pionem poczuciu na­
rodowem, któ re iega' najgłęb­
szych pokładów . W ' ród licznych 
zada ń staje przed nami \v tej 
chwili wznowione wielkie zada­
nie ' un a rodow ienia mia t i two­
rzenia polskiego stanu trzeciego. 
Nie brak nam si ł , aby to zadanie 
s pełni ć. Mi mo katastrof, s trat i 
ruin , mimo odwrotnego doboru, 
który w każdem noko leniu nisz­
cT 'ł najlepsze pośród na żywioły, 
nie jes teśmy narodem ani pośl ed­
nim , a ni słabym. Zd rowv opty­
mizm, wypływający z głębi życia 
i ze zdoln ości do życ i a, tętni w 
głębin ach naszego bytu. 

To, z czem rozpoczy namy 
rok nowy, tworzy zasób, stojący 
całkow i c i e na dziejowej wyżynie. 
Umysł ludzki nie uznaje nieprze­
widz ialn ośc i , a le uznaje ją ins ty nkt 
tajemnic hi story i i chowa ją dla 
tych, co pracują i wierzą. K. E. 

Bilans minionego roku. 

Pod znak iem wojny r ozpoczą! się 
rok u b i eg ły i pod znak iem wojny dobie­
ga kres u. A jeszcze dzisi aj nie wiado­
mo napew no, czy umiejscowiony nara­
zie. zbr oj ny spó r batka ll k i nie wzbudzi 
wie lkiej . powszechnej zawieruchy wo-
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iennei. iemal w zystkie paJlstwa eU ­
ropejskie stoją, możnaby pow i edzieć, 
w pogotowiu wojennem, a dyplomacya 
zadaje sobie n iemał o trudu, aby zagas i ć 
iskry, które mogłYbY wywolać poża r 
ogólno-europejski. 

Wojowniczo'ć objaw iała i ę nietyl­
ko \li stosunkach miedzypallst\\'owych: 
WOjowniczą była polityka wewn ętrzna 
wielu palistw; nie ustawaty konflikty na­
rodowościowe i ocyalne, przeciwnie, 
zao trzaty się coraz bardziej . 

Dla nas, polaków, bi lans minionego 
roku przedstawia s i ę również nader nie­
korzystnie; i w cesarstwie Ro yjski~m , 
i zw taszcza pod berłem pnisk iem, co 
więcej, nawet w Austryi, ponieś li 'my 
szereg klęsk narodowych. 

W Dumie pete rsburskiej rozgrywa­
ły się sprawy. dotyczące bezpoś redni o 
Królestwa Polskiego; n ajważn iejszemi 
z nich były: prawa wyodrębnienia 
Chełm zczyzny i sprawa samo rząd u 
miejskiego. Pierwsza wlokła s i ę już od 
lat k ilku, obradowano nad nią w podko­
mi:;yach i komisyach obu Izb prawodaw­
czych, przyczem posłowie polscy nie 
szczędzili trudu i wytrwa le stawali w 
obronie naszych interesów. Długo wa­
hało się ostateczne rozstrzygnięcie. to 
na korzyść naszą, to n iekorzy ' ć, wre z­
cie wyodrębnienie Chelmszczrzny zo­
staro uchwalone. Wynikł zawiódł je­
dnak nacyonalistów rosyjskich, albo­
wiem żądane przez nich ograniczenia 
dla polak ów zostaly przez IzbY prawo­
dawcze odrzucone. Projekt samorządu 
miejskiego uchwaliła Dum a. wprowadzi­
wszy szereg zmian i ogran iczeIi , aL J~a­
da Pali twa nie miała już czasu wziąć 
go pod obrady. Skutk iem tego projekt 
znalazł ię na jednem z pierwszych 
miejsc programu jesiennych obrad no­
wowybranej Dumy, lecz natrafit tu na 
nowe trudności i r ozstrzygnięcie sprawy 
odwlokło się na cza nieokreślony. -
Skup kolei Warszawsko-WiedeIiskiej u­
chwaliły obie Izby prawodawcze w przy­
śp ieszonem tempie; następstwem uchwa­
ty jest powo ln e, lecz stal e. usuwanie per-
onelu polsk iego ze słu żby kolejowej 

i zastępowan ie per onelem rosyjskim. 
Jest to więc równ ież wie lka strata w na­
szym bi lansie narodowym. WYbory do 
nowej Dumy nie przyniosły w Króle­
stwie zbyt wielkich niespodzianek ; nie­
oczekiwanym był jedynie wybór p. Ja­
giełły w War zawie, który, kandydując 
z partyi robotn iczej, został wybrany 
gl osami żydowskiemi, wbrew woli spo­
łecze listwa polskiego, co zao trzyło zna­
cznie stosunki polsko-żydowskie w C:l­
łem Królestwie Polsk iem, a zwłaszcza 
w Warszawie. 

Z innych prac Dum y wspomlllec 
trzeba o zamier zonej reformie szkolnic­
twa. Uchwalony już przez Dumę pro­
jekt zo tal od rzucony przez R.adę Pall­
stwa z powodu prawy szkolnictwa cer­
kiewnego. W ten sposób zniesiony zo­
stał jeden z najdonioślejszych wyników 
pracy os tatniej Dumy pali twowej.-Do­
ni osłą u chwałą Izb prawodawczych było 
uchwalenie kredytu 500 milionów rubli 
na odbudowanie wielkiej floty pancerni­
kowej na morzu Baltyckiem. z cze m złą­
czyło się nieba wem rozsze rzenie i wzmo­
cn ien ie oj uszu rosyjsko-francu kieg-o, 
w na tęp twie obrad dyplomatów rosyj­
sk ich z przYbyłym do Peter burga kie­
rownikiem francuskiej polity ki zag rani­
cznej, p. Poincare. Qzięki temu wzmo­
cn ił o się także trójporozumienie. co nie 
pozostało bez skutku podczas ostatnich 
międzynarodowych powik ła li w kwe tyi 
batkallskiej. 

W Pozn ańsk iem i w Niemczech był 
roi ub i egły zrazu niezbyt dotkl iwym dla 
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polaków. ie zmienit się \\'pl'awdzie 
kurs polityki antipolskiei. czego przez 
cza pewien obawiała się hakata, nie 
brakło drobnych szykan . procesów po­
litycznych, prześladowani a zgromadzcl'l. 
stowarzyszeli i prasy. ale naogół rząd 
nie przedsiębra ł energiczniejszych kro­
ków antipol kich, Potem jednak, mniej 
więcej w połowie roku, uchwal ił parla­
ment nowe miliony na wZlI10cnienie 
niemczyzny na 1\I'esach, potem jeszcze. 
zupełni e nieoczekiwanie. wprowadzil 
rząd w życ i e u tawę o wywłaszczeniu . 
Na początek padlo ofiarą cztery maj ąt­
ki, a mianowicie: ZIotniki Juliana Ko­
ście lsk iego . Kołdrąb Józefa Trzcil'lskie­
go. Dobska Mieczysława Zabłockiego i 
Lipienki p. Liszkowskiej - razem okolo 
3400 morgów polsk ich. Wywłaszczenie 
wywoła ł o gl'o ' ne protesty; na szeregu 
wieców uchwalono bojkot przemysłu i 
handlu niemieck iego i' wprowadzo no go 
w czyn doraź nie. narażając tern kupców 
niemieckich na znaczne straty. - Nie 
brakło i wypadków przefrymarczenia 
ziemi polskiej przez samych polaków: 
pod koniec roku prze dał p. Włady­
sław Taczanowski we dobra: ChOrYII 
i Jerkę, obszaru 6000 mórg polskich. 
k ięciu sa ko - wejmarskiemu. Znowu 
więc strata narodowa bardzo znaczna. 
której nie powetuje nawet ziemia. j:;rze­
chodząca z rąk niemieckich w- pol kic. 
ku niesłychanej rozpaczy i oburzeniu 
hakaty. Podczas nowych wyborów 
parlamentarnych straci li polacy jeden 
mandat w wieciu wskutek niesłycha­
nych n adużyć niemieckiej komisyi wy­
borczej. Nadużycia te i prowokacye ze 
strony niemców doprowadziły do krwa­
wych starć. za które także polacy mu-

ieli odpokutować. 

Wogóle wybory w Niemczech mia­
Iy przebieg bardzo burzliwy. walka 
stronnictw była niezwykle zacięta . ~ko­
rzystali z niej w pierwszym rzędzie so­
cyaliści, odnosząc olbrzymie i niespo­
dziewane zwycięstwo . tak że omal nie 
wprowadzili nawet wego reprezentan­
ta do prezydyum parlamentu. Odtąd 
też rząd przy każ dej niemal sposobn o­
ści musi walczyć z protes tami i oporem 
posłów socyali tycznych. Niezwykłym 
wypadkiem w dziejach parlaI1lentary­
zmu niemieckiego by ł o usunięcie posła 
Borcharta przy pomocy pohcyi z sali 
obrad. Zbroj enia trwały w dalszym 
ciągu, zarówno na lądzie. jak na morzu. 

W poli tyce galicyjsk iej jedną z naj­
trudniejszych spraw jest kwestya rusi(l-
ka. wynikająca z wygórowanych żą­

dali rusinów co do ordynacyi wybor­
czeJ I co do uniwer ytetu rusiIiskiego. 
Jak w roku poprzednim. tak i w ostat­
nim. obstrukcya ru ińsk a. prowadzona 
niezwykle hala ' liwie, utrudniała obrady 
sejmowe i odb i ja ła się echem nawet w 
centralnym parl amencie wiedcllskim. 

tanowcza postawa wiedeli kiego Kola 
pol kiego skłoniła wreszcie rusinów do 
zaniechania obstrukcyi; ale podziękowa­
nie. jakie wyraził im za to ml11ister 
praw wewn ętrznych. bar. tieinhold, 
wywołało nowy konflikt z Kołem pol­
sk im. zażegn any dopiero osobistą inter­
wencyą ce arza. Rząd na wiązał z ru i­
nami nowe układy . chcąc załatwić spra­
wę uniwersy tetu odręcznem pi mem ce­
sa rsk iem. Posłow i e pol cy zażądali je­
dnak r ównoczesnle zagwarantowania 
pol kiego charakteru uniwersytetu wc 
L wowie. i w tern stadyum przechodzi 
prawa w puściź nie na rok bieżący.­

l naugu racya budowy kanałów galicyj­
skich przez rozpoczęci e robót w Brze­
źnicy pod K'rakowem, jest wypełnieniem 
postu latu. który posłowie z Oalicyi ta­
wiali od lat zeregu. a który parlament 



auśtryacki uchwalił takźe przed dziesię­
cioma już laty. - Naczelne kierownic­
two autonomicznego rządu OalicYi objął 
Adam hr. Oołuchowski, jako następca 
hr. Badeniego, który ustąpił z powodu 
długotrwałej choroby, a niebawem za­
kończy! życie. 

pór czesko-niemiecki, dotąd nieza­
kOI1czOny i zaostrzający się ku szkodzie 
obu narodowości, oraz walki stronnictw 
węgierskich były dalszemi kłopotami 
wewnętrznemi monarchii austryacko­
węgierskiej. W Budapeszcie wybuchło 
dłu gotrwałe przesilenie gabinetowe, na 
ulicach miasta doszło do krwawych za­
mieszek, w sejmie pos. Kovacs wykonał 
zamach na prezesa parlamentu, hr. Ti­
szę. Nie lepiej działo się w prześlado­
wanej przez możnowładców węgierskich 
Chorwacyi, gdzie rząd musiał wprowa­
dzić stan wyjątkowy, aby zapobiedz o­
twartemu wybuchowi. 

Dopiero konflikt z Serbią uspoko i ł 
nieco narodowe wrzenie. Mimo oporu 
pewnych stronnictw, parlamenty uchwa­
liły Pośpiesznie szereg ustaw wyjątko­
wych na wypadek mobilizacyi. Konflikt 
wywołała głośna sprawa konsula Pro­
haski i uporczywe domaganie się erbii 
dostępu do morza i jednego z portów 
na Adryatyku. Monarchia austryacka 
zajęła bardzo stanowczą postawę, zmo­
bilizowano część armii i wysłano tu gra­
nicom Serbii, równocześnie zaś demon­
stracyjnie odnowiono układ trójprzy­
mierza celem podkreślenia zupełnej zgo­
dy sojuszników. I zdawało się niemal, 
że wojna jest nieunikniona. 

Pobrzęk broni trwał zresztą przez 
rok cały. Pierwsze miesiące wypełnia­
la wojna włosko-tu recka o Trypolis. 
Włosi powoli ale konsekwentnie opano­
wali tę krainę, aczkolwiek kosztem licz­
nych ofiar. Potem rozpoczęto z Tur­
cyą przewlekłe układy, toczące się w 
Ouchy, i podpisano wreszcie prelimina­
rya pokojowe, mocą których sułtan 
zwolnił trypolitaI'lczyków ze świeckiego 
poddań.stwa swej władzy, zachowując 
tylko zwierzchnictwo duchowne. 

Zanim jeszcze pokój zawarto, wy­
buchła na Bałkanach nowa wojna mię­
dzy Turcyą i czterema sprzymierzone­
mi państwami bałkańskiemi: Bułgaryą, 
'erbią. Orecyą i Czarnogórzem. Sprzy­
mierzeńcy postanowili wykorzystać o­
słabienie Turcyi wskutek wojny z Wło­
chami i wewnętrznych rozterek, które 
mlodoturków całkiem odsunęły od wła­
dzy. Pozorem do wojny stały się nie­
zaspokojone żądania rozlicznych swo­
bód i przywilejów dla słowian bałkań­
skich, pozostających pod rządami Tur­
cyi, oraz konfiskata bron i, przewożonej 
do Bułgaryi przez terytoryum tureckie. 
Interwencya mocarstw nie odniosla skut­
ku, bo rząd turecki odpowiedział tylko 
gołostownemi obietnicami reform w Ma­
cedonii, czem sojusznicy bałkaI'iscy nie 
chcieli się zadowolnić. Zbrojn a rozpra­
wa stała się nieuniknioną. Sprzymie­
r'zone armie wkroczyły w granice Tur­
cyi i rozpoczęły jakgdyby tryumfalny 
pochód. Odnoszono jedno zwycięstwo 
po drugiem, coraz nowe twierdze wpa­
dały w ręce zwycięzców. Pod Kirkki­
lisse, pod Lule Burgas wojska tureckie 
poniosły zupełną klęskę, oparł się tylko 
Adryanopol, który oblężono, oraz Sku­
tari, oblegane przez czarnogórców. Na­
tomiast Saloniki, Monastyr, koplie i 
szereg innych miast stały się łupem 
zwycięzców. W zaborczym pochodzie 
dotarli sprzymierzeńcy aż do linii 
twierdz Czataldży. zamykających in! 
dostęp ' do Konstantynopola. Tu woiska 
tureckie stawily wreszcie skuteczny o­
pór; szereg- krwawych potyczek nie 

przyniósł pallstwom bałkańskim niemal 
żadnych rezultatów. Ty mczasem siły 
ich były już częściowo wyczerpan e. 
Dlatego też dość chętnie zgodziły się na 
zaproponowany im rozejm, którego wa­
runki, jak i warunki ewentualnego zawar­
cia pokoju, postanowiono omOWlC na 
konferencyi reprezentantów walczących 
stron, mającej się odbyć w Londynie. 
Konferencya doszła istotnle do skutku, 
ale obrady przewloką się jeszcze na rok 
bieżący. głównie wskutek oporu Orecyi, 
która chce w nich uczestniczyć, nie pod­
pisawszy tymczasowego rozejmu. 

Zawarcie polwju jednak grozi no­
wemi konfliktami. Przyczyną ich jest 
przedewszys tkiem kwes tya Albanii, oraz 
wygórowane żądania Serbii. Z tego teol 
powodu równocześnie z konferencyą po­
kOjową zebrała się konferencya mo­
carstw europejskich, mająca na celu o­
mówienie wszelkich ewentualności i za­
pobieże nie konfliktom w drodze pokojo­
wych układów. Bądź co bądź, państew­
ka bałkaI'lskie zyskają znaczne zdoby­
cze terytoryalne. 

Najważ ni ejszym wypadkiem w po­
lityce francuskiej było objęcie steru rzą­
dów przez świetnego dyplomatę, p. Raj­
munda Poincare. i przeprowadzone przez 
niego zacieśnienie sojuszu z Rosyą, o­
parte na przyśpieszonych zbrojeniach 
Rosyi na morzu, która przez to odzy­
skuje swe stanowisko mocarstwowe na 
Bałtyku. 

W Anglii sprawa irlandzka i długo­
trwałe strejki były przedmiotem cią­
głych trosk rządu i trudnej pracy par­
lamentarnej. Strejki wYbuchały kolej­
no w rozmaitych gałęzi ach pracy; przez 
czas pewien wydawało się wprost, że 
Londyn zostanie ogłodzony. Ale ener­
gia rządu i brak wYdatniejszego popar­
cia ze strony spoleczeIistwa złamały 
opór strejkujących i skłoniły ich do u­
stępstw. 

Widownią zaciętej walki wyborczei 
były przez dłu gi czas Stany Zjednoczo­
ne. Prezydent Taft i bezpośredni jego 
poprzednik, Roosevelt, rozwin'ęli olbrzy­
mią agitacyę, tworzyli nowe stronnic­
twa, nie wahali s i ę w wyborze ŚrodkGw. 
Ale obok nich pojawili się także inni 
kandydaci, skupiając koło siebie licz­
nych stronników. Długo wahały się lo­
sy; wreszcie z urny wyhorczej wyszedł, 
jako nowy prezydent, kandydat party i 
demokratycznej, zacięty przeciwnik t:·u­
stów i supremacyi miliarderów w prze. 
myśle i handlu, .. nowy człowiek", Wil­
son. - Drugą sprawą amerykaIlską, ma­
jącą międzynarodowe znaczenie, były za­
targi w związku z dobiegającą kresu 
budową Kanału Panamskiego. Senat a­
merykallski, pod hasłem "Ameryka dla 
Am ... rykanów", postanow ił zapewnić 

tanom Zjednoczony m uprzywilejowane 
stanowisko w nowy m kanale. Przeciw 
temu zaprotestowała Anglia, żądając ró­
wnych praw dla siebie; sprawa narazie 
pozostała nierozstrzygnięta. - Ustawą, 
obchodzącą w znacznej mierze polaków, 
jest uchwała Izb prawodawczych, wzbra­
ni ająca imigracyi osobom, które nie u­
mieją czytać ani pisae, mimo ukończo­
nego 16-go roku życia. 

Na terenie azyatyckim głównie Chi­
l1y zwracały na siebie uwagę. Po oba­
leniu dynastyi mandżurskiej, republika 
utrwaliła swe rządy, jednakże nie bez 
trudności, tem więcej, że powołanie an­
glika, d-ra Morisona, do współudziału 
w zreorganizowaniu państwa wywolało 
opór i protesty. W ostatnim czasie za­
ostrzyło się tarcie na granicy chiIlsko­
rosyjskiej, wywołując szereg drobnych 
nieporozumiell. 

Linia polityki japoIiskiej nie uległa 
zmianie, mimo śmierci cesarza Mutsu-
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hito, któ'ry synowi i następcy pozosta­
wił silne, uporządkowane i odrodzone 
paIls two. W związku ze śmiercią mika­
da popełnił samobójstwo sędziwy boha­
ter wojny rosyjsko-japOliskiej. generał 
l\Jogi. 

* 
W dziedzinie spraw Kościoła na 

pierwszem miejscu wymienić trzeba zgon 
J. E. arcybiskupa warszawskiego, ks. 
Wincentego Chościaka Popiela, który 
zmarł po długiej chorobie, dawno lUZ 
budzącej obawy o życie. - Katolicyzm 
niemiecki poniósł ciężką stratę przez 
zgon arcybiskupa KolOliskiego, ks. kar­
dynała fischera. wybitnego przywódcy 
centrum, życzliwie dla polaków usposo­
bionego. - mutnym dla społeczeIlstwa 
polskiego był wynik procesu. toczące­
go się w Warszawie przeciwko sądowi 
arcybiskupiemu z powodu nieuznania 
małżeIlstw maryawickich; sąd okręgo­
wy skazał J. E. ks. biskupa Ruszkiewi­
cza na rok i cztery mi esiące twierdzy 
ks. CiepliIlskiego na tę samą karę. 

Życie przyniosło wiele wypadkóv. 
interesujących, nieraz sensacyjnych. 
Proces M acocha i wspólników zalcOll­
czył się skazaniem obwinionych na su­
rowe kary, które sąd drugiej instan­
cyi przeważnie jeszcze obostrzy t -
W drugim sensacyjnym procesie. Bog­
dana hr. Ronikiera. zmniejszono obwi­
nionemu karę na póHora roku więzienia.­
Proces poddanej angielskiej. Katy Ma­
leckiej, odbił się żywe m echem inter­
pelacyi w parlamencie londyńskim, a 
ułaskawiona musiała tylko opuśc i ć gra­
nice Rosy i. - Piękną uroczystość 250-
letniego jubileuszu istnienia obchodził 
polski uniwersytet we Lwowie. - Uro­
CZystościami sportowemi był wielki 
zjazd słowiaI1skiego sokolstwa w Pra­
dze, w którym jednak polacy udziału nie 
wzięli, oraz igrzyska olimpijskie w sta­
dyonie sztokholmskim. - W lotnictwie 
stworzy! Legagneux nowy rekord wy­
sokości, wznosząc s i ę do 5600 mtr. po­
nad powierzchnię ziemi. - Zamierzony 
przelot balonem przez Atlantyk nie po­
wiódł się, a inżyn ie r Vaniman zginął 
wraz z towarzyszami. - Na Atlantyku 
też pad! ofiarą katastrofy wspaniały pa­
rowiec przewozowy .. Titanic" ; na dno 
morza poszły setk i ludzi i olbrzymie skar­
by. - Światową sensacyą by ta ucieczka 
kapitana Luxa z niemieckiej twierdzy w 
Klocku, a światowym skandalem morder­
stwo Rosenthala w Nowym-Jorku i ko­
rupcyjna gospodarka miejscowej poli­
cyi, uj awniona przy tej sposobności . 

)~ 

Obfita i smutna bardzo jest lista ża­
łobn a ubiegłego roku: tanis!aw Badeni. 
długo letni marszal'ek OalicY i, Boi staw 
Prus. Leopold Meyet. Zofia Trzeszczew­
ska (Adam M-ski), Wacław Rolicz-Lie­
der, Stanisław KrzemiIlski. Antoni Do­
nimirski, sędziwy uczony Henryk Stru­
ve - oto główniejsze nazwiska zl1lwa 
śmierci u nas w Polsce. Na szerokim 
świecie zmarli między inny mi: powie­
ściopisarz August trindberg. kompozy­
tor Juliusz Massenet, matematy k Hen­
ryk Poincare, twórca aseptyki lord Jó­
zef Lister. twórca .. Armii zbawienia" 
generał Booth. poeta Jaro sław Vrichlicky 
i wielu innych. 

St. S. 



I X-ta Doroczna wystawa sztuki w Warszawie. ( Do artyk/lklttu w .\ 2 50 i 5I JJ Świata"). 

Alex. Augustynowicz. P ortret~rodziny X. 

Janiną H orowit~ . Portret dziecka. MUnzer-Neumanowa. Nowa lalka. 
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Z e :;biorów ml~vk,"(1rJ'at/{ P olsk!ego J-Jier. J-Vi/dera . Wspomnien ie z czasó w kampanil saskiej w 1813 r . 

Ryciny z przed 100 lat. 

Rza dkie te i charakterystyczne zty­
chy stare, odnoszące się do epoki od 1812 
co 1815, łączą znamienną pi ę kność ze 
sty l owości ą swej epoki. Je t to jakby 
zbiorowe wspomnienie wielkiego mom en­
tu, zakończon ego tak tragicznie, a jednak 
wspaniałego przez we bohaterstwo. 

Pierwsza ilustracya odnosi się do 
smutn ego roku, rózpoczętego odwrotem 
resztek wielki ej armii, a zakoń czonego 
k l ęską pod Lipskiem. Jesteśmy na 6 t y-

godn i przed t ą k l ęską , w chwili, kiedy 
Napoleon, id ąc .przez Niemcy, za trzy­
mał się w Brandenbllrg ii i tu, niedale­
ko rzeki Haweli, ob myś lał plany za · 
dania ciosu sp rzymi e rzeńcom . Pod wioską 
Dennewitz w Brandenburgi i zost ał mar­
szałek Ney (4 wrześ nia) pobity przez 
zjednoczoną armię, 3 razy od jego licz­
ni ejszą, z os taj ą cą pod rozkazami Be rn a­
dotte'a i jen. pru kiego, BU lowa. Klęskę 
zdecydowa li sasi, którzy w stanowczej 
chwi li prze szli na s tro n ę nieprzy jac iela. 
Z rapo rtem o bitwie wysłano porucznika 
Niegolewskiego. Na tem tl e powstał 
ob raz, za ty tułowany: SOltvenir du temps 
de la Campagne de Saxe I8IJ . U dołu 

napis fratlcu ki i polski, z którycJl ostatni 
podajemy bez zmiany stylu i pi sowni: 

.Niego lewski wysła ny z Drez na do 
X-cia Moskwy 4 wrześ ni a, wraca 8 po 
batalii pod Dennewitz do Głównej Kwa­
tery do Hartau. Gdy z m ęczony drogą, 
zdaje raport Cesarzowi, chcąc s i ę oprzeć 
o mur, mało że nie upadł, Cesarz pyta 
się: .Cóż ci to" .Najjaś ni ejszy Panie, 4 
dni i 4 nocy nie zs iadłe m z konia, 
nie mogę s i ę na nogach utrzymać". Ce­
sarz stawia na ś rodku pokoju krzesło . 
• Siaday" rze kł. Wypytawszy s i ę o wszyst­
kich szczegółach batalii, idzie do Murata 
i mówi:. Widzę, że gdzie mnie nie masz, 
wszystko ź l e idzie", a do Niegolewskie~o; 



,, 00 widzeni.a". Z wydania A. Oleszczyńskiego . 

• Idź spocząć". Była to . czwarta przegrana 
bitwa przez Wodzów Napoleona, od roz­
poczęcia Kampanii". 

Druga ilustracya jest układu i rysunku 
naszego słynnego sztycharza, A. Oleśz­
czyńskiego. Tytuł • Do widze nia". Kom­
pozycya symbolizuje wspólność długolet­
nich walk zwycięskich, a zatytułowana 
u dołu po francusku: .Pa mi ątka braterstwa 
i wiecznej wdzięczności ze strony Polski 
dla Fran·cyi wspaniałomyślnej" (So/tvenir 
de C011./raternite et i ter11elle reconnaissal1ce 
de la Polog1t1! ci la France magnanime)". 
Rysunek i 'sztych są wykonane w Paryż u , 
gdzie Oleszczyński długi czas przebywał. 

N astępny sztych, • Legionista powra­
cający", jest kartą ty tułową książki, wy­
danej pod tym tytułem w f. 1830. Książka 
zawiera na 12 stronach wiersz, w for­
mie dyalogu pomiędzy • Rycerzem" 
i • Dziewczyną". Treść i rys un ek odnosz ą 
się do zdarzeń pomiędzy 1813 a 15 ro­
kiem. Na tytułowej stronie dewiza: .0, jak 
miło bydź kaleką dla miłości Ojczyzny 
wśród Chwa leb nych czynów". 

Ostatnia ilustracya: .Obrona Chorą­
gwi" jest kopią z obrazu znanego wowej 
epoce malarza, nazwiskiem Leon Cogniet 
(1794+ 1880), uczn ia Guerin'a, ale pozo­
stającego, jak tylu innyc h, pod wpływem 
Hof. Verneta. Stąd tak widoczne na tym 
właśnie obrazie pokrewieństwo rysunku 
i kompozycyi z naszym Januarym Sucho­
dolskim, także Vernet'a n aśladowcą, do 
tego stopnia, że fiz yonomie pol kie 
dwóch figur pierwszego planu robią wra­
żenie, jakby je Suchodolski szkicował . 
Tytuł tylko francuski (te drapeau dijel1dll); 
litografował znany ówczesny litograf pa­
ryski, Martin Lavigne. Rzecz odnosi się 
prawdopodobnie do odwrotu z Rosyi. 

Wszystkie te obrazy, choć ka ż dy in­
nego mistrza, a nawet nie Jednej narodo­
wości, noszą na sobie bardzo wyraźną 
i w oczy bijącą, wspólną cechę w stylu, 
nastroju i sen tymencie: Cechę Napo­
leońską. 

Z e "biorów an/ykwarya lll polskiego 1-1i.r. 1 Vi/dera. 
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Legi onista powrac ając y . 

Obrona chorągwi (Leon Cogniet). 
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Widok z lotu ptaka na wiadukt przerzucony ponad Powi ś lem , między górną Warszawą a nowym mostem i przyszłemi bulwarami nad 
Wisłą. (R),s. S I. SzyI/CI'). 

Przeszłość I przyszłość Powiśla 
warszawskiego. 

Na wysokim brzegu Wisły pra­
ojcowie nasi założyli osadę, która 
dała początek dzisiejszej Warszawie; 
osadę, sięgającą swem pochodze­
niem w czasy przedhistoryczne, po­
gańskie, jak świadczy zachowana 
dotqd nazwa miejSCOWOSCI, nad 
brzegiem Wisty, u podnóża starej 
Warszawy położonej,Bugaj, znaczą­
cej tyle, co Bóg-gaj, gaj święty, któ­
ra wraz z Rybakami stanowiła naj­
pierwsze Powiśle Warszawy. 

W miarę jak górna Warszawa 
s ię rozrastała, rozszerzało się też i 
dolne jej Powiśle, a obie te dzielnice 
rozwijającego s ię miasta, różne 
swym charakterem, położone na 
różnych poziomach, łączyły ulice, 
tworzące się z pierwotnych dróg w 
wąwozach, przecinających nadrze­
czne urwisko, a wyżłobionych w 
G.iągu wieków przez wody deszczo­
we, spływające ku Wiś l e. Powiśle 
stawało się raz ubogą, drugi raz za­
możną dzielnicą, zależnie od warun­
ków, w jakich te drogi komunikacyj ­
ne się tworzyły: wzrastało, gdy sta­
wały się arteryami ruchu handlowe­
go, upadało, gdy niemi być przesta­
wały. 

Gdy w XIII w. książęta Mazo­
wieccy na wysokiem urwisku mię­
dzy dwoma wąwozami, ze strome­
mi, nadającemi się do obrony brze­
gami, założyli tu gród warowny, na 
Powiślu jego, na Bugaju, była odwie­
czna, do dziś dnia istniejąca przy- . 

s taI1 dla statków, a także przewóz i 
bród do innego zarzecznego targo­
wiska, o których świadczą pozostałe 
dotąd nazwy Targówka i Bródna, i 
do zarzecznej osady, późniejszej 
Pragi, tej Pragi, której ostatnią po­
zostałością jest kościół N. M. P. Lo­
retańskiej. Wąwóz północny, od rze­
cznej przystani do miasta prowadzą­
cy, był główną drogą komunikacyj­
ną najstarszej Warszawy z najstar­
szem Powiślem. Ta droga z czasem 
stała się teraźniejszą ulicą Mostową, 
tak nazwaną z powodu zbudowania 
na jej przedłużeniu pierwszego sta­
lego mostu na Wiśle, zaczę:ego w 
1568 r., za Zygmunta Augusta, a u­
kOI1czonego w 1573 r. przez Annę 
Jagiellonkę. Most ten, zbudowany 
na drewnianych palach, trwał, nie­
stety, tylko lat 30, bo 1603 roku znio­
sły go lody wiosenne. 

Że jednak ta stroma droga byla 
uciążliwa dla wozów ładownych 
towarem, zrobiono inną, o łagodniej­
szym spadku, prowadząc ją po zbo­
czu nadrzecznego urwiska, tuż pod 
murami miasta. Droga ta, nazywa­
jąca się obecnie ulicą Brzozową, jest 
naj dogodniejszą, jaką w danych wa­
runkach topograficznych można by­
lo otrzymać. Stworzono ją widocz­
nie celowo, prowadząc b godnym 
spadkiem do bramy "Gnojnej" i 
przez Celną ulicę do miejskiego ryn­
ku . Przed miejską bramą musiał być 
tu postój dla wozów, zatrzymywa-
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nych dla formalności celnych, co 
widocznie przyczyniło się do wy­
tworzenia tutaj t. z. "gnojowej gó­
ry" dotąd istniejącej, od której bra­
ma swą nazwę otrzymała. 

Nazwa ulicy Celnej i dotąd za­
chowany na jej rogu warowny wy­
kusz, broniący rynku od wtargnię­
cia tędy nieproszonych gości, wska­
zują na jej pierwszorzędne znacze­
nie dla handlu miejskiego. 

Obie ulice, Mostowa i Brzo­
zowa, zbiegały się na Bugaju u przy­
stani i przewozu, a później u mostu. 
J ak ważnym był ten punkt węzło­
wy krzyżujących się tutaj na Powi­
ślu dróg handlowych, które miały 
znaczenie nietylko dla miejscowego, 
ale z pewnością i dla międzynarodo­
wego handlu (bo tutaj łączył się roz­
dzielony przez Wisłę Wschód z Za­
chodem) , dowodzi fakt, że dla jego 
obrony Batory K:'lzal zbudować na 
Rybakach poza murami miejskiemi 
broniącą go basztę. Ta baszta z cza­
sem, gdy ulica Mostowa zatraciła 
swe znaczenie traktu handloweto , 
stała się miejską prochownią, a p6ź­
niej, przebudowana za Stanisława 
Augusta,-- więzieniem kryminalnem, 
i w tej ostatniej fazie swego prze­
znaczen ia trwa dotąd w żywej pa­
mięci warszawiaków pod nazwą 
"prochowni". 

Ważności dla Warszawy teg<.? 
traktu handlowego dowodzi i ta o­
koliczność, że u wylotu ulicy Mosto­
wej mury miejskie miały swą głó­
wną bramę, zwaną Nowomiejską, 
która sama w sobie była oddzielną 
fortyfikacyą, rodzajem barbakanu z 
czterema narożnemi basztami, jakie­
go inne bramy miejskie nie posiada­
ły. Dowodzi to, że tutaj był ·wjazd 



główny do miasta. R.esztki jednej 
z tych baszt widzimy dotąd na uli­
cy Nowomiejskiej wprost Podwala. 

Wzdłuż tego podmiejskiego trak­
tu handlowego miasto poczęło się 
rozrastać: po drugiej stronie wąwo­
zu z ulicą Mostową powstało Nowe­
Miasto. które już w 1378 r. obwie­
dziono murami. a dalej na jego prze­
dłużeniu w kierunku zachodu utwo­
rzyła s i ę droga. w kOi1cU której po­
wstało w 1648 miasteczko Leszno. 
Dookoła tej drog i, która z czasem 
jako ul. Długa, stała s ię pierwszo­
rzędną w dawnej W a rszawie, uro­
sły nowe podmiejskie dzielnice. 

Ulica, która od Nowomiejskiej 
bramy prowadziła w mieśc i e do 
rynku . sądząc z jej dom ów, musiała 
być pierwszorzędną. To też w na j­
pryncypalniejszem wówczas mieJ ­
scu, bo wprost tej ulicy. zbudowano 
dom ksi ążąt Mazowieckich, pierw­
szy, jaki w Warszawie pows tał , dom 

murowallY, dom, przyozdobiony fi­
gu rą św . Anny i bron iony ozdobny m 
wykuszem, skierowany m ku Nowo­
miejskiej bramie. 

Nie jest to. zdaniem mojem, rze­
czą przy padku, że dwa obronne wy­
kusze, jakie posiada stara W a rsza­
wa, zna lazły się właśnie na rogach 
rynku i ulic Celnej i Nowomiejskiej . 
Nie były one z pewnośc i ą zbudowa­
ne dla przyjemności i wygody mie­
szkańców. jak teraźniej sze balkony 
i t. zw. erki ery. ale wyraźnie służyły 
ku obronie tych dróg handlowy..:.h . 
zm ierzających do rynku. 

Przy Nowomiejskiej bram ie i­
s tn i ała sławna do tąd "Odań ka Pi­
wnica", p i erwszorzędna gospoda, 
której nazwa wskazuje na odwiecz­
ne handlowe tosunki z Odailskiem, 
do którego przez tę bramę prowa­
dziła droga. 

Do Nowom iejskiej też bramy 
z m ie rzał gośc i n i ec, i północy idą-

Wyku sz na rogu ul. Celnej i Starego Miasta. Fol. Jllar)'Qlla F.,ksa. Ulica Mo stowa od dołu. 
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Stara Warszawa podług planu z 1762 r. 

cy, któ ry ł ączył Nowe Miasto i jego 
przedmieścia z Warszawą, stworzy­
wszy z czasem ulice Zakroczymską 
i f reta, które, sądząc z tego, że są 
to ul ice najlepiej zabudowane w 
tych tary ch dzielnicach, być musia­
ły pi erwszorzędnemi arteryami lU­
chu. Tutaj wreszcie przed wjazdem 
do miasta "wązka" dotąd ulica Freta 
staje s i ę "szeroką", naj szerszą w sta­
rej Warszawie, tworząc miejsce dla 
wozów, gromadzących się przed 
b ramą Nowomiejską. 

T u zatem, koło bramy Nowo­
miejskiej, jak z powyższych danych 
możemy wnioskować, musiał być 
najważniejszy punkt miejskiego ru­
chu w średniowiecznej Warszawie 
Piastów Mazowieckich. Wytworzył 
go niezaprzeczenie biegnący tędy 
trakt ku przystani na Wiśle, tej naj­
ważniejszej drogi handlowej, jaką 
była dawniej każda rzeka spławiła. 

Z południowej zaś strony starej 

Wykusz w domu książąt mazowieckich. 

- • ..-.- - --- .-". P .... ~--



Fot. JJfn rya><a F.,ksa . Ulica Brzozowa. 

Warszawy, gdzie nie było takiego 
traktu, wytworzyła się na Powiślu 
dzielni ca, łącząca się z górnem mia­
stem wązkieFfIi uliczkami (teraźniej­
sze Grodzka, Lródłowa i Maryen­
sztad), jakie powstały w szerokim 
wą.wozi e, ograniczającym miasto od 
południa . Dzielnica ta , bez komuni­
kacyi tranzytowej, pozostała aż do­
tąd jedną znajuboższych . 

Warszawa, przyłączona do Ko­
rony w 1526 r., jako nowa stolica 
P olski, poczęła rozwijać się w tro­
nę południową, za bramę Krakow­
skt:j., wzdłuż gościJka na Krakow­
ski em Przedmi eściu, który na Ja­
zdów i Czersk prowadził do starej 
s toli cy. Powiśle " i tę stronę ku po­
łudniow i poczęło s i ę wtedy także 
rozrastać, a drogi, łączące te nowe 
częśc i górnego miasta z dolnem, wy­
tworzyły s i ę w nas tępujących z ko­
lei wąwozach, przerzy n a j ących nad­
rzeczne urwi ko . 

W szerszym z ni ch powstała ul. 
Bednarska, która, sqdząc z tej nazwy, 

R) ,s . 5 /. s z) 'l/er. 

nie należała pierwotnie do pryncy­
palnych, a w węższym-teraźniejsze 
Aleksandrya i Tamka, która prowa­
dziła dalej drogą nadbrzeżną do 
starszej, zdaje się, od Warszawy o­
sady, Solca, gdzie u podnóża zamku 
J azdowskiego aż dotąd istnieje do­
godna przystaf1 wyładunkowa i gdzie 
ieszcze do ni edawna były składy so­
li wielicki ej . 

l~zecz charakterystyczna, że u 
wylotów tych dróg do górnego mia-
ta stały zameczki obronne, których 

resztki widz imy dotąd na ulicy Bed­
narskiej (późniejszy pałac Kazanow­
skich, a teraz część zabudowaI1 Tow. 
Dob roczynności) i na Tamce (pó­
ź ni e j szy zamek Ostrogskich, a teraz 
Kon erwatory um Muzyczne). Czy 
te łu żyły pierwotnie ku obron ie han­
dlu, czy też od,"'Totnie, by od ktip­
ców myta pobierać, nie umiem po­
wi edz i eć ; rzecz tę historycy może 
wyj aśnią. Dla nas świ adczą one 
wymownie, jak wielkie znaczenie 
miały dla Warszawy te drogi łączą­
ce j ą z wielkim traktem handlo­
wym, z Wisłą. 

Na tern nO'ivszem Powiślu po­
wtórzyła s ię historya ulic Mostowej 
i Maryensztadu. 

Gdy wprost ulicy Bednarskiej u-
tawiono w 1775 r. nowy stały most 

łyżwowy. stroma i wzgl ędnie wąz­
ka uli ca zrobiła s ię pierw zorzędną 
arteryą ruchu, połączeniem Zachodu 
ze Wschodem. Tutaj stanęły pier­
wszorzędne na owe czasy zajazdy i ' 
gospody dla szlachty i kupców, zza 
Wisły do stolicy przybywających, 
rozwinął się w jej najbliższych oko­
licach przemysł. jak świadczą dotąd 
nazwy uli c w tej części Powiśla ist­
niej ących , Garbarskiej, Browarnej, 
Purmaf1skiej. Powiśle tutaj zakwi­
Ho kosztem Bugaju i Mostowej, któ­
re utra ciły dawniejsze swe znacze­
ni e. Koło zaś Tamki, która prowadzi­
ła ty lko do małego Solca, gdzie za­
tem ru ch tranzytowy był nieznacz­
ny , Powiśl e rozwinęło się bardzo 
łabo, zabudowując s i ę ubogo. 

Ale i ta bogata część Powiśla, 

Brama Nowomiejska, podług akwareli Vogla. 
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koto Bednarskiej uiicy upadła z 
chwilą, gdy 1864 r. skasowano most 
łyżwowy, gdy zatem ta ulica prze­
stała służyć dla wielkiego ruchu 
tranzytowego. 
DN. Stejttn S zyller. 

ard"I. ,,,. 

Wydział pedologiczny. 
W miesiącu ub i egłym otwa rty został 

w Bruk se li in stytut pedologiczny, no­
szący nazwę • międzynarodowego wy ­
działu pedolo aiczl1ego". Inicyatork ą je­
go i kierowniczką jest d-r Józefa Jotey­
kówna , zna na z prac swych z dz iedziny 
psychofizyologii i promotorka ru chu pe­
dologiczn ego w Be lg ii. P edologia jest nau­
ką n ową , młodą, m ało jeszcze rozpowszech­
nioną, u nas za ledwie może z na zwy znan ą. 
A właśc iw i e stan owić by ona pow inn a ni e­
zbędną cz~ść s kl adową wiedzy pedagoga, 
leka rza, prawnika- i w p ie rwszy m rzędzi e 
ro dziców-wychowawców. Ma ona bowiem 

Laboratoryum pedologiczne. Dr. Joteyków­
na robi doświadczenia nad dziećmi ze swą 

asystentką , p. Kipiani. 

na ce lu poz uanie dz iecka: jego własności 
psycho-fizycz nyc h, praw i wa runków 10Z­

woju; ustalen ie za l eż n oś c i pomiędzy dz ia­
łaniem zzewn ątrz (t. zw. wychowywa­
niem) a reakcyą podmiotu, podległego 
dz i ałani u (t.j . dziecka); określanie zdolno­
ści: uwagi, pamięci, wyobraźni i t. d., 
zbadanie stopnia zdatnośc i z mysłów : wzro­
ku, słu chu, - pomi ary antropometryczne, 
analizę normalności i a n orm a ln ośc i fi­
zyczno-duchowych i t. d.- jest za te m zu­
pełnie specyal n ą wiedzą o dz iecku, tra ­
ktuj ącą je, jako przedmi ot obserwacyi i do­
św i a d czeń. 

I- szy kongres pedologiczny, który od­
był się w Brukseli w 1911 r. , wypowie­
dział się za tworzen iem specya lnyc h wy­
działów pedologicznych. W cieleniem te j 
myś li jest nowo-założona uczelnia . 

Korzys ta j ąc z i s tni ejących w Belgii 
( podob ni e jak w Anglii i Ameryce) praw 
zakładania uniwersytetów prywatnych, d-r 
Joteykówna nadała • Wydziałowi pedolo­
g icznemu " charakter uniwersytecki . Cało ść 
nauki trwa trzy lata; po dwóch latach 
s tudyów-słuch acze uzyskuj ą (po zdaniu 
egza min ów) stopi e ń licencyata nauk pe­
dolog icznych/ t rzec i rok s uży do opra­
cowania tezy, której obrona daje prawo 
do tytu łu doktora /tauk p edolog icznych. 

Cha rakter nauczania je st doświadcza l­
ny, rozwijający u słuchaczy dar obser­
wacy i i u miejętność sa modzie ln ej pracy. 
Laboratorya, se minarya i biblioteka - oto 
właściwy t eren studyów. • Wydział" po­
s iada labo ratorya: pedologiczne, psy­
cho logii doświadczalnej, fi zyologii i an-

. tropom etryi, oraz chemiczne. 

Bru ks e la . N.M 



R)'Slfllck ory gillal"y Audr::;eja Z ar::;yckirgo . 

Przy' kotle austryackiej Walpurgii. 
SpecyalJl,a korespondencya II • wiata" z półwyspu balkaliskiego. 

\(vI przepysznym, wspaniałym 
parl amencie wiedeI'lsk lm, wśród gi­
gantycznych porfirowych kolumn 
sali spacerow ej - brak ty lko jedlle­
go: ołtarza z płonącym ogniem. Ar­
chitekt zbudował świątynię, po j:.{w­
szy parlament, jako miejsce, wznie­
sione o kilkad ziesiąt wscnodów ponaQ 
tłum uliczny . Stało s ię jednak ina­
czej, i parl ament jest zazwyczaj miej­
scem, zniżonem o kilkadzies iąt stop­
ni w dół od ulicy . Złośliwości wza­
jemne deputatów, ciasne kąty intcre­
sów parafialnych,' wydrwienie zasa­
dnicze olbrzymich h aseł promekiz-

mu ludzkiego i prawa swobounej 
twó rczości dla każdego narodu ... J c­
ś li z n ajdą i ę trybuni ludu tak po­
tęż ni, jak J. Daszyń ki, patryoci tak 
serdeczni, jak W. Tetmajer, ministro­
wie tak utalentowani, jak Biliflski -
to w zwartym krzyku "a bas l' ideal" 
mogą za ledwie panować nau sol::.t i 
nie dać się wciągać. A le zajadłość in­
ter e ów przemódz i sprowadzić je w 
łożysko olbrzymiej spraw ieuli", ości , 
w chór twórczych s ił - zadanie zbyt 
trudne, jeśli wogóle możliwe do u­
rzeczy wistnienia! · Można pogodzić 
czteryst,u chłopów, mających swe 
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grunta porozrzucane bezładnie, czte­
r ys tu żołni e rzy w zelkiej broni, cho­
rągwi i narodowości, ale czterystu 
adwokató\.v, mających m iliony k~;cn­
tów za sobą - nie poO'odzi nikt. Nie­
stety, posłowi e uważają się zazwy­
cza.i ty lko za adwokatów swego po­
wiatu, nie za sędziów w honorowym 
naj wyższym trybunale ... 

l naczej Austrya nie byłaby obro­
n ą dla madiarów, nisz.czącychzii.i~·yą 
i machiawelizmem wszelką wotność 
slowialiskich ludów, Austrya byłaby 
M i n erwą, broniącą sp rawy słusznej 1 
maj ącej przyszłość. Iieinowskie sz,y­
derstwo· o czci tyrolczyków dla ~ta­
rych czerwonych Dodni dYllastyj 
tiabsbursk iej uczuwa się wtedy, . ~dy 
zwiedzamy Burg albo esyę parla­
mentu. Burg, je tto nudny,z.imny ,ba­
naln ie urządzony gmach. Zewnę-

-- - _ .... ..... - . 



trznie ma swą olbrzymiość i staro­
świecką prostotę. Lecz wewnątrz z 
temi krzesłami ci la Louis XVI, z te­
mi brzydkiemi portretami Maryi Te­
resy, ferdynanda i wszystkich cio­
tek. z tym widokiem na paskudne 
podwórze i otęchłe mury- nawiewa 
szkorbut moralny. Być może, dlatego 
cesarz franciszek mieszka w Schon­
brunie. 

Uciekam, co żywo, do muzeum­
by wykąpać się w ekstazie tańczą­
cych, świetnych, cudownych IUGz: na 
etruskich wazach - gdzie zmyslo­
wość dzieje się wśród nieba, a życie 
jest rytmem słon ecznego promienia! 
Z wielkiej galeryi obrazów \\-yvie­
ram na dziś tylko Boscha. wizyone­
ra piekieł średniowiecznych - i Pi­
tra Ruysdala - tak dziwnie przypo­
minającego japońskiego InlstlZd. 
Housaja! W oczarowaniu tych to­
nów barwnych wychodzę na świat 
słoneczny. nasycony szczęściem. być 
może, to szczęście spotęgowane jes t 
przez - influenzę, która mnie trzy-

. mała parę dni w zimnym pokoju ho­
telowym (wol ę zimno, niż te niego­
dziwe kominki. rozgrzewaj ące S ię, 
jak dusza w żelazku - aby wywolać 
najstrasz1iwsze zaziębienie przy wyj­
ściu). Wieczorem koncert i chóral­
ny śpiew do Bacha, czy też G6tter­
dammerullg w Teatrze - i Wiedeń 
naprawdę da się polubić. Jest ' to 
zresztą nietylko wspaniałe miasto, 
ale i ludzie są bardzo uprzejmi, i oko­
lice miasta urocze. Dlatego, gdy mam 
już wyjeżdżać - i przed nocnym po­
ciągiem do Budapesztu przechadzam 
s ię jeszcze, żal mi trochę WieJnia. 
Dziarska muzyka - idzie pułk mło­
dzieńców, gibkich, muskularnych, 
wszyscy w pelnym rynsztunku; nie­
którzy atleci niosą na plecach polo­
we armatki. Muzyka wspaniale im 
'g ra, publiczność w uroczystern mil­
czeniu patrzy, niektórzy szeiJcą: 
nach Serbien! 

I to słowo wstrząsa mną! 

Wiedeń ma popełnić jednę z r,aJ­
straszliwszych niesprawiedliwości. 
ma rzucić się na małą, bohaterską 
9;arść spartan, ch cę mówić - :Jer­
bów!... 

• 
* * 

Wsiadam do pociągu, by już prę­
dzej tam s ię znaleźć. Prędzej, to nie 
znaczy, żeby pociąg 9;nał; układa­
my s i ę możliwie wygodnie i - na­
stepuje zbratanie się ludów: Noga 
wiedel1czyka s ie9;a mej twarzy, wę­
l1: ier wkooał mi łoki eć, .iak grabarz z 
V aktu Hamleta swój rydel, pod pa­
chwinę; łagodny słoweniec chrapa­
niem za9;ważdża armaty, wiezione 
tym samy m pociągiem wraz z ofice­
rami i wojskiem; - co czynił mi 
czwarty pasażer, co ja czyniłem 
wszystkim czterem. wijącsię. jak wę-
9;Órz. kaszląc i kichając. z bolącem 
gardłem, z myślą, że może będę mu­
siał zamiast do Serbii i-iść do la­
zaretu. tego ni e wiem detaliczllie. 
\,\Tkońcu. kiedy dech słowianina roz­
darł mi już ucho, zerwałem się i wy­
szedłem na kuryta rz, by przyjrzeć 

Ostatnia 'fotografia monarchy 
au.stryackiego. 

Cesarz Franciszek Józef_przy pracy. 

ię Oryonowi: ten leżał bokiem na 
fJoryzoncie, ale mimoto konstelac}-e 
starały się go nie rozdeptać. ZbllL.yl 
się do mnie węgier, zaczął rozma­
wiac o wOJ 111 e, potem utworzyło 
s ię cale koło - i dopiero poznaję, 
jaką panikę żywią ci panowie przed 
wojną. Ta zakłóca im ich spo­
kojne kalkulacye, ta przed loźem 
wygodnem (Paradiesbett! !), gdzie 
czeka magnifika - nasuwa czarną 
żal uzyę z trupiemi czaszkami. 

* * 
Godzina 6 rano, wjeżdżamy do 

Budapesztu; na szczęście, dostaj ęj uz 
pociąg szybki i gnam prosto do Bel­
gradu. 

Wschodzi słońce: magnetycz­
nem swem zarzewiem rozczerV/ie­
nia bajeczne puszty węgierskie, a 
wkrótce od Sabaticy (Szabadka!) 
iuż słowiańskie - - Widzę rozle­
wiska rzek, i tysiące pasących się 
wołów - - i złociste zeschłe lany 
kukurydzy, i sterczące czarne łodygi 
winnic - - widać bogactwa, prze­
stwór - i wierzyć się nie chce, że ile 
wina z tych pras wyciskają, tyle tez 
ludom słowiańskim wycieka... \Vę­
gi'er nie daje im szkół narodowych; 
węgier nie da księdzu kazania mó­
wić w języku ludu; węgier całą in­
teligencyę słowel'lską i kroacką prze­
tworzył w ambicyuszów urzędni­
czych; węgier imponuje luksusem w 
Budapeszcie, wydając na zbudowa­
nie łaźni w jednym gmachu 50 mi­
lionów koron ... - --

Wznosi się wciąż wyżej słońce, 
jest ono tern, jakie witało mnie za­
zwyczaj w Genui lub forte dei Mar­
mi. Ale Żywją słoneczną sło,~ luń­
ską jest tu - - i jadę szczęśliwy, 
że ujrzę je na ziemi wolnej słowian 
Zapoznałem się z jakimś sympatycz­
nym starym rosyaninem, który jest 
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rodzajem Tołstoja, porzucił rodzinę 
i jedzie w świat szukać pracy w o­
grodach przy monastyrze ! ... Tego 
entuzyazmuje widok szerokich czar­
noziemnych niw : - Zloto, zloto, -
krzyczy - czyste złoto !. .. Ale kon­
duktor węgierski zbyt ucha nachy­
la - i zjawia się wkrótce detektyw. 
P y ta mnie, dokąd jadę i poco. Od­
mawiam wYJasmen. W paszporcie 
mym austryackim znajduje drobną 

-nieformalność. Znika. Dojeżdżamy 
do Zemunia i widzę za Dunajem Bel-
5nad. Ale nie mam czasu spoglą­
dać, bo już podchodzi komisarz z 
policyą i każe mi iść do kancelary i. 
PoUcyanci z czerwonemi obszy\vka­
'mi, jakich dotąd ni e znałem . 0, Ser­
bio, myś l ę - nie jesteś zbyt gościn­
na! Zaczynają się indagacye, oglą­
danie proszków, każdego świstka 
papieru, każą mi notaty moje tłóma­
czyć na niemiecki (właśnie szkic 
artykułu do "Swiata"), - i za­
powiada mi komisarz, że nie- mo­
że puścić. Tłómaczę, że listy reko­
mendacyjne uwierzytelniają mnie­
przeczytał, że jadę dla zentuzyaz­
mowanla się bohaterstwem serbów. 
Kiwa głową, nie puszcza. Pociąg 
odszedł. Z. żołnierzem jadę do szefa 
policyi. Wszyscy ci urzędnicy mó­
wią ze sobą po serbsku, ze mną, na­
turalnie. po niemiecku. Nie biorę 

' im za zle zbytniej ostrości ze Inną: 
mała Serbia musi być surowa, sto­
jąc wobec walki z gigantem! W kan­
celaryi szefa niema. Każą mi cze­
kać na zimnym kurytarzu. Chcę 
wyjść na słońce, nie puszczają. Pi­
szę na karcie wizytowej do szefa­
aby mnie prędzej uwolnił z tej przy­
krej historyi, biletu mego nie chcą 
odnieść. I tak od godziny 1 do 6-e.i 
czekam na pana szefa, badany w 
sposób bardzo niegrzeczny i imper­
tynenckf. Nakoniec dowiedziałem 
się, że to biuro "serbskie" - jest je­
szcze Austryą! Komedya ta roz­
śmieszyła mnie szczerze. ZjaWIł się 
szef i raczył mnie przyjąć w swym 
pokoju. ale zachowanie jego prze­
kroczyło zwyczaje nawet pewnych 
cyrkułowych dygnitarzy. Gdy mi 
skinął ręką, i wziąłem to za znak, 
bym usiadł, nadęcie zaczął mi obja­
śniać, że powinienem byt czekać jego 
zaproszenia. Odrzekłem, iż przywy­
kłem być wśród dżentlmenów. 

- Pan nienawidzisz Austryi, a 
kochasz serbów! ... 

- Nie mam powodu Austryi nie­
nawidzieć. która polakom jest bardzo 
życzliwa . Serbów nie znam, pozna­
łem ich tylko w osobach panów. 

- Co pan mówi! my kroaci -
serbowie to są ... 

Sypnął wyzwiskami. 
- Ja pana nie puszczę . 
- To będę musiał tel egrafować 

do Prezydyum ministeryalnego, 
mam tam znajomego. Pan mnie mo­
że tu uwiezić w Zemuniu na dwa dni, 
zanim ta formal ność się załatwi. Ale 
przejadę do Belgradu mimo wszy-
tko. 

- Żl e robię, że pana puszczam. 
rzekł z pasyą, podp isując mój wolny 
przejazd. 

f 
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Nakoniec ! Wychodzę tak smu­
tny po tych targaniach nerwowych, 
że nawet cJldny widok Dunaju, mój 
parowiec jadący i Belgrad na górze 
nie mogą mnie rozweselić. Myślę, 

·. jeś li tak czynią tu, na granicy , au-
stryacy z własnym poddanym-cóż 
dopiero uczynią serbowie? Wylą­
dowujemy. Urzędnik serbski, nie 

'oglądając waliz, kazał mi je za­
mknąć. Salutując, oddal mi pa­
.szport. I jnż - po wszystkiem! 

Oczom nie wierzę... To "wro­
'gowie" serbscy tak przyjmują au­
stryaków?... A! ... zaczyna mi coś 
świtać... Więc może dzikość kryje 
s ię pod biurokratyzmem, a nie wśród 
wolnego heroicznego ludu?!... 

, Wchodzę do wspaniałego hote­
lu Bris tol, jestem w pełn ej Europie ... 
O, smętny Zemuniu!... ale mi już 
dobrze; jadę natychmiast na miasto 
i widzę coś podobnego do Kijowa. 
Na górach rozrzucone szeroko ulice, 
oświetlone magazyny, gdzieniegdzie 
llOpuła cerkwi - - zarazem powa­
ga uroczysta, skupieni e ludzi, suną­
cych gromadkami. Widać, że tra­
gedya wisi nad tem miastem. 

Poznaję się na dru gi dzi eń z pro­
fesorami uniwersy tetu i z rodzinq 
polaka, lekarza wojskowego, pulko­
wnika Sondermajera. Wysoki, pię­
kny, w czarnym mundurze, z Ot'dera­
mi- ma w sobie ty le z dawnego żoł­
nierza-legionisty, że widzęgowprost 
na tle Warszawy przy Dąbrowskim 
lub ' księciu J ózefie. Tu już jest od 
.1 at- dwudziestu. Zona jego, serbka, 
niezwykle inteligentna, mówi dosko­
nale po pol-
sku. I tak ci 
zacni ludzie 
godzą żar tę­
sknoty pol­
skiej za wol­
nością z hero­
izmem obec­
nej serbskiej 
rzeczyw is to­
ści. Doktór za­
pracowany w 
ministeryum 
wojny od ra­
na do póżnej 
nocy. Synów 
dwóch oddal 
na wojnę, choć 
jeden był w u­
niwersytecie. 
dru gi kończył 
g i mnaz y um. 
Tu nikt \lie 
chce zostać w 
dali od kul. 
Tu nikt nie 
ma czasu ża-

P ułk. dr, Sonderm aj er . 

łować umarłych. I jeżeli się widzi 
w żałobi e idącą parę starców, na 
twarzach ich głęboka cicha żałoba, 
nie rozpacz. Nazwałbym to białą ża­
to bą. Serbia pokrywa się kwiatalł1i 
przysztości . Ale czy da im dojrzeć 
w owoc potworna machinacya euro­
pejskiej polity ki? Prof. Belicz, wy­
kształcony i sympatyczny filolo g, 
mający brata w generalnym sztabie, 
mówi mi z twardą pewnością, że 

Serbia widzi grozę, ale nie ustąpi z 
swej wolności - aż po , straszli wej 
rozprawie. Wszędzie ten bezwzglę­
dny ton: niemcy chcą nas rozmia­
żdżyć, niech przychodzą! W ban­
kach, w redakcyach, na ulicy-spo­
kój i jakaś klasyczna powaga.-Pro­
fesor Radowan Koszuticz mówi nie­
zrównanie po polsku; ani odróżnić, 
że to serb. Ognisty, wymowny -
jeździł niedawno do Petersburga, 
aby nawiązać tam rokowania z da­
leko wIdzącymi ludźmi, prawdziwie 
'czującymi dobro słowian . I podo­
- bno takich znalazł. Spędziłem z nim 
wieczór, chodząc przy księżycu po 
Kalamegdanie - tutejszej górze for­
tecznej, skąd cudowny widok na Du­
naj i Sawę, i ów Zemuń ... Ale stam­
tąd reflektory sypią ogniami, maca­
ją światłem każdy gmach tu, zaglą­
dają nam w twarze - zda się, że 
zaraz szrapnel zaświszcze . . Austrya 
przygotowuje się do wojny, grozi 
zagładą, Serbia, ufna w swą gwia­
zdę, czeka. 

Galicya, przygotowując się do 
wojny z R.OSyq, uznała za racyę sta­
nu wojnę z Serbią. 

- Nie jest to wojna dla nas mi­
la-mówią, - ale będzie początkiem 
wielkiej burzy. 

Wartoby jednak bliżej rozpa­
trzeć ów początek. Dlaczego serbo­
wie mają być ofiarą dyplomacyi au­
stryackiej? co kryje się realnego za 
tym pozorem do walki, który się 
zwie: port nad Adryatykiem? Au­
strya, mając w sob ie większość o­
gromną ludów słowiall skich , staćby 
się winna federacyą conajmniej ró­
wnych słowian z niemcam i i węgra­
mi. Ale ci ostatni, aby zachować 
swą supremacyę, używają biu rok ra­
tycznej i wojskowej śruby, która 
miażdży przyszłość narodów, a z 
istnień ludzkich czyni magmę ula 
żydow ko-niemiecko-węgierskich in­
teresów w Budapeszcie i Wiedniu. 
Ten mir fatal ny, tworzący w dole 
wciąż jęk i ni enawiść, w górze sa­
rabandę użycia dla wszelkich stre­
berów - wywołal już chmury, aż 
trzaśn i e WkOllCU piorunem. J ak w 
parlamencie wszyscy się kłócą, tak 
wśród ludów wszystko wre. Kon­
stytucya je t ogromnie szeroka, a 
jedn ak w jej więc ierzach biurokra­
tycznych więzną słoweńcy, kroaci, 
serbowie. Polakom i czechom do­
brze się dzieje w rządach monarchii, 
to też piersi są lojalni, a czesi, choć 
krzyczą i robią panslawizm, nikt by 
ich miotłą od Burgu nie odpędzi t. 
Ale całe południe Aus try i drży, jaK 
w trzęs i eniu ziemi. Od Zagrzebia do 

flbaticy słowiani e, których imię 
::mieciono - te kilkanaście milio­
nów ludzi, zamiast żeby s i ę stać 
serbską Galicyą, zwracają tęskne 
swe oczy do Belgradu. Austrya nie 
umiała ich pod swój dach wprowa­
uzić, pozwoliła węgrom orać niewol­
nikami. I serb nie madiara, ale nie­
naw idzi "szwaba". Proces zagrzeb­
ski rozniecił, jak Bismarck w Po­
znatlskiem, gorejący patryotyzm. 
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Obok wspaniałych stowarzyszeń 
niemieckich ;zakładają ' się. ubogie sło­
wiańskie ; marmurowe tablice wska­
zują drogi węgierskim turystom, 
drewniane deszczułki słowianom. 
Szykany straszyły tchórzÓw, n.agr~­
dy i renty ciągną epikurejskjl mtelI­
gencYę, ~le cały lad wi-e, ' że ' jego ju­
tro przyjść musi. Na rannych ~er­
bów zebrali ubodzy dalmatyncy, 
słOWellCY i kroaci - niemałą sumę, 
bo milion koron! 

Austrya, dobroczynna dla nas i 
za to mająca owoce lojalizmu" tu 
prowadzi fatalnie sprawę unii. Wi~: 
życa św. Szczepana zwraca tu SWO] 
cień Metternicha; zamiast Marka 
Aureliusza, Trajana czy Edwarda 
VI - słowianie spotykają brutalną 
pychę madiarskiego wielkorządcy. 
Wojsko Austryi, które składają w 
większości słowianie - milionowa, 
świetna armia, mogąca sięgać po 
tryumfy Napoleona i omijać jego 
klęski - zbiera się, by iść na UZ1l?,­
jonych bohaterów maleńkiej Ser.bu. 
I nic nie obchodzi, nie wzrusza SPltZ­
bUrgerów i honwedów, że Serbia jest 
oiiarą, zpod krzywego jatagana tur­
ków wyrwaną! Dość zwiedzić et­
nograficzne muzeum w Belgradzie, 
aby w tym zbiorze cudnych strojów 
serbskich zauważyć obyczaje, na­
wiane grozą barbaryi muzułmat1-
skiej: oto narzeczona w Macedonii 
przed ołtarz idzie w świetnym is­
krzącym od złotego haftu ubiorze­
ale łono ma grubo okryte - wyglą­
da jak brzemienna: czyniła to w 
st;achu, żeby turcy nie zaczęli ją 
kopać po łonie, gdy będzie wycho­
dziła z cerkwi. Albo te zasłony tu­
reckie na twarzach kobiet z pod Ko­
sowego pola! ... Nie wzruszy hon­
weda i dowcipnego wiedeńczyka gó­
ra czaszek z r. 1804, którą turcy uło­
żyli ze ściętych głów, oblepiwszy 
je gliną - - dotąd w Niszu te cza-
zki można ogl ądać... Nie wzruszy 

beamta peszteńskiego, że Belgrad 
ma lUZ mozolny dorobek ku lury 
w muzeach, uniwersytecie, bankach 
i szpitalach, stojących na wyżynie 
angielskich ... 

Racya stanu dąży do zniwecze­
nia Serbii, myśląc, że, połknąwszy 
Serbię - zgasi w ten sposób zarze­
wie. Ale wtedy dopi ero w tym wor­
ku ciemnym nastąpi o tateczne zl<4-
czenie słowian południowych, i zbroj­
na Zywia wyskoczy, jak Atena, z 
mózgu biurokratycznego Zewesa !. .. 
Jednakże Serbia nie da się, jak kró­
lik, wziąć żywcem. Belgrad odda­
ny będzie bez wystrzału, bronić go-­
znaczy dać miasto na zburzen ie; 
ale za każdą górą, w każdym jarze, 
z planiny śnieżnych wirchów sypną 

i ę szrapnele 300-tysięcznej armii 
serbskiej, która. próbowawszy 
zwycięstwa i upojona wolnością, nie 
da sobie narzucić madyarskiego bu­
ta z ostrogą. Austrya spotka tu 
Termopile. 

Belgrad, DN. Tadeusz Mietliski. 
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Muzeum jaskiniowe. 

• Wśród osobliwości przyrody, roz­
gł~s~ych na szerokim świecie, jedną z 
najcIekawszych, najbardziei malowni­
czych i artystyczmie pięknych, są słynne 
groty w Postojnie (Adelsbergu) w Krai­
nie. Jedne z nich, dawniej odkryte i zba­
dane, wYdają się jakhy wejściem do 
Dantejskiego piekła przez swe czarne, 
zakopcone dymem pochodni ściany' 
drugie, w które dopiero przed niewiel~ 
laty wstąpiła po raz pierwszy noga ludz­
ka, przypominają jakby tajemnicze pa­
lace z bajki, dzięki ś nieżnej , niepokalanej 
bieli swych ścian i sklepiefl. · Stalaktyty 
skrzą się w blaskach elektrycznego świa­
tła, ciszę podziemia zakłócają tylko kro­
ki zwiedzających i poszum wód prze­
pływającej przez groty rzeki Poik. Po­
ruszenia istot, zamieszkujących piecza­
ry, są niemal niedosłyszalne. 

A Ibowiem królestwo wiecznej no-
cy zamieszkują żyjące istoty i to istoty 
bardzo niezwykłe. Jest to przedewszyst­
kiem kraina ś lepców; przez ciąg niezliczo­
nych generacyi stworzenia te przystoso­
wały się do warunków pobytu w pod­
ziemiach, dokąd nie dochodzi nigdy ani 
promyczek słonecznego światła. Jednym 
z naj osobliwszych mieszkail.ców grot pO-o 
stojeńskich, jak również i innych grot 
w Krainie, jest ślepa jaszczurka, tak 
zwany odmieniec jaskiniowy, pluszczący 
się cichuteńko, niedosłyszalnie, w czar­
nych wodach rzeki Poik. 

Po ścianach jaskiń uwijają się inne 
istoty, również ślepe. Jest więc kilka od­
mian maleńkich chrząszczyków, jest 
kilka odmian drobnych pajączków, któ­
rych pożywieniem są właśnie te chrzą­
szczyki; w ciemnościach wiecznej nocy 
toczy się walka o byt wśród śle­
pych. 

Dla badacza przyrody, czy zoologa, 
czy mineraloga, czy geologa, są groty 
Krainy skarbnicą cennego i interesujące­
~o materyału naukowego. Dotychczas 
jednak praca uczonych była utrudniona 
wskutek braku systematycznie ugr.upo­
wanych zbiorów. Brakowi temu zaradziło 
obecnie zasłużone "Stowarzyszenie bada­
nia jaskiń w Austryi", tworząc w Po~st­
ling koło Lincu jedyne w swoim rodza-

Sztuczna grota w austryackiem muzeum 
JaskinlOwem. 

Odmien iec jaskiniowy z grot w Krainie . 

ju muzeum jaskiniowe. Zebrano w niem i 
ugrupowano naukowo wszystkie owo­
ce dotychczasowych badań. W oszklo­
lIych pudełkach, w słoiczkach, napełnio­
nych spirytusem, znajdujemy wszystkie 
okazy jaskilliowej fauny; w osobnem a­
kwaryum widzimy większą ilość ży­
wych okazów odmieńca iaskiniowe~o; 
dalej znów spotykamy szczątki innych 
nileSzkaJICÓW podziemi, którzy już wy­
ginęli, zwłaszcza zaś kości i czaszki 
niedżwiedzia jaskiniowego. Wnętrze au­
strya<i;kich grot, bajeczne budowle stala­
i, iytowe, przepaście i wodospady pod­
ziemne przedstawia szereg obrazów 
barwnych i fotografii; o rozległOŚCi pod­
ziemnych światów dają pojęcie szczegó­
łowe plany. Ze stalaktytów, pochodzą­
cych ze sławnej groty postojeńskiei, 
zbudowano marą jaskinię, która przed­
stawia plastycznie, choć na mają skalę, 
cuda Postojn:r. Rozmaite narzędzia i te­
chniczne środki pomocnicze, służące do 
trudnego nieraz i niebezpiecznego ba­
dania jaskiń, uzupełniają bogate zbiory 
muzealne, które wśród uczonych obudzi­
ły żywe zainteresowanie. 

vViedeń. S t. 1. 

Notatki literackie. 

TYPY' WIARUSÓW NAPOLEOŃSKICH , 
Walery Bagińsk i. Warszawa, 1912. 

Zarysy biograficzne 54 bohaterów 
epopei napoleońskiej, którzy okryli sławą 
oręż polski, a z których wielu zeszło do 
grobu cicho i w zapomnieniu... Przed 
oczyma przeciągają ci ludzie dawni, wo­
jacy z krwi i kości, jak jakieś postaci le­
gendowe bohaterstwa, ofiary, zapału. Lu­
dzie, którzy dla jednego przeświadczenia: 
• Cesarz patrzy na nas", szli w ogień i cu­
dów męstwa dokazywali. Ludzie, którzy 
dokonali • charge bnllante, s' it en fut 
jm/wis", jak o nich poświadczył sam ich 
bóg, Napoleon. Ludzie, z których każdy 
uczestniczył wIO, 20, 30 i więcej krwa­
wych bitwach, zbie rając podziw, krzyże 
i legie . Dzi ś wszyscy śpią pod ziemią, 
a duch ich rozpamiętuje blizny nieopła­
cone, rany niewywdzięczone , męstwo, 
które nic ponad chwałę, obcym przyspo­
rzoną, ich spadkobiercom nie dało ... 

Książka dokonana bardzo sumiennie 
i gruntownie na mocy studyów nad epo­
ką legionów i Ks. Warszawskiego, napi­
sana językiem barwnym i treściwym, 
ozdobiona Iicznemi materyałami ilustra­
cyjne mi i podobiznami, częstokroć rzad­
kiemi, wszystkich bohaterów. Jako pa­
miętnik rzeczowy bohaterstwa polskiego 
w se tn ą rocznicę napoleońską, więcej 
mówi ona swą nagą treścią kronikarską, 
niż najozdobniejsze hymny i pochwały 
męstwa. Jest to, jak mauzoleum ciche -
pamięci krwi polskiej, dla obcych wy-
lanej... i. 

. Z sidżyllatów rumelijskich epoki wypra­
wy wiedeńskiej". Akta tureckie, tekst 
turecki i polski. Zebrał i opracował 
Jan Grzegorzewski . Lwów, 1912. Str. 408. 

Niezwykla to książka, której połowa 
wydrukowana została w Krakowie, po­
łowa - w KonstantYnopolu. Pan ' Jan 
Orzegorzewski, znany badacz Wschodu, 

zebrał w mej kilkaset aktów tureckich, 
odnoszących się do wiedeńskiej wypra­
wy Sobieskiego, i akta te, krytycznie 
opracowane, wydał w tekscie oryginal­
nym i w polskim przekładzie. Archiwa tu­
reckie stanowią bogate a dotychczas 
prawie nietknięte źródło do dziejów 
Polski. Nie mamy, niestety, do tej pory 
po lskiej stacyi naukowej na Wschodzie. 
któFaby bezcenne te ź ródła eksploato­
wała. Stacyę taką zastępuje Orzego­
,rzewsk i, spełniając sarn jeden, przy ol­
brzymim wysiłku pracy i osobistego za­
parcia się, część tych zadań, jakie powin­
noby spełniać' zorganizowanp. grono u­
czonych. Owocem długich i mozolnych 
badafJ archiwalnych są akta. wydane 
obecnie przez Orzegorzewskiego, nakła­
dem Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Ch. 

• VOLONTE ET LlBERTE, par Win ­
centy Lutosławski . privat-docenta I'univer ­
site de Geneve Alcan - Paris - 1912, 

prix: 7 fr. 50, pages VII+ 352." 

We wstępie autor zaznacza, że książka 
ta streszcza 15 lat poszukiwań i doświad­
czeń, których ś lady znajdujemy w licz­
nych dziełach polskich z tego okre su. 2e 
dziś materyały te zebrane, przetrawione 
i uzasadnione naukowo, ukazują się w sza­
cie języka francuskiego, tłomaczy się tern, 
że autor wygłaszał w latach 1910- 1911 
wykłady o woli w Paryżu dla francuzów. 
Przedmiot na tern tylko zyskuje, gdyż 
sposób pisania auto ra w językach obcych 
wiele się różni od sposobu pisania dla 
rodaków: jest bardziej naukowy, objek­
tywny i ścisły. 

Treść książki stanow i uzasadnienie 
woli, . jako centralnego zjawiska psychiki 
ludzkiej, i z tego punktu przedstawienie 
poglądu na świa t autora. Oto tytuły po­
szczególnych rozdziałów : I. Stanowisko 
woli w historyi idei. II. Paralelizm i po­
zaświadomość. III. Dusza i cia ło. IV. Prze­
j awy woli. V. Metafizyka woli. VI. An­
tynom ie woli. VII . Przedmioty woli. 
VIII. Kształcenie woli negatywne. IX. Sta­
rożytne szkoły woli. X. Mesyanizm pol­
ski. Xl. Yoga amerykanów. XII. Ćwiczenia 
wo li. S. C. 

ŻYWOTY SWIĘTYCH POLSKICH, opo­
wiadane na tle dziejów ojczystych, wy­
dał ks. dr. Zygm. Skarżyński. W tekscie. 

60 obrazkó~. 

2ywoty świętych stały się dziś je­
dyną lekturą ludu. Ludzie wykształce­
ni, nawet ci, co zachowali gorącą wia­
rę, rzadko pokrzepienia szukają w przy­
pomnieniu życia tych bohaterów Kościo­
ła, których pamięć otoczona jest aureo­
lą błogosla wiellstwa lub świętości . Zro­
zumieć łafwo, skąd pochodzi ta obojęt­
ność: z braku literatury. odpowiadającej 
wymaga,niom naszego wykształconego 
wieku. 

Od "Lywotów świętyrh poIsRich", na­
pisanych przez Skargę. u s iłowanie obec­
ne ks. d-ra Skarżyńskiego jest bodaj że 
pierwszem w swoim r oazaju. Kap~an 
ten od lat już dziesięciu wydaje tygo­
dnik p. t. . ;,Lycfe Swiętych" i w ciągu tej 
dl ugiej praktyki zdołał uzbierać dość 
materyałów, aby zdobyć się na dostc:.­
tecznie poważne wydawnictwa, zawie­
rające żywoty świętych polskich. Ob­
szerna książka, starannie wydana, 'lIie 
ma, oczy\viście, pretensyi do naśb.do­
wania wiekopomnego dzieła ojców 00-
landystów, dzieła historycznego. Ale 
wypełnia brak dany o tyle, i ż daje ca­
łość napisaną językiem poprawnym (o 
ile się zdaje, przez różnych autorów, nie 
wymienionych na okładce), cytuje ź ró -
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dla historyczne, podaje wiadomoś\.:l o 
kanonizacyi świętych i starannie notuje 
daty i zdarzenia współczesne. 

Trzydzieści dwa życIO rysy zebrał 
ks. dr. Ska rżyński do swego wydaWlllC­
twa. Nie możemy pochlubić się jednak 
żebyśmy dali Kościołowi tylu świętych: 
W książce tej znalazły się żywoty dZia­
łaczy świętych. obcych. związanych tyl­
ko jakimś węzłem stosunku historyczne­
go z naszym narodem. A więc znajdu­
jemy tu życiorysy słowiańskich świętych 
Cyryla i Metodego, którzy nawrócih po­
łudnie słowiańskie na chrystyanizm' Wa­
da wa męczen nika, czeskiego książęcia . 
Jakqba S trepy . apostoła Rusi halickiej: 
szwedzkiej świę tej , Brygidy. Tak zmniej~ 
szony poczet polskich świętych zawiera 
przecież jeszcze parę dziesiątków na­
zwisk czcinajgodniejszych, otwarty 
przez błogosławionego Andrzeja Bobolę 
zamknięty przez świątobliwego ks. Woj~ 
ciecha Męcińskiego, Jezu i tę. umęczone­
go za wiarę w Japonii w siedemna-
sty m wieku. Abf. 

. STRZĘPY ŻYCIA · T. Modrzejewski : 
skład główny w księgarni Gebethne ra 

i Wolffa . Warszawa . 

P. Modrzejewski należy do tych poe­
tów. którym piosenka rymowa łatwo 
spada z serca. Jest to pieśniarz do 
szpiku kośc i polski, po polsku sentymen­
talny i, co się w Polsce znacznie rza­
dziej trafi a. prawdziwie dowcipny. I 
dowcipny jest również po polsku - mi­
mo że dowcip jest niejako .. ii1stytucyą" 
internacyonalną. Dowcip p. Modrzejew­
skiego przeważnie się rodzi na gruncie 
wzruszenia - dlatego ten dowcip na­
zwałem polskim, w przeciwieftstwie do 
chłodnego dowcipu francuskiego. excen­
trycznego dowcipu angielskiego. i cięż­
kieg-o,. jak knedle. dowcipu niemieckie­
go. 

P . Modrzejewski ,nie potrzebuje re­
klarpy. Jego poezye, tak często podej­
muJące tematy bieżące, przyna jmniej raz 

Redakcya " Świata" skazaną została w dro­
dze administracyjnej na 500 rubli grzywny, 
za numer dodatkowy " Rok 1862". 

na tydzietl zjawiają się w .. Kuryerze Po­
rannym", nie licząc innych dzienników. 
Niektóre z wierszy autora "S trzępów ży­
cia" (tytuł świetnie charakteryzujący za­
wartość tej miłej książki) stały się nie­
pospolicie popularne. a trzeba dodać, w 
zupełności na to zasłu guj ą. W Modrze­
jewskim jest coś z naszego Rodocia i coś 
z Bere~lgera. Dominującą nu tą tej poe-
zyi jest szlachetność. G. 

Dr. K. Petyniak-Sanecki i F. Szymu sik: 
• Zasady ekonomii społecznej· (str. 274) 
i • Krótki zarys nauki skarbowej· (s tr. 54), 
L wów, 1912, nakład Tow. nauczycieli 

szkół wyższych. 

Dwa pożyteczne i potrzebne pod­
ręczniki. "Zasady ekonomii" dzie lą się 
na dwie części: pierwsza obejmuje pod­
stawowe wiadomości i historyę litera­
tury ekonomicznej, druga omawia szcze­
gółowo teoryę gospodarstwa społeczne­
go, więc produkcyę, obró t dóbr. ich 
rozdzia ł i · konsumcyę. Ponieważ książ-

. ka przeznaczona jest głównie dla użytk u 
szkół handlowych, starali się autorowie, 
by jaknajzwięźlej uchwycić najważniej­
sze zagadnienia życia ekonomicznego. 
Podręcznik zaleca się i tern, że uwzglę­
dnia. o ile to w ciasnych ramach było 
możliwe. zjawiska ekonomiczne w dawne j 
P olsce. Zródła. przytaczane "'ielokro­
tnie, mogą posłużyć do dalszych, szcze­
gółowych badań._ .. Zarys skarbowości" 
omawia skarbowość aust ryacką w czte­
rech działach, które obejmują: wiadomo­
ści wstępne. budżet. przychody pa{l­
stwowe i długi skarbowe. 

Na kresach. 

E. T . Erdmann. Uzasadniony program 
nauk i języka niemieckiego. 

Nauka [,owoczesnych języków ule­
gła niedawno gruntowne.i reformie. któ­
ra nie była jednak w całości swej udosko­
naleniem. Z przesady w jednym kie­
runku przerzucono się, jak się to zbyt 
często przytrafia ludzkiej ułomności, w 
przesadę odwrotną. I tak, od martwe­
go wykuwania form gramatycznych. bę­
dącego pozostałością średniowieczyzny, 
przejście zrobiono do metody naturalnei. 
gdzie znowu studyowanie form grama­
tycznych zostało bardzo upośledzone. 
Jednak potrzeba syntezy okazała się 
imperatywną. I tak powstali neofilolo­
gowie, którzy na paryskim zjeździe roku 
1910 wypowiedzieli się za metodą-mie-
szaną. . 

P. Erdmann, nauczycU języka nie­
mieckiego w gimnazyum Chrzanowskie­
go, autor doskonałego podręcznika do 
nauki tego języka, wydał obecnie. upro­
szony przez zarząd iego gimnazyum, 
orogram języka niemieckiego dla ośmio­
klasowej szkoły średn : ej, oparty na po· 
stulatach, postawionych przez zjazd 
neofilologów. Według tych postulatów. 
związek gramatyki z praktyką ma być. 
o ile możności. ścisły. Nieszczęściem tyl­
ko neofilologowie na zjeźd7ie paryskim 
nie doszli do jedności poglądów w spra­
wie podziału materyału gramatycznego 
i metody jego nauczania. P. Erdmann 
wyjaśnia przyczyny tej niezgody i bu­
duje swój program według własnego ro­
zumowania i doświadczeni3. 

Ch. 

Starożytna siedziba książą t Radziwiłłów na Wołyniu, m. Ołyka, stała się widownią pięknej uroczystości, w której wzięła udział 
cała okolica. W dn . l l (24)l istopada odbył się akt konsekracyi nowego, wielkiego ołtarza w miejscowej kolegiacie . Piękny ten 
marmurowy ołtarz, sprowadzony z Rzymu, jest darem księs twa ferdynanda i Pelagii z Sapiehów Radziwiłłów. Aktu poświę­
cenia ołtarza dokonał J . E. Ks. Biskup Longin Zarnowiecki, Sufragan Zytomierski, w asystencyi licznie zgromadzonego kleru. Pod-
niosłe kazanie w czasie tej uroczysto ~ci wygłosił miejscowy proboszcz, ks.prałat Kazimierz Stawiński. M. 1. 

. I 

UroczystośĆ konsekracyl nowego Wielkiego Ołtarza, ' ufundowanego przez 
ks. Ferdynanda i Pela'gi~ z SapiehÓW Radziw iłłów. . 

Kościół katolicki (ko llegiata) w Olyce na Wołyn iu 
zbudo wany w 1630.r. przez ks . Adaib. Radziwiłła: 

ŚWIAT Rok VIII. N!! l z dnia 4 stycznia 1913 roku. 15 
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Z petersburskiej Rady Państwa. 

Dekla rącya prez~sa Kokowcewa (obok siedzi sekretarz nowoobrany 1, 1. Dmitrenko) 
woddall ławy mini strów . ,, !?ząd u<f'ata, iż praca I V D",ny wi.ma, bedąc dalszY" -1 ciągiellI 
p,,;ac III Dun')1J sa ro:;en1 byc s lnero'l( aną na lIrzeczywistnienie zasad tna1'lifestu ::; d. I7 paśdsier .. 
,ukall (okrs.)'k, 'lU t;entr l. lJn: "bro:voU

) •. • lVastlJpntB pre1'l1.jer oświadcza, iż "owe ""nacnianit z'siniej q ­
~eg? u tr?lu (lanslwowego Wlłl~1O S Ię , rzecz prosla, opierać 1'la odwiecznych z asadach: jedności 
l nlejJodzzellloscl Cesarstwa, p:erwszeńs t1.va narodowości rosyjskiej t wysnatzia prawosławnego . 
(Oklaski >lac)'o".alz:sló,~), 1'.e ::;asad), nfe, wy!.:llfczaią, r,oswl/ie sie , przychylnego stosunku do Iych 
poddan)'cll , r,osyjSklclt ,m~eJ ,narodowoscl, ktor,sy .,z"alą Rasye za swoję ojcsyznę, pracują w po­
k O)'1 nad .1e; r,0::.kwllem t ,,!,d~ą swe s::;częś"e w Jedności ::; wicfkim >laroiiem rosyjskim, Pod 
skrsydł.am. wlelk!e~o rOSyjskIego o.rła państwowego slarcz)' 1Iti~isca dla spokojnego życia naro­
dOWOŚC I / zallldll laJących 1-laszą o.Jc::;),::.nq. Te z a sady gwarantu.fą również i 'wolność wysnan ia 
w s to~unktl .do wssyslk~'ch wyZ1l011 i wiar~ ofiarowaną ::: wysokości Tr01'luu

• Zasady te sdan;elll 
prel/l lera nze ",yłąc3aJą absolutnego podda>lia Finlandyi ::;asadom ogólno-państwowego pra<vo-

Poseł gub. warszawskiej. Klniorski l czytał bardzo 
słabym gło~emi wsżyscy JJ~awie pOSłowie powycho­
dZili z sali: ,,'Sys tem le" }tl3 w),kazał swą bezcel,Owość. 
l s tJl'z."eicJlry i bedsil1ny islru"eć) 'wbrcwwsse/killl ciosonl~ 'łu"8 straci­
my sił w wnlce o p rawn naS3e. Tulaj w Isbte p rawodmvcse I 
lłIamy prawo się zapylać, czy nas bedą /.tważali s a n aród 
::;wycięŻ01ry, rządzony na mocy p raw '.Yjąlkowych, c::;y tet 
uie? J ete.li. progranz aulonoJldi Królestwa P olskz'ego nie 
::;os tal przYJ ęly prz ez rsąd, to ll1a"1)' prawo mieć n adzieje, iż 
rząd 'luyslIf11ie ;n'fly progra1n~ gu'aran tuiący narodowy t: ku l­
luralno-ekono111;C~'1'zy r oz,wó.f k r a.fu. 1)nn czase,n rzqd 'I1ut 
w.},łqcJ3'1'lie program nega t.ywny~ ucisku polityczneg o i r ",sy­
fikacy l. Z (ym J ' ·Ogl·aJ11., ,., n orad polsl,i nigdy pogod3ić 

się nic 1Ito i;(l ~. . dawstwa, (Oklaski na ławach lIacyo1lalis tów). 

Ze stolicy nadnewskiej. 
Kartki ulotne. 

.. ,Kto nie słyszał o Hcli odorze ! .. , 
Sam Herostra tes mógłby mu pozazdro­
ścić smu tnego r ozgłosu. Z Poczajowa 
wydawał mnich szalony odezwy, nawo­
łujące lud wiejski do przewrotu agrar­
nego, a gmin w ogól ności do rozprawie­
Ilia się ogll iem i nożem z żydami, Je­
szcze chwila, a święciłbY te noże i bło ­
gosławił Gontów i Ze leźniaków, gdy bY 
tacy znaleźć się mogli. Sial nie nawiść 
przeciw innowiercom i "inorodcoIli" 
wszelk ich barw i odcien i, podniecał 
krw i oże rcze ś pi ące w sercach barba­
rzyńskich instynkty , szalal sam i szat 
swój szerzyl wśró d ciemnego tłumu . 
Uch odziło to wszys tko bezkarnie, bo­
wiem nieboszczyk Stoły pin podziw;al 
.. patry oty zm płomienny" Heliodora i 
uznawał w nim użyteczne dla wszczc­
piania ludowi zasad nacyonalisty cznych 
narzędzi e. A le mnich przebrał miarę, 
zapomnia!, czego niewolno, i przenie­
siony do Carycyna nad Wołgą, gdzie 
brak ło "inorodców", począ! gromić do­
my r ozpusty, wytykać "niekonsekwen­
cye" urzędów , nawoływać do pokuty sa­
mego,- strach powied z ieć-gubernatora .. , 
T u wmieszał się Stoty pin. Wysłalio 
żandarmów , p o dstępem u j ęto Heliodoru 
i osadzon o w ustronny m klasJ; torze z 
wyroku Synodu, który p oszedł ręka \V 
ręk ę z rządem, z wyj ątkiem episkopa 
Hermogenesa, r ozmyś l ającego dziś także 
w innej ustr on i klasztornej nad zmie-Il­
ności ą losów ludzk:ich , nad tem, co jest 
nietykalne i co znaczy budu j ąca opieka 
pofęg'i pall stwowej nad potulny m, skła­
d ającym jej , jak mawiał stary wyga 
Robiedonoscew. swoj ą samoistność ko­
ściołem, ' Heliodor w swej celi niet:rl ~ 
r-ozmyś laf, co obu rzat się i żalit tak do­
sa dnie, że stracono nadzieję mieć w nim 
kiedy k01 wiek dawne narzęGzie. Obo­
strzano karę, aź pewnego pięknego po-

rank u Heiiodor Wy stosowal do włau z 
cerkiewny ch oświadczenie, że wystę­
puje ze stanu zakonnego. Nie chciano 
uwzg l ędni ć tego żądama . Wolano ska­
zać go -na u s unięcie z zakonu, bo tu 
skazanie poci ąga za sobą dotkliwe po­
zbawienie praw obywatelskich .. , Nastą­
p ił wYbuch. Niema ju ż mnicha Heli'Odo­
ra, niema nawet Heliodora prawosła­
wnego!... W plomiennej odezwie wy · 
rzeka się oto y nodu, sukienki, świGceń , 
cerkwi... NazY\\'a lud izraelski śWiatło­
śc ią świata, prosi o przebaczenie duc:la 
Lwa TołstOja , cał u j e progi więziennej 
celi, w której się "odrodził" , wYklina 
swoję przeszł ość... Taką jest tragedya 
r ozk iełzna nej duszy kozaczej. Inni go­
dzą się pozornie z losem, ale nie zna· 
czy to, by v'; głęb i ich serc, może gdzieś 
poza granicami świadomości , nie oLiby ­
wała się ta sama tragedya. Bo nie mo­
żn a bezkarnie podawać złości i zabor­
czości za miłość braterską. niszczyciel­
stwa za wia rę i czelności za nadziej ę ... 

... Isbnieje dziennikarz rosy jski, pod­
p isu jący s i ę imiemem Brutusa. Czy n; 
tak może dlatego. że odwiedzają go du­
chy ponure, pokutując;e w biurach mary ­
narki i że ich ostrzeżenia i przepowied­
nie powtarza ku zbudowaniu, zresztą 
czysto akademickiemu, obojętnych na 
wszy stko, z wyj ątkiem własnego spoko­
ju i dobrobytu, czytelników, Duchy mó­
wią rzeczy nie do uwierzenia dla niewta­
jemniczonych, i jakkolwiek osławione pól 
czy całkiem urzędowe Biuro informacyj­
ne zarzuciło im nieścisłość, zarzut od­
p a rły zwycięsko, powoławszy się na prJ­
tokoły urzedowe. "Brutus" bowiem jest 
eks-mary narzem i zna wiele spraw i 
sprawek, których dziś znaćby nie po­
Wllllen. CieszylLy się POPiOStu z ,:ou­
rodzenia" potęgi pańslwa na morzu, po­
dziwial wbicie w pustkę pierwszych 
ćwieków, z których urosn~ cztery naj­
większe naj szybsze, najlepiej uzbrojo­
ne i w najlepszy nancerz zakute krą-

16 

żowniki na kuli ziemskiej, sama zaś ich 
postać na papierze. zresztą jeszcze nie 
WvkOl1czona, bo projektów ostatecznych ' 
pono nie zdołano wygotować, zdolna by- -
ła1- -- wzbudzić Vi ,nim ufność i wywolać 
Vi wyobraźIIi widma przysz[ych tryum­
fów. Tak w pusty ni znękanym wędro~ ' 
wcom ukazują siG cieniste oazy, cie­
sząc tych, którzy nie wiedzą, że to złu­
dy wróżki M organy. MógłbY "Brutus' 
zachować swą wiedzę d la siebie i nie 
mącić trawienia tym wszystkim, którym 
wdzięczna rola wróżki przypadła w u­
dziale ... 

... Glosi ć zaczyna wiedza lekarska 
współczesna, że istotną przyczyną cho­
rób, lub conajmniej wzmagania sit< ich i 
szerzenia, jest stan ducho\\ y człowieka, 
że starożytną zasadę mens swta in cor­
/Jor fJ sano n a leży odwr6cić i stwierdZić 
stanowczo. że ...:drowa dusza jest pod­
stawą zdrowia lizycznego. Jeżeli to jest 
slusznem w zakresie zdrowia jednostp.k, 
jeszcze słus zn iejszem być się zdaje w 
zastosowaniu do życia zbiorowego spo­
łeczeństw i ustrojów politycznych. Za­
nik ideałów. upadek wiary w siły własne 
i próby sztucznych podniecań pociągają 
zawsze za sobą zachwianie chorobliwe 
samego ustroju. Dzieje się to dziś w 
Rosyi, leki zaś podniecające. SZOWllll­
styczne pogarszają stan rzeczy, Nie 
przewidywało nacyonalistyczne "Now. 
Wr. " , że zastrzykiwanie przezeń społe­
czeństwu woj owniczości w heroicznych 
dozach wywoła tak niespodziewane sku­
tki. Nie liczyło się z rzeczywistością, 
nie chciało zrozumieć, że istnieje prze­
cIe rząd odpowiedzialny, który lekko­
myślnie nie narazi pallstwa na krwawe 
i może bezcelowe zapasy, że zarówno 
układ stosunków m~ędzypalistwowych, 
jak poczucie odpowiedziafllości pried hi­
storyą ~ krajem na to narażenie nie po­
zwolą. I kiedy nadeszły z Londynu 
wieści o układach Liyplomatycznych, 
których wYllik odbiegł daleko od pomy-



słów szalonego dziennika, lamentu j ą w 
nim i . płaczą nad "dyplomatycznym 
Mukdenem". tak czelnie w przp.dedniu u­
kładów wyzywający losy krzvkacze. 
Sami szerzą dziś przygnębienie, sami w 
bezmyślnych ża lach po bezmyślnych 
'podnietach przyczyniają si ę do upadku 
ci ucha. do r o-zprzężen ia, do wypleniania 
resztek zanikającej \viary w jak ieś po­
słann i c two dziej owe narod u i pallstwa ... 

.. . Język rosyjski nie zna rOZIllCy po­
miGdzy Stowem a wyrazem, i stąd wy­
razy uchodzą zbyt często u rosyan za 
twórcze slowa. Leje się potok, nigdy 
nie wyczerpany, czczych oburzeń, pu­
stych zasad, zimny ch ' uniesień, jałowych 
pożądaJl, a wszystko to uchodzi za rze­
te lno ść. ch06 Ini ą, pomimo nawet częstej 
szcze r ości, nie jest. M y li s i ę tu słuchacz 
·obcy. ale my l ą się także swoi słuchacze 
i sami bodaj niestr ucl zeni twórcy wyra­
zów, uszczęśliwieni , gdy pow iedzie się 
im wygosić jakiś pogl4d czy sąd, które 
mogłYby być wcieleniem prawdy, g-dyby 
za niellli stala zdolność nieztomna do 
czynu. Zbyt długo wszakże zakres czy­
nu by t przed społeczeI1stwem rosyjskiem 
oznaczony kolem' czarodziejskiellI, któ­
re przekraczać mogli ty lko w pewnym 
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trybie ludzie o kołnierza.ch złocistych 
czy srebrzystych, zresztą także pozba­
wieni woli osobistej. Inni krążyli doko­
la i głośn i ej lub ciszej gadali, aż to ga­
danie stalo się dla nich i stotą i treścią 
życia, wartością bezwzględn ą i poza 
troskami o byt powszedni. jedyną. Di­
xi et anill7am salvavi, woła tu ~ażdy 
niemal, pewien. że skoro coś powiedzia t, 
może iść spać w bIogiem poczuciu speł­
nionego obow i ązk u . ądzi tak za pewne 
p. Al. Stotypin, oburzający sic. że Rada 
Palistwa pogrzebata na długo wniosek 
samorządowy dla miast Królestwa. i 
wytykający tej izbie, że naraziła naród 
rosyjski na zarzut niesłowności, obiecy­
wano bowiem. że skoro Chełmszczyzna 
zostallie oderwaną. inne ziemie !\.rÓle­
stwa otrzymają samorząd polski. Sądzi 
to samo P. Zwiegincew, poczciwy z ko­
ściami oktobry sta. wołający o sprawie­
d liwość dla polaków, bo j akże moż na 
wyrażać w pMczucie serbom, którzy 
dziś. gdziekolwiek są. z praw narodo­
wych korzystaj ą . i odmaw iać u siebie 
tych praw narodowi polskiemu... W o­
gólności wypadki na Barkanie pomie­
szały szyki w głowach rosyjskich. 
Wszak dziś niema już upośledzonych 
slowian z wyjątkiem polaków pod brat­
niem panowaniem rosyj skiem i pod Pru-

J . . 

sakiem, który ciemięzcą się urodził. Jak 
wyjść ze sprzeczności? - zapytują dbali 
o niejaką l ogikę rosyanie i spieszą zna­
leźć wyjście w potoku wyrazów, na któ­
re<Y f) grzbiecie jadą sobie \\. św ia t migda­
l ów niebieskich ... 
Pelershuy g . BkK. 

z teatrów warszawskich. 
TEATR WIELKI. " Megae" ope a Ad ama 

W ieniawskiego . 

Wytworność współczesnej szko­
ł y francuskiej, szczepiona na wscho­
dniej egzotyczności - oto charakter 
"Megae" , nowej opery polskiej, Wy­
stawionej w Warszawie. 

Autor. p. Adam Wieniaw ki. pier­
w zem tem dzi ełem scenicznem zło­
żył świ adectwo . że jego technika 
kompozytorska i kultura artystycz­
na dostatecznie powołują go do 
twórczości tego rodzaj u. 

"Megae" je t operą, która nie­
ty lko interesuje, ale i - obiecuje. 
Obiecuje dlatego, ponieważ autor ni­
gdzie nie obciąża swego umienia 
artystycznego komproll1isem "ta-

~ .\ r.:;-) 

·1 , t 
~ 

":I'. : ""~' -t;;:.~~ """;-lv - J ~'- I ,",-, .. : - lo -- ~ CL.. .... -
-
~ C rJ-} 

-< 
A ~ k .1\ . ~ " r.. 

.. 

\J '1 O(. p, _ . .". ..... 4- ~~r.- j'~ .".... _ T" _+ 
~ J ",u 

JL 

:" 'ci.. ! 

l o (':1 ł----j.= j. ~ ± rn 
"IŁ f ~ "" .. <>< : -r .. ~C' -ł-

~ 

17-

0 --

. -n", - To __ , . 
1'-<-

. 
,/ t.; 

l' 

- ~ --

'/ 

\. .\ 

. -r 
c.. ':. .. - _ ••• '1 ~ lł - ! o -

. 
Co ..d:-
l ..: - 2 ", . ~ 

-
I \-- I I 

-
I I 

. 
J I 

__ v _ _ ~ 

'1\t - J,.c~ f'c -~'tAvi '7l 
r=== ... . ~ _ ("" ... 

I 

"'" ) 

-

I 

~ 

, . . 
lo /CA.." 

Je.. ""'" J c--o 

-l- -./- .. + -+-

''''''' - r' 

!. I 

.!- =- : ~~ ~ '!: - ..... . -- -- ---

l J 
. --

Autograf A-dama Wieni awskie90, 

-..... ........ . -



nich" efektów, nie znosi pospolito­
ści, ani też roboty dla szerokich mas. 
. Indywidualność, inwencya obja­
wiają się, jak dotychczas, jedynie 
prawie w zakresie instrumentacyi. 
, Kolorystyka p. Wieniawskiego 

posiada swoję właściwą siłę ekspre­
yjną, zdolna jest wyrażać nastroje, 
środkami muzycznemi nadaje pla­
stykę sytuacyom scenicznym. 

Z chwilą,. kiedy natchnienie au­
tora powoła do życia większą ilość 
tematów charakterystycznych i kie­
dy ów materyat zostanie symfonicz­
nie rozwinięty , wówczas wygrana 
będzie na całej linii. 

Pomimo to, jedynie brak znajo­
mości rzeczy mógłby zarzucić p. 
Wieniawskiemu niezdolność do tech­
niki polifonicznej. Chociażby ury­
wek niniejszy, własną ręką autora 
skreślony, stwierdza dostatecznie, 
że muzyka "Megae" nie jest "homo­
foniczną". 

Libretto, pomyślane szczęśliwie, 
zawiera w sobie akcyę, intensywnie 
pulsującą, którą pewne subtelne 
zmiany powinny uwydatnić do tego 
stopn ia, aby całość stała się całkowi­
cie zrozumiałą dla widza bez po­
przedniego czytania tekstu. 

"fabuła zaczerpnięta jest z le­
gendy japońskiej, przejmującej poe­
zyą fantastyczną. 

Przy drodze w dzikiem ustroniu 
górskiem znajduje się domostwo, w 
którem mieszkają dwie kobiety -
matka i córka. Prowadzą one spo­
łem ohydny, zbrodniczy proceder. 

l\JUoda, piękna Megae urokiem 
swoich wdzi ekńw zwabia do siebie 
bogatych podróżnych, matka zaś si­
łą narkotyku pozbawia ich przy tom­
ności, aby następnie ograbić i ude­
rzeniem ciężkieg-o kamienia miyń­
ski eg-o - zg~adzić ze świata. 

Z bieg-iem czasu dusza Mtgae 
dochodzi do przesytu i obrzydzenia 
dl a siebie samej. Budzą się w niej 
pierwiaslki szlachetniejsze i tęskno­
ta za miłością prawdziwą. Wów­
czas na drodze fatalnej pojawia się 
rycerz niezwykle urodziwy i wspa­
niały. Wytwarza on tra~iczny roz­
brat między matką i córką. Megae 
pokochała rycerza i pragnie go u­
chronić od grożącego mu niebezpie­
czeństwa. ale matka okazuje się s il­
niejszą. 

Rycerz wypił narkotyk i, upo­
jony miłością. pograżył się w letar­
gicznem uśpieniu. Megae, nie wi­
dząc dlań innego ratunku, postana­
wia własne życie poświęcić. Kładzie 
się na miejscu rycerza i przykrywa 
się jego płaszczem. Matka. nie spo­
strzegłszy podstępu, zabija własną 
córkę potężnem uderzeniem kamie­
nia. Rycerz okazuje s ie bogiem mi­
łości, który doprowadził Megae do 
odkupienia grzechów czynem uoha­
terskim. 

Dokota tego dramatu unosi się 
odurzająca atmosfera zmysłów, 
zbrodni i zapachów gorącej nocy 
wschodniej. 

WSZyscy wykonawcy popisali 
się wybornie: subtelna w swym ar­
tyzmie żona autora w roli tytułowej, 

naj świetniejszy tenor polski, niezró­
wnany Dygas - jako rycerz, i zna­
Komita mezzo-sopranistka Lachow­
ska (matka). Nie pomijamy też pań: 
ZabieIJo, Ul brych i ' pana Mossoezy. 

Dekoracye, wspaniałości wyjąt­
kowej, są dziełem p. Jasi eńskiego. 
Strona muzyczna wybornie popro­
wadzona przez kapelmistrza Cimi-
niego. }. Rosenzweig. 

Zofia'Smotrycka­
Goeblowa,sopra­
n istka, uczenica 
prof. Tad . Kań ­
ski ego, śpiewała 
\V tych dniach na 
wielkim koncer­
cie T-wa Muzy­
cznego i spotkała 
się z gorącem 
uznaniem publi · 
czności i prasy 
codziennej , 

" TEA TR LEl NI. " Wiek miłosci ", tl zyak-
towa komedya Piotra Wolffa , 

Tragedya starzejącej się.. "wiel­
kiej rozkochanej", która w miłości 
widzi jedy ny cel życia. Po kilku 
mies i ącach słodkiego szału młody 
kochanek poczyna zdradzać. Ona 
zniesie wszystkie kłamstwa, wszy­
stkie upokorzenia, byle go zatrzy­
mać przy sobie. Woli codzienną mę­
kę i łzy krwawe, niż rozłąkę, która 
byłaby zerwan iem ostatn iego ogni­
wa, łączącego ją z wiosną i latem 
życia. Bezlitosna czterdz iestka ! Po­
stępy kultury fizycznej przesunęły ' 
g-ranice wzg-lędnei młodości. Pery­
petye balzakowskiej kobiety trzy­
dziestoletniej rozgrywają s i ę obec­
nie o dziesięć lat później. Goryczy 
ich nikt nie jest w stanie zmniejszyć, 
bo zegaru życia żadna siła ludzka 
nie wstrzyma. Cudów dokazuje, iż 
opóźnila cokolwiek bieg jego wska­
zówki. finot w swem dziele ,,0 dłu­
gowieczności" obiecuje dalsze prze­
sunięcie gran ic. Nie jest w stanie u­
chronić, aby - w chwili przełomo­
wej-niebyło tych walk rozpacznych 
i bezsilnych szamotań, które tak głę­
boko ujął w swej pięknej powieści 
"Jes i en ią" Alfred Konar. 

Mężczyzna, który nie chce się 
s tarzeć, budzi zwykle wesołość; ko­
bieta staje się trag i czną. Tak być 
musi. Bo mężczyzna. który w zapa­
lach' erotycznych lokuje wszystkie 
swoje prag-nienia i ambicye, zasługu­
je na szyderstwo. W kobiecie męż­
czyzna rad jest widzieć tylko spólni­
czkę swe~o uczuciowego życia. I je­
śli ona utratę wdzięków traktuje ja­
ko ostateczne bankructwo, on roz­
tkliwia się nad jej niedolą, niezawsze 
zdając sobie sprawę, że w tym miło­
siernym porywie tkwi egoizm da- ' 
wne,lw władcy. 

Publiczność , którą p. Ludwik 
Sliwiński umiał zdobyć dla swego 
teatru przy pomocy pieprznych i 
łatwy śmiech wywołujących fars. z 
pewnem zakłopotaniem wsłuchi­
wała się w smutną, acz z misternym 
dowcipem opowiedzianą historyę 
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niedobranej pod względem wieku 
pary. To samo zakłopotanie zresztą 
znać było w grze artystów, do in­
nych efektów nawykłych. Na pierw­
szy plan wysunął się p. Osterwa, 
tworzącświetny typ młodego,szcze­
rego i nieopatrznego chłopca, wy­
dobywając umiejętnie wszystki(; 
klejnociki dowcipu, jakiemi Piotr 
Wolff hojnie wyposażył swą sztukę. 
Pp. Leszczyńska i Renardówna o­
raz pp. Oasil1ski, fertner i Knap­
cZY(lski sekundowali mu doskonale. 
Z innych wykonawców należy wy­
mienić pp. Baumanową i Micińską, 
oraz pp. Sikorskiego i Trapszę. 

Byłoby zgoła niesłusznem czy­
nić p. Sliwińskiemu zarzuty, iż sta­
ra się podnieść poziom swego reper­
tuaru. Ale, nie obniżając go do ordy­
narnych fars, czy nie powinien ra­
czej szukać dlań materyału w dość 
obfitym zapasie lekkich komedyi , 
miast wkraczać w tę dziedzinę sztu­
ki dramatycznej, której siedliskiem 
jest teatr Rozmaitości? 

Na to pytanie najlepszą odpo­
wiedź da publiczność. Wydaje mi 
się jednak właściwszem, aby między 
repertuarem teatru Rozmaitości a 
teatru Letniego istniała linia demar­
kacyjna, usuwająca niepotrzebne 
i zazwyczaj nieszczęśliwe współza­
wodnictwo. Bo gdy pomyślę, jak 
znakomitą bohaterką komedyi Wolf­
fa mogłaby być p. fedorowiczowa, 
dla której w Rozmaitościach dotąd 
nie mogą znaleźć właściwej roli, ja­
kich niezrównanych wykonawców 
mogłyby znaleźć drobniejsze role 
sztuki, na które p. SliwiI1ski w swo­
im zespole nie mógł dobrać odpo­
wiednich artystów, to żal mi trochę, 
że ta miła i wzruszająca komedya 
nie pojawiła się na pierwszej scenie 
naszej. S. K. 

TEATR. MAŁY wystawił (21 gru­
dnia) 3-a'ktową, oryginalną sztukę. p. t. 
"Krzywda". Autorka jej. p. Emma z Je­
leńskich bmochowska. zdobyła. jak wia­
domo. na polu powieściopisarskiem 2a­
szczytne szewrony. przedewszystkiem 
za powieść p. t. .. Panienka", ktÓra 
przed kilkunastu laty otrzymała l-szą 
nagrodę na konkursie ".Kuryera War­
szawskiego". Utalentowana autorka już 
wówczas oardzo roztropnie uczyniła. 
nie rozpocząwszy karyery pisarskiej od 
drą.matu. bo sądząc z .. Krzywdy". bę­
dącej, o ile wiemy. pierwszem jej dzie­
tern scen icznem. jakie się ukazało na 
szerszej arenie. nie byłabY prawdopo­
dobnie wyróżniollą. Autorka .. Krzywdy" 
powinna się pocieszyć tern . że jej rodale 
bo także .Jitwin. Adam Mickiewicz. nie 
miał czasu i sposobności. by rozwinąć 
swój geniusz w kierunku dramatycz­
nym. Nie mówiąc już o .. Dziadach", nie 
przeznaczonych wcale na scenę. po­
mimo. że czyni się z niemi nadużycie i 
część ich się przedstawia - widać to 
pOlllekąd z fragmentu .. Konfederatów". 
gdzie znajduje się tak dużo pięknych. 
poetyckich. wzniosłych słów i myśli. 
gdzie Choiseuil tak cudnie uczy. jak oj­
CZYZlIę miłować na leży - tylko akc~'a 
majo naprzód postępuje. W .. Krzyw­
dzie" niema wprawdzie myśli zbyt 
wzniosłych. ale za to jesf pomysł dość 
banalny. dający się streścić w kilku sło­
wach: młody hrabicz uwiódł biedną 
dziewczynę. Stąd 3 akty dramatu. Jak 
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w .. Halce" - 3 akty opery. Tylko. że 
nawet w .. Halce". którą się śpiewa. a 
rzecz się dzieje w dalekiej p(zeszlości. 
jeszcze ci ludzie są prawdziwsi. mają 
więcej krwi i ciała. aniżeli w .. Krzyw­
dzie", będącej tematem spólczesny m. 
Jest to świat z niep rawdziwego zdarze­
nia. Takich ludzi niema. Nikt tak w po­
dolJ11ych . okolicznościach nie mówi, ani 
tak nie myśli, -Qni tak nie działa. Ludzie 
robią wrażenie istot, powstałych z tkan­
ki nietrafnych domysłów . fakty są o­
parte na sztucznych przypuszczeniach . 
To nie są ludzie. to nie jest życie. to nie 
jest dramat. W tych warunkach duch­
bo jest i duch - jest. jako sy mbol. naj­
bardziej do prawdy zbliżony ... 

Orano rzecz. wedle si t i możności. 
dość starannie. b. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

I I 
~ 

CENNIKI 

BEZPŁATNIE. 

Z teatru krakowskiego. 

Ostatnią nowością repertuarową była 
komedya Stefana Krzywoszewskiego p. t. 
.Dyabeł i Karczmarka". Zarówno kryty­
ka, jak i publiczność, bardzo przychyl nie 
przyję;y ten utwór, podnosząc jego za­
lety literackie i sceniczne. Sztukę świet­
nie wyreżyserował i wystawił p. Solski, 
obejmując w niej główną ro lę Rożnika . 
Znakomity artysta odniósł nowy wielki 
tryumf. Potrafił wydobyć .i podkreślić 
wszystkie intencye autora, w mistrzowski 
zwłaszcza sposób podkre ś l ając prz ełomo­
wy moment psychologiczny. Doskonały­
mi partnerami ~byli mu p. i> Jarszewska 
w roli karczmarki i p. Bończa, jako prze · 
pyszny Kuternoga . Wszystkie inne role 
znalazły odpowiednich wykonawców. 

Teatr Miniatur w Warszawie. 

" Szopka" Teofila Lenartowicza w inscenizacyi Maryana Dienstla. Scena k ońcowa. 

Zgon głośnego malarza. 

W zeszłym t ygodniu zmarł w 
Paryżu sławny malarz batalistycz­
ny, E. Detaille, wielce popularny ró­
wnież po za granicami Francyi. De­
taille urodził si ę w r. 1848, był pó­
źniej uczniem Meissoniera i wsław ił 
się odrazu szeregiem historycznych 
obrazów. Po wojnie prusko-francu­
skiej w 1870, w której· brał czynny 
udz iał, jako żołnierz, namalował wie­
le obrazów, upamiętniając w nich 
epizody woj enne, oglądane przez 
siebie w ciągu pam i«tnej kam panii. 
Niektóre z tych znane są ogólnie w 
Europie z licznych reprodukcyi. Do 
takich należą: "Le regiment Qui pas­
se"; "Salut au blesses"; "Defense de 

Edward Detaille . 

Champigny" ; "Chant du depart" 
najpopularnieiszy ze wszystkich: 
"Le reve". Byt to batalista "z prze­
konania", malarz doskonale ilustru­
jąCY różne momenty wojennego ży­
cia, oraz człowiek wielce lubiany 
dla swych zalet towarzy skich. J e­
dną z ostatnich jego prac byty pro­
jekty nowego umundurowania dla 
armii francuskiej, które . ,~wiat" re­
produkował w roku ubiegłym, w le-
cie. 

IIIrs. 

Odpowiedzi redakcyi . 

P.Zdzisławo wi Sykułowskiellttl. In­
ne powieści autora, o którego zapytuje 
sz. pan, nie są nam znane. 

Any. • U inwalidów kościoła bram" 
Sol&l<i Jako " Rożnik" w " Dyable i ~arctrnarce " S. Krzywoszewskiego . Scena z aktu III-go. nie będzie drukowany w $ wiecie. . 

19 

. --- - . 



Z armii austryackiej. 

Nowy szef austryackiego sztabu jeneralnego, Konrad von Htltzendorf. 

Wybór nowego prezydenta we 
Francyi. 

Podajemy reprodukcyę sali kongresowej 
w Wersalu, pod Paryżem, w której odbę­
dzie się w dn. 17 stycz nia 1913· r. wybór 

Raymond Po in care, kandydat na prezy-: 
denta Rzeczypospolitej, mający w tej 
chwili największe szanse zwycięstwa. 

nowego prezydenta Rzeczpospolitej fran­
cuskiej. Roboty przygotowawcze w Wer­
sa lu do tej uroczystej ceremonii ciągną 
się już od miesiąca . Zawierają one: urzą­
dzenia sal, telegrafu, telefonów, biur te­
lefonicznych i tym podobnie, które 
rozmieszczone są wokoło reprodukowa­
nej przez nas sa li, prze?naczonej dla 
przedstawicie li zebrania, wybierajacego 

Sala kongresowa w Wersalu , w której odbę­
dzie się wybór przyszłego prezydenta Repu­
bliki fran·€-uski.ej ·w ·~n~u . 1-7 .stycznia .1913 r. 

prezydenta oraz dla publiczności. Notuje­
my charakterystyczny szczegó.ł. Niedaleko 
sa li kongresowei.urządzono specyalne apar­
tamenta dla przyszłego prezydenta rzeczy­
pospol itej, n na wypadek", gdyby ten wyra­
z ił chęć poczekania kilku dni, zanim wpro­
wadzi się do pałacu prezydyalnego na Po­
lach Elizejskich, w Paryżu. Wypadek taki 
nie zda rzył się podobno dotąd . 

Nagły zgon dyplomaty. 

W cliwili. kiedy ważą się jeszcze 
\I' Londynie losy pokoju lub wojny. kie­
dy g-roźba e­
uropejskiej za­
wieruchy nie 
z nikła jeszcze 
bynajmniej zwi­
downi europej­
skiej. zmarł je­
den z sześciu 
naczelnych kie­
rowników poli­
tyki. niemiecki 
sekretarz stanu 
urzędu spraw 
zagranicz n y c'h. 
A Hred Kider len 
Waechter. W 
polityce Nie-
miec odgrywał =.J -:: Kiderlen-Waec hte r. 
zmarty dyplo-
mata wybitniej· 
szą rolę od lat dwudziestu pięci u . Pierw-
zemi etąpami jeg-o karyery były Peters­

burg-. Paryż i Konstantynopol. g-dzie 
kolejno piastował urząd sekretarza am­
basady. Właściwa rola politycz'na roz­
poczyna się dopiero po objęciu stano­
wiska posła w Bukareszcie. Kiderlen 
Waechter ugruntował wtedy w Rumunii 
wpływy niemieckie. Do steru rządów 
doszedł po klęsce w Algeciras i odtąd 
też rozpoczyna się szereg jego tryu m­
fów, których zenitem był zjazd w Pocz­
damie w r. 1910. Ale niebawem po try­
umfie rozpoczynają się niepowodzenia. 
Pierwszem stała się kwestya marokań­
ska. zaostrzona wysłaniem .. Pantery" 
do Ag-adiru. zakończona bardzo wątpli­
wej dla Niemiec wartości odszkodowa­
,niem: pozyskaniem Konga. Wobecnem 
przesileniu balkaiJskiem rola zmarłeg-o 
dyplomaty byla bardzo trudna. Śmierć 
jego nie wywolała jednak obaw w poli­
tyce międzynarodowej. powszechne jest 

. bowiem przekonanie._ że. mimo. zgQl1U 
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kierownika. · linia polit)~k[ .niemieckieJ . nie 
ulegnie zmianie: Jako następców zmar­
lego wym i eniają ambasadora niemiec­
kiego w Konstantynopolu . bar. Wangen­
heima. oraz ambasadora \V Waszyng(o­
nie. br. Bernstorffa. ' 

Wykre.ślońy z listy adwokatów. 

Adwok·ata przysięgłego Leopolda Bt"u~ 
mentala . (Leo Belmonta) sąd. okręgowy 
warszawski po-
s.tanowił wykre· r-::---------..., 
ś li ć z listy adwo 

.. , , . 
~ató~ za z~mie­
szczony w piś 
mie • Wolne Sło 
wo" artykuł p.l 
n To nie jest o 
braza Majesta 
tu ". Artykuł ten 
au tor poświęci! 
obronie pp. Mar­
czewskiego i 
Gacki ego, ska · 
zanych za prze · 
stępstwo praso­
we na rok twier · '----------
dzywyrokiem iz­
by są dowej war· 
szawskiej. 

Leopold Blumental . 

Katastrofa samochodowa. r 

Samochód strzaskany na ulicy Chłodnef, 18 
grudn ia z. r., przez zderzenie z tramwalem. 
- Szofera płonącego wyratował jeden 

() ze świadków katastrofy. 

Ofiary złożone w:.·ad. Świata. 
--~-, ,, -

Dla W W. S. Chojecka rb . 2. 
Bezim iennie rb. 3. Dla A . S. N. R. rb. 1. 
Dla Sylwka. M. Zieleńska z Petersbu r­
ga rb. 7. 

o GAZY, JEDWABIE, AKSAMITY ,~ 
WOLANTY gazowe i koronkowe. 

Tarnowski & 
Tomaszewski 

MARSZP.ŁKOWSKA ,N'9 133 róg Ś-to Krzyskiej . 

-=- BIELIZNA -=== 
damska stołowa i pościelowa 

Wyprawy od 100 do 5000 rb. 

Q.==::::;;;;;;;;:::;;;;;;=~;:;;;:;;;;:;;=== 



Nowe rekordy awlatyczne .· 

Zdobył j e ostatnio 'znany awiator fran­
cuski R. Garros. 17 września 1912 r. 
awia tor Legagneux wyleciał na wysokość 
5,450 m. Obecnie za ś Garros p obił i ten 
rekord, wzni ósłszy~się w ubiegł"ym tygo­
dniu do 5,60 1 metrów, w Tunisie, bezpo-

średnio zaś po-
,..----:--- '----=c- tem prze leciał 

Morze śródz i em­
ne, po raz pierw­
szy. Warto przy­
pomnie ć, dla 
u z m ys łowienia 
tych postępów 
\V awiatyce, że 
w 1908, 3 I p aź­
dziernika H. Far­
man wzniósł się 
do 25 metrów; 
w trzynaśc i e dni 

r 
potem Wi lbur 
Wright dosięgnął 

~~-'-'--"-'~~_---,-_--2: 60 m e tró w, a na-
stępnie w gru­

Rol and Garro s. dniu-90 i 115 m. 
W czerwcu 1909 

Paulhan wy latuje do 150 m., Latham we 
wrześniu 155 m., poczem po stępy w osiąga­
niu wysokości id ą w szalonem tempie. W r. 
19rO Legagneux zdobywa w Pau w gru­
dniu, rekord na wys. 3, 10J m.; Garros, 
w 1911 , w paź dzi er. 3,u50 m., poczem ostat­
nio w miejscowości Manouba 11 grudnia 
1912 r. 5601 m. /I1rs. 

[r' Najwazniejsze wypadki ' r,p 
~~ minionego tygodnia. ~ 

DYPLOMACYA I WOJNA. 

AmbasadorolVie szybko porozumieli 
się w LOlldynie ze sobą : uchwalili auto­
nomię Albanii pod opieką mocarstw i 

Zamach na wice-króla Indyi. 

handlowy port na A dryatyku dla Ser- Podczas uroczystego wjazdu lorda Hard inga do Delhi , z dachu Jednego z domów rzucono 
bii. bombę , którel wybuch zranił wice-króla Indyi dość ciężko. 

Za wielkie zwycięstwo dyplomatycz-
ne 1\ ustryi uważanem jest tak prędkie 
dojście do skutku porozu mienia amba­
sadorów. 

I(onferellcya przedstawicieli bałkań­
skich napotyka ciąg le przeszkody. 
Największa z nich: trady cyjne odwleka­
nie każdej sprawy przez dyplomacyę tu­
recką. 

Blllgar olVie nie odstąpią od Adrya­
nopola. Mocarstwa perswad ują .Turcyi 
konieczność tej ofiary . 

UJ" Albanii wybuchfo powstanie prze­
ciwko serbom. Albańczycy pragną sa­
mod z ie lności politycznej. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Mvwa Kokowcewa. d ążąca do tego, 
aby wszystkim czemś się przypodobać, 
nikogo nie zadowolniła. krytykowały 
ją wszy stkie partye, od prawicy do le­
wicy. 

Ki1liorski w illlieniu polaków zarzu­
cał poiityce rządu rosyjskiego stałe upo­
ś ledzan i e Królestwa Polskiego i trzyma­
,nie się cllimery rusy fikacy i. 

MaklakolV w świetnej mowie zaż ą­
da! od r ządu wejścia na drogę soelnie­
nia przyrzeczell manifestu 30 paździer­
nika. 

Milukow zarzucał rządowi wytrwa­
łe prześ l adowanie "inorodców", głównie 
żydów, a także polaków i fin landczyków. 

KokolVcew. odpowiadając na zarzu­
ty, d ziwił się, że polacy nie dosłysze li 
w jego mowie haseł: .,zgody, spokoju i 
spraw iedliwości" . 

Makarow ustąpił. Ministrem spraw 
wewnętrznych został gubernator czer­
nihowski, Maktakow, brat posła. umiar­
kowany prawicowiec. 

Kasso ma być poważnie zachwial/lY 
skutkiem odkrycia skand::tlicznych ze­
brall młodzieży szkolnej pki obojga. 

RÓŻNE. 

S1I711t17e MUl{[ tworzy młodz ież szkół 
publicznych pe tersbu rsk ich: sch odzą się 
panl1Y i młodz ielky, dla czytania porno­
gra!i;;znych utworów. 

Sędziowie przysięgli okręgu kijow­
skiego zażądali od ministra przyśpiesze­
nia prawa o skazaniu warunkowem. 

Kandydatami najpowH2m iejszymi na 
prezydenta Rzeczypospolitei francuskiej 
są : Poincare, Ribot i Dechanel, wszyscy 
trzej stosunkowo umiark owani. 

W Bochum urządzona zostanie w 
lipclI roku przysz~eg-o p ier\V~ '7'1 "'''s ta­
wa polskiej pracy pod haslem .,Swój do 
swego" dla 250.000 polaków w West­
falii. 

Kongr es ńilldusów narodowy odbył 
się w Bankipur. Domagali się parlamen­
tu. Potępili zamach na wicekróla. 

NAUKA I SZTU KA. 

Dfllgi zjazd psychologów i neurolo­
g6w polskich w KI'akowie powiódł się 
dobrze i wykazal samodzielność nauki 
polskiej; postanowiollo wydawać nowe 
pismo, poświęcone neurologii. 

T eatr polski w Warszawie przygo­
towuje dla swego repertuaru "IrYdyona", 
"Krakowiaków i górali" Kamiliskiego i 
"Nowe Ateny" NOwaCzyllSkiego. 

"Bożyca" Trentowskiego. nieznane 
dziel o teozoficzne, odkryte zo talo przez 
d-ra tIorody !l skiego. 

Dwie nowe pracownie psychologicz­
ne polskie powstały: w Kulparkowie pod 
Lwowem i \V Klinice chorób umysłowych 
w Krakowie. 

T owarzystwo Artystyczne warsza­
wsk ie posIało wieniec ila grób regenta 
Luitpolda bawarskiego, protektora sztu­
ki i przy jaciela polaków. 

Z PRASY. 

Dwa razy IW tydzień wychodzić bę­
dzie "Nurt" [Jod redakcyą p. BukowilI­
skiego. spofeczny i literacki. 

"Kllryer ilustrowany" wychodzić za­
cz~t od Nowego ~oku pod redakcyą p. 
Czempillskiego. 

musi mieć napis" Osram". Do nabycia wszędzu 



Z życia prowincyi. 

Wiejska straż ogniowa w Moch owie pod Sierpcem , gub. Płock iej ze swym organizatorem 
ks. d-rem Wacławem Gieryszewskim. 

25-letni jubileusz. 

dniach obchodził 25- letni ju­
bi l eusz su­
mienne! pra­
cy I. Rl egert, 
z a rządzająly 
firm ą . H er­
man i Gross­

n". Ju­
il at, ogólnie 
u b i a ny za 
swą uprzej­
mość i uczyn­
ność , należy 
równi eż do 
liczby zało-

Ignacy Rieg ert.~ życie li Tow. 
Wioś!. i j ako 

sternik niejednokrotnie zdobywał nagrody. 

Czterdziestolecie działacza na 
polu ubezpieczeń. 

Czterdziestole cie działalno ści na polu 
asekuracyjnem, wyposażone wielu pracami 

piśmienniczerni 
z dziedziny teo­
ryi ikr y t Y k i 
u b e z pieczeń, 
obchodził pan 
Bror:: sław May­
ze l, a d w o k a t 
przysięgły i spe­
cyalista wytra­
wny w spra­
wach asekura­
cyjnych. Od 
1895 roku pan 
Mayzel, zaj mu­
je stanowisko 
radcy prawne­
go Tow. Ubezp. 
.Rosya"; od 

Bronisław Mayzel. szeregu lat jest 
jurys-konsultem 

Tow .• L'U rb aine" . Prace popularyzacyjne 
z dzie<lziny ubezpieczeń drukował p. May­
zel w wielu czasopismach polskich, - dla 
• Encyklopedyi H andlowej" i • Wielkiej 
Encykl. lJustr. " op racowywał równi eż spe­
cya lne artykuły. 

Choryń . 

Bolesnem echem rozległ się po Pol­
sce ohyd ny czyn zdrady, popełniony ' 
w Wie lkopo lsce p rzez członka znanej rodzi­
ny, syna gene rała woj sk polskich 63 r ., 
Władysława Taczanowskiego. Rodzinne 
swe majątki, obdłużone przez hul aszcze 
życie, sp rze dał podstępem niemcowi, mi­
mo że z rąk polskich o trzymywał pół milio­
na marek po nad rzeczywi s t ą wartość . Ju­
daszowy grosz wynosił ty lko 70 tysięcy 
marek . . Czyn ten napiętnowało całe spo­
łeczeństwo , j ako n ajwiększą zbrodni ę, i 
wyparło się niego dnego ziomka. Strata 
tem j est boleśniejsza, że z Chorynią łą­
czy się nazwisko naszego wieszcza Ada­
ma Mickiewicza, który mieszkał tutaj 
czas pewie n w . r. 1831 w powrocie z Rzy­
mu do kraj u. 

Humor i Satyra_ 

Z ubiegłego miesiąca. 
Dwunasty miesiąc dwunastego roku 
Zakończył swoje doczesne istnienie; 
Nie będz i e m żegnać go z łzami w ' oku, 
Nieświetne bowiem zostawił wspomnienie. 
Jak i roI< cały od swego początku, 
Tak i ten miesiąc był też dla nas kusy, 
I według rzeczy stałego porządku , 
W bilansie naszym zostawił minusy. 
Dobrze więc będzie, gdy z skończoną erą 
W rocznym rachunku wyjdziemy na zero . 

Od Ba*an do nas płynął huk działowy 
I echo niosło wojenne wypadki. 
Więc wychylaliśmy lękliwe głowy 
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Z niemem pytaniem 2a miejskie rogatki 
Brzmiały' pytania: Może już jest wojna? 
Jaka też będzie przy niej nasza rola? 
Może już idzie nowa siła zbrojna 
Na mazowieckie równiny i pola? 
Nic. Cicho wszędzie, oraz głucho wszędzie 
I dyplomacya też nie wie, co będzie . 

Kilka lat temu, gdy w życiowym gwarze 
Rozległ s i ę okrzyk, że "Prusacy idą", 
Zadrżały serca i pobladły twarze 
Nową, nieznaną przerażone biedą. 
Dziś myśmy więcej snać nabrali hartu, 
Idąc doświadczeń nieustannych drogą, 
Stąd taki okrzyk, sery o, czy dla żartu , 
Nie byłby w stani~ przerazić nikogo, 
Mamy oI dyable bowiem gadkę znaną, 
Że nie tak straszny, jak go malowano. 

Snać przed prusal<iem nie miał wcale 
strachu 

Pan Taczanowski, sprzedawczyk po-
zoański 

Co zbył się ziemi ojcowskiej i dachu, 
By wieść w Monaco żywot wielkopański. 
Ciągle się u nas mnożą sprzedawczyki, 
Na czarną dziejów wpisując się kartę, 
Bo w Polsce, -mimo doświadczeń wyniki , 
9raknie opinii jednomyślnej, zwartej, 
Stą d niema czynu tak złego, ni celu, 
Coby obrońców wnet nie znalazł wielu . 

Siedem lat biegł tu z nad Newy Samorząd ; 
Oczekiwany co dnia, co miesiąca, 
Ale zabrakło mu snać siły nóżąt, 
Bo cała postać była chuda, drżąca 
Tak, że gdy z Dumy wyszedł bladolicy, 
Ujęty w różnych ograniczeń rysy, 
TracilI W Radzie ' Państwa utknął na 

zwrotnicy 
I odesłany został do remizy, 
Spocznie z pół wieku, ukończywszy pracę 
Lecz nie na pace, ale w zwykłej pace. 

Szczęściem , że smutki ukoiły nasze 
Różne doniosłe , dobroczynne czyny: 
Wenty, bazary, gwiazdki i kiermasze, 
Skracając nudów życiowych godziny , 
Teraz do dzieła biorą się i nogi, 
wnet dadzą żywej działalno-ści znaki , 
Froterowane już lśnią się podłogi , 
Fikalscy z kurzu otrzepują fraki, 
Już słychać głosy wśród dzwięków fanfary : 
. Panowie w kółko! Mazurwszystkie pary! " 

Zjazd polityków zebrał się w Londynie 
Dla likwidacyi bałkańskich wypadków, 
Dyplomatycznych rozważań tok płynie 
Wśród smacznych ś n i adań i sutych 

- obiadków _ 
Albo panowie dyplomaci głodni, 
Albo im kuchni podoba się zmiana, 
Dość, że minęło już parę tygodni, 
A konferencya jeszcze nie zerwana 
I politycy wciąż w Londynie siedzą , 
Jedzą, gadają, gadają i jedzą . 

Choć w martwym punkcie obrady ugrzęzły , 
Oni wciąż snują nić gadań jałową, 
Nowe starają się zaplątać węzły, 
By rozplątywać mieli co na nowo. 
Sypią projekty przeróżne co chwila 
I plany, niby z obfitości worów 
I na to każdy głowę swą wysila, 
By wszędzie ziarna pozostawić sporów. 
Poczciwcyl Dbają, by miał pracę walną -
Następujący rok- z cyfrą feralną. 

KI'ogulec. 

SZ-f\-MPAŃSKIE 

LEON Chandon 
REIMS 

YrJedsl F. JANKOWSKI, Warszawa. V 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 4 stycznia 1913 roku. NQ 1. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zaatrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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Tym razem Stefan, pod pozo­
rem nagłej sprawy rodzinnej, wy­
jechał na trzy dni, zostawiając 
profesora w Niespusze, a gdy po­
wrócił, już go u siebie nie zastał. 
Dowiedział się natomiast, że wła­
śnie podczas jego nieobecności 
przyjechał do Niespuchy pan Bro­
niecki ze Sławoszewa, kazał się 
kłaniać i dał rubla Agatce za nic, 
za otwarcie drzwi, bo do domu 
zajrzał tylko na prawo i na lewo 
przez ciekawość, jak się tu mie­
szka. 

- Dobry pan-mówiła Agat­
ka - mało takich w blizkości. 

- Widzę,' Agatko, że nabie­
rasz gustu do starych. Już ci pro­
fesor wpadł vi oko, teraz znów 
Broniecki. 

- . A bo pewno! starszy pan 
uważa sobie kobietę, kiedy jest 
warta. 

- Cóż to? źle ci tutaj? 
- Iii-mówiła dość kwaśno-

pan ciągle wyjeżdża, nijakiej kom­
panii ~niema - -

- Miałaś przecie przez trzy 
dni profesora. 

-Tyle tylko, co ten poćciwy 
prefesor kiedy przyjedzie. 

- Może chcesz do niego na 
służbę? - lekko zapytał Stefan. 

-. A bo Go?-spojrzała Agat­
ka by~tro i ciekawie. 

- Bo nic; bo widzę, że coś 
mi kaprysisz. 

- Jeżeli pan nie będzie mnie 
traktował, jak równą towarzysz­
kę, to pewnie, że sobie pójdę. 

~ Któż cię ta~ pięknie gadać 
nauczył? Może profesor? 

- On, czy inny, z panem się 
nigdy dogadać nie można. 

- A dajże mi święty pokój !­
przynieś mi obiad. 

Te humory Agatki, coraz 
częstsze, nie przyprawiały o roz­
pacz Stefana ; były raczej jeszcze 
jednym zgrzytem więcej w roz­
stroju ogólnym, który zapanował 
w jego życiu zewnętrznem i we­
wnętrznem. 

- Co to za towarzyszka r -
zżymał się - zwyczajne bydlę ! 
nawet niewdzięczne - -

I błyskawicznie przeciwstawił 
ją w myśli innej młodej istocie, ta­
kiej miłej i spry tnej, z którą wy­
miana słów najprostszych budzi 
w sercu harmonię i siłę - - Ale 
pomimo swych napoleońskich na 
kobietę poglądów, wzdrygnął s ię, 
gdy porównał pannę Broniecką­
z tą dziewką. 

- Szkoda, że Broniecki nie 
zastał mnie w domu - pomyślał 
dalej - znalazłaby się może oka­
zya odwiedzenia Sławoszewa, a 
przyznam się, że stronić od ludzi 
życzliwych - no i dodatnich -
dlatego, że nie wyznaj ą jednego 
ze mną katechizmu społecznego ... 
to idyotyzm! 

Rozważał nastęDnie, co jest 
wstecz, a co naprzód? - - To 
pojęcie względne, zależne od róż­
nych katechizmów. - Broniecki 
jest bezwarunkowo siłą, pobudza­
jącą lud do ulepszeń bytu. Ma wy­
borne gospodarstwo rolne, służy 
więc za wzór i nawet za rozsadnik 
postępu ekonomicznego. 

- Że tam z przyzwyczajeń 
i z nałogów nal~ży do starego t y-

pu, - co mnie to przeszkadza? -
Jest za to uprzejmy, zręczny, umie 
sobie jednać ludzi - to są także 
atuty w każdej akcyi. Niejeden 
z naszych Katonów jest tak kan­
ciasty i kolczasty, że od siebie i od 
idei odstręcza. 

Trafił Czemski na pokusę 
zgodnego działania wszystkich .sil 
żywotnych, naturalnie sprzymie­
rzonych przez wspólną sprawę 
ziemi, narodu, ojczyzny. I zada­
wał sobie pytanie, dlaczego ma 
walczyć ze szlachtą roboczą, na­
wet z ludem, postępującym nie w 
przepisanym kierunku - z Bro­
nieckimi, Rykoniami? ... 

Tęsknił poprostu do sprytne­
go śmiechu pana Józefa i do mło­
dego wdzięku Manieczki. Ale nie 
miał żadnego powodu powrócenia 
do Sławoszewa, a nawet okazyi 
spotkania jego mieszkańców. Błą­
dzić po drogach i wypatrywać -
to śmieszne. Pojechać zaś w nie­
dzielę do kościoła, w którym nie 
bywał - to poniekąd odstępstwo 
od zasad - -? Miotał s ię w roz­
terce sprzecznych pragnień i za­
j ~ć. 

W tę niespokojną ciszę, jak 
dźwięk dzwonka, wpadł list J erze­
go Godziemby. Prezes przypo­
minał Czemskiemu wyrażoną na 
obradach w Sławoszewie chęć od­
dania części Niespuchy na cele lu­
dowe i zapytywał, czy Czemski 
nie zechce obecnie przyczynić się 
do projektu realnego, który po­
wstał w gronie ziemian, mianowi­
cie : do założenia w Niespusze 
szkoły rolniczej dla włościan. Dla 
omówienia tego projektu zapra­
szał Godziemba do siebie, do Mo­
drzewca, gdzie zbiorą się ludzie 
zarządzający znacznym kapitałem, 
przeznaczonym na powyższy cel 
oświatowy. 

List zadziwił Stefana, ile że 
z Godziembą nie miał innych sto­
sunków, jak dyskusya, dość kwa-



śna, w sprawie domu ludowego w 
Mielnie, ale pochlebiła młodemu 
działaczowi pamięć o jego sło­
wach z przed paru miesięcy i sa­
ma propozycya, świadcząca bądź 
co bądź o zaufaniu do jego dobrej 
woli obywatelskiej. Zaciekawio­
ny i pobudzony Czemski odpowie­
dział odrazu telegramem, że sta­
wi się na wezwanie i wyjechał do 
\Varszawy, gdzie przenocował. 
Nazajutrz rano wsiadł do pociągu 
nadwiślańskiego, dążącego na pół­
noc Królestwa. 

Zdobywszy kąt przyoknie 
w przedziale wagonu, pomiędzy 
ludźmi nieznajomymi, przetrawiał 
jakby w samotności niesmaki swe­
go wewnętrznego życia, a po­
wierzchownie łowił oczyma wido­
ki. 

Ziemie polskie wydały mu się 
tak do siebie podobnemi, jakby je­
den gospodarz nakreślił i obsadził 
topolami te drogi, porozrzucał te 
dwory i kościoły, wyciągnął sznu­
rami te wioski. - Są i różnice, ale 
tylko przy dużo bliższem wpa­
trzeniu się. Naogół wyraz wsi jest 
wszędzie ten sam: równina ro­
dzajna i leniwa. Ludzie tu nie gło­
dni, bo wesoło śpiewają "oj, dana, 
dana!", ale mają wiele czasu przed 
sobą. Nic bardzo silnego nie ro­
śnie, nie wznosi się na polach ła­
godnych. 

Wielka zaświeciła Wisła pod 
Modlinem, rozlana do krańców 
wzroku przy połączeniu z Bugiem, 
pustynia płowo przewalająca się, 
szklista woddali cynowym bla­
skiem; - trwała na widoku przy 
drodze żelaznej. Murowane klam­
ry i zielone przykopy twierdzy 
zdawały się próżnym zakusem 
panowania nad królewskim żywio­
łem. Ująćby ten niezmierny bieg 
wody, sunący niby bez łożyska po 
wierzchu płaszczyzny, w mocne 
groble, ustalić na pożytek ludzki 
tę u.ptęgę kapryśną, zamuloną, a 
rwącą, senną, a pobudliwą, jak du': 
sza polska! . Ile to lat mija od pro­
jektów regulacyi i wielkiej że­
glugi! --

Przy widoku wielkiej Wisły 
odczuwał Stefan naj mocniej nie­
cierpliwe ukochanie ojczyzny, któ­
ra żyje wciąż niewyczerpana, ale 
daremnym rozlewem, wspaniała 
i leniwa, - tyle tylko, że wie­
czna - - -

Sam zaś ledwie życiem nie 
przypłacił swego zapału do wiel­
kiej rzeki polskiej w jednej przy­
godzie za lat dziecięcych. Zam­
knął teraz oczy i wspominał, jak 
to było. 

Poszedł niegdyś kąpać się z 
dozorcą do Wisły pod Toruniem. 
Rozebrał się i pobiegł po przybitej 

do lądu tratwie ku wodzie, pozor­
nie płytkiej i sennej. . Za tratwą 
była mala rybacza łódka, przy­
wiązana łykiem do kołka; dalej 
rozlew niemal morski, gdyż Wisła 
toczyła wówczas swe wysokie 
wody świętojańskie. Ciągniony 
zachwytem do płynnej roztoczy, 
świeżo kuszącej nozdrza, wsko­
czył do łódki. W tej chwili kru­
cha uwięź pękła i łódka odsunęła 
się cicho od tratwy. Dozorca, 
pozostały jeszcze na brzegu, 
krzyknął: już łódka z małym, na­
gim Stefkiem była daleko - -
Prąd, jak zbudzony wąż podwod­
ny, chwycił ją na swe przeguby 
i unosił, unosił ku głównemu ło­
żysku-Stefan poczuł zrazu tylko 
rozkosz: nieznanym sposobem su­
nie do nieznanego kraju; wikliny 
i ciernie nadbrzeżne uciekają w 
tył tak szybko na lewo - a na 
prawo Wisła nieprzejrzana, niby 
w gładki warkocz upleciona z 
mętnych prądów - - Na zaba­
wę mu to, czy na zagładę? - -
Poczuł jednak wiejący od wiel­
kiego rozlewu chłód złowrogi -
l zaczął się ratować. W łódce nie 
było wiosła, tylko gruby drąg; 
ten drąg chwycił Stefan i całą 
siłą dziecięcych ramion jął się od­
pychać od wielkiej wody ku le­
wemu brzegowi, który mijał sze­
regiem nizkich zarośli, już pod­
mytych rozlewem. Wzdłuż rzeki, 
po wyższym, suchym gruncie 
biegł dozorca, niosąc ubranie Ste­
fana, i krzyczał bezsilnie: do 
brzegu! do brzegu! - Ale porwa­
ną łódkę niósł prąd, dokąd mu 
była wola. Chciał jednak tylko 
pokołysać malca, nie pochłonąć; 
czy z powodu jego wioślarskiej 
roboty drągiem, czy dlatego, że 
koryto załamywało się w tern 
miejscu kolanem, łódka zaczęła 
się zbliżać do zatopionych krza­
ków. Już pręty wikliny migały 
tak blisko, że gdyby kawał sznu­
ra pod ręką, możnaby się o nie 
zaczepić - - Nareszcie jeden 
krzak bardziej w powódź wysu­
nięty! - Zajął go Stefan drą­
giem, łódka okręciła się i dziobem 
dotknęła krzaku - pobiegł ma­
lec po dnie łódki, chwycił za ga­
łęź, przyciągnął się jak najbliżej 
i skoczył w płytką wodę między 
zaroślami. Brnąc po pas, potem 
po kolana, po kostki, uciekał, chla­
piąc rozgłośnie, ku suchemu lą­
dowi. Już go dosięgnął, ale na 
prawo i na lewo lały się jawnie 
po żwirze, podstępnie po mura­
wie potoki przybierającej rzeki. 
Goniła go w głąb lądu rozkrze­
wionemi ozorami swej paszczy, 
z której się wyrwał. Biegł z te­
mi syczącemi ozorami na wy-
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przódki, skakał przez nie, aż sta­
nął na wyższym garbie gruntu, 
gdzie go z odzieniem . oczekiwał 
dozorca. Łódka, odepchnięta, 
majaczyła już tylko drzazgą na 
wartkich prądach, niosących ją 
do morza. 

Ile razy spotkał się potem 
Stefan z płowym majestatem Wi­
sły o niepewnych brzegach, sta­
wała mu przed oczyma ta przy­
goda z lat dziecięcych. I teraz, 
zamknąwszy oczy w wagonie, 
wspominał, ~ aż się zdrzemnął. 

Zbudził go konduktor przed 
miastem, gdzie miał wysiąść. -
Tu przecie co innego! gęsto za­
budowane miasto, trochę wzgó­
rzyste,! a najwyżej piękny kościół 
o polsko-gotyckich frontach. Coś 
przecie mówiącego o silniejszych 
porywach człowieka do panowa­
nia nad ziemią. 

Na dworcu znalazł Czemski, 
oprócz bryczki z Modrzewca, wy­
delegowanego praktykanta, pana 
Łagowskiego, który mu oznajmił, 
że w mieście odbywa się właśnie 
zjazd rolniczy, na który prezes 
Godziemba zaprasza gościa; do­
dawał, że zjazd jest liczny i mo­
że zainteresować z..iemianina ło­
wickiego. 

Zajęło go zaś. odrazu miasto, 
weselsze, niż osady miejskie w 
pobliżu Warszawy. Ulice czyste, 
przerywane zielenią ogrodów, za­
lecały się niejedną kamienicą po­
nętną na ciche, lecz wygodne 
mieszkanie. Coś W rodzaju wiel­
kiej wsi ucywilizowanej-nie po­
dobnęgo do pływających na zgni­
łych kałużach steków bud ży­
dowskich, które zbyt gęsto pla­
mią inne ziemie polskie. 

Bryczka, dudniąc ·po pierwot­
nym, lecz starannie utrzymywa­
nym bruku, wtaczała się w dziel­
nicę coraz pokaźniejszą, aż za­
trzymała się przed wielkim, pię­
trowym gmachem. 

- To nasz dom rolniczy ~ 
objaśnił z dumą Łagowski. 

Jasne sale przyziemia wionę­
ły odrazu na Stefana pogodną at­
mosferą instytucyi nie biurokra­
tycznej, lecz ziemskiej, samorzą­
dowej. Na ścianach widniały ma­
py i zestawienia statystyczne. 
Łagowski z zadowoleniem poka­
zywał gościowi pomieszczenia 
syndykatu rolnego, sklep spół­
dzielczy, bibliotekę - wszystko 
w porządku i stylu wzorowym. 

- Niby WielKopolska - za­
uważył Czemski. 

- Blizko stąd - odrzekł Ła­
gowski. 

Dwaj młodzi spojrżeli po so­
bie przyjaźnie, jakby czując, że 
im obu coś dobrego przybywa 



przez ten piękny rozkwit polskie­
go dobytku. 

Głuchy grzmot, przesuwają­
cy się nad sufitem, zwrócił uwagę 
Czemskiego. 

- To zebranie na piętrze?­
zapytał. 

- Tak, w wielkiej sali. Mu­
szą nad czemś głosować przez 

Zofia Rygier-Nałkowska. 

rozstąpienie, kiedy się tak roz­
szurgali butami. A buty mają 
ciężkie ! 

- Dużo włościan? 
-Kupa ich tam; ale i nasza 

szlachta nie nosi lakierków. 
- A ile osób razem? 
- Sto zgórą. 

DeN. 

NOWELA. 

Róża Palatynu. 
jesteś/l/1.y ogrody pośmiertnych kwiatów, sady 

z rabowanych owoców. l uśmiechamy się do prz era­
żającej powagi życia. 

jesteś111,y niewolnice tajeNmic. Wzięły nas w swo­
je panowanie straszliwe ciemności naszego ciała. 

jesteśmy kwitnące gałęzie, zakrywające prze­
paść. jesteśmy szyby wód ponad przestrzenią świa­
ta, mgły pachnące ponad nicością. 

Niech będzie poz drowiona śliczna siostra [na-
sz a, natura. (Z mojego "Śpiewu kobiet") . 

Całe gQdziny marzenia zawdzię­
czam cudownemu zjawisku Parne­
zyjskich ogrodów. Tamtejsze róże 
herbaciane i ponsowe, mleczne, dłu­
goszyje kalle, pijące szklaną wodę 
cysterny, wonne piwonie, drzewa 
kwitnące, grube i zimne magnolie, 
kamelie o twardych liściach, glicynie, 
porozwieszane ślicznie na ścianach 
casino, jak zabawne winogrona z a­
metystów wszystko niedbale 
trwające w słońcu ponad czarnemi 
tajemnicami pałacu Tyberyusza. 

Marzyłam sobie o tych różach, 
że mają wiedzę ruin, rozpadlin i prze­
paści, nad któremi - owinięte po­
wietrzem niebieskiem - rosną. O 
drzewach: że piją korzeniami z tych 
rumowisk straszliwych, z tych pod 
ziemi", czarnych próżni ziejących,­
truciznę dziejów. Zachwycał mię ten 
cichy śmiech natury, kryjący sobą 
rozpacz śmierci, to wonne zamyśle­
nie się kwiatów nad pogodną praw­
dą przemijania. 

Wiedziały może o zgonie tragi­
cznym Oermanicusa i młodego Ne­
rona, zmarłego na wygnaniu, i Dru­
susa, zamorzonego głodem? Może o 
niesławnej ucieczce cezara na Ca­
preę słoneczną? 

Ostatnie już godziny spędzałam 
na Palatynie, w owem wystygłem 
sercu starego Rzymu. Myślałam wte­
dy: jakąż nieprzejrzaną, jaką nigdy 
niedocenioną wartością ludzkiego 
świata jest - teraźniejszość. 

Są mężni, dla których jest ona 
tern, co ma być przezwyciężone i 
pogardzone, - zaledwie placem bo­
ju; ciasnym teatrem walki o przy­
szłość, deptanym stopniem schodów, 
prowadzących do złotych pałaców 
jutra. 

A przecież obowiązkiem jest ży­
jącego człowieka radośnie kochać 
swą teraźniejszość, w której przeży­
wasobą słodki smutek przeszłości i 
cudowną grozę jutra. 

Bowiem jest teraźniejszość-

jedynem oknem człowieka na wiecz­
ność. 

Zarówno przyszłość daleka, jak 
głęboka przeszłość, na to są tylko, 
aby wolna o nich myśl człowieka 
piękniejszym uczyniła jego dzień 
dzisiejSZY. Każde cudowne marzenie 
o jutrze świata jest twardo zamknię­
te klamrą dnia dzisiejszego i sta­
nowi tylko miarę dostojeństwa teraź­
niejszości. 

Poprzez siebie tylko można po­
wziąć pojęcie o niewiarogodnej pię­
kności świata, sobą poznać groźną 
doniosłość życia i jego upajającą 
moc, sobą ogarnąć ciemności i świa­
Ha duszy ludzkiej. Kochając tera­
źniejszość swoję, musi człowiek tak­
że kochać - siebie, jako jedyny in­
strument poznania i zachwytu. Bo­
wiem jest człowiek jedynem oknem 
swojem na nieskończoność. 

Myśli takie, będące pochwałą 
życia, miewam zawsze pośród ruin 
i na cmentarzach. 

Z żalem myślałam, że opuszczę 
już tak niedługo owo jedyne miejsce 
ziemi. 

Przedostatniego dnia, napa­
trzywszy się raz jeszcze uwięzione­
go w lusterku nieba Cap elli Sistiny i 
pustych, bezsłownych oczu białych 
Wener, przejeżdżałam ulicą Corso 
Umberto w kierunku Monte Pincio, 
aby nanowo przyzwyczaić sobie 
duszę do Europy i właśnie - tera­
źniejszości. Długa żmija karet i mo­
torów przewijała się miarowo, jak 
pas transmisyi, żywa pomimo to, 
zapewne - jadowita i wszystkiemi 
barwami widma świetnie iryzująca. 

Konie wyniosły mię na taras, za­
wies'zony ponad Rzymem. Wkrótce 
znalazłam się w gaju cienistym daw­
nego collis hortorum. Posuwałam się 
zwolna zieloną aleją, wpleciona w 
korowód pojazdów. Bokami stały 
białe po-3ążki i biusty, oblane świa­
tłem zielonem, ciekącem leniwie 
przez liście niewysokich gałęzi. Od 
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strony tarasu szedł głos muzyki. Z 
poza kraty ogrodzenia ziały chło­
dem cudowne, mleczno-zielone prze­
paście sąsiedniego parku Borghese. 

Objechawszy passeggiatę, za­
trzymałam się, na rozległym tarasie 
przed orkiestrą, by obyczajem tu­
tejszym - z oczami, ponad Rzy­
mem idącemi wdal - słuchać kon­
certu. Stały tu szeregami, niby dom­
ki, wyznaczające ulice, powozy i 
automobile, chwilowo zamieszkane 
przez egzotyczny lud cywilizowa­
nych nomadów. Ze świetnie lakiero­
wanych pudeł wykwitały przepyszne 
głowy kobiece, owinięte miękkiemi, 
wiszącemi piórami kapeluszy. U sto­
pni powozów zatrzymywały się gru­
py mężczyzn, których typy fizycz­
ne i maniery zdawały się reprezen­
tować wszelkie nacye kulturalnego 
świata. Był właśnie sezon i naokoło 
nie słychać było prawie mowy wło­
skiej. 

Radowałam się temu, że jestem 
sama. Nawiedziło mię jedno z tych 
dziwnych, najbardziej upajających 
wzruszeń podróży. Ujrzałam szcze­
gólną dalekość własnego życia, roz­
płynięcie się dziejów prywatnych w 
tej oto doskonałej i pięknej obojętno­
ści świata. Pośród słońca, szafiru, 
przestrzeni, palm i ludzi nieznajo­
mych pomyślałam bez przyczyny o 
jakichś zdarzeniach dawno minio­
nych i przewlekanych wiernie na ta­
śmie pamięci. Oczami widziałam na­
przekór rzeczywistości dalekie ma­
jowe drzewa we mgle zielonej, po­
przez grającą trzcinę stawu nizki, 
biały księżyc na przedwieczornem 
niebie. I czekający mnie cichy na 
wzgórzu dom pośród szerokich łę­
gów mazowieckich - moja Ittaka, 
miejsce, które ma każdy, aby my­
śleć, że tam umrze. 

Rzeczywistością jednak był nie­
przejrzany R.zym - tam, w dole, -
i rozpostarte, pierzaste skrzydła palm 
Monte Pincio - ponad głową. 

Patrzyłam blizko. Zewsząd wy­
chylały się łby małe i śliczne złote 
oczy rasowych koni. Zewsząd u­
śmiechały się spokojne twarze ra­
sowych kobiet. Połyskiwały liberye 
sług i lśniący lakier zaprzęgów, ci­
cho mieniły się barwy dyskretne su­
kien i płaszczy, rozkwitały jaskrawo 
nad głowami wielkie kwiaty para­
solek. 

U okna niedalekiego zamknięte­
go automobilu siedziała młoda ko­
bieta w płaskim cz-arnym kapelu­
szu, ozdobionym piórami płaczącemi, 
które snuły się miękką, wiszącą falą 
za powolnemi ruchami tej głowy. 

Parokrotnie już zawadziłam by­
ła o nią oczami. Wyglądała sobie ze 
swego okna w sposób łagodny, pra­
wie sielankowy - niby przez okno 
małe jakiejś chatki. I za każdym ra­
zem była nanowo ładna. Spokój aż 
niepokOjący rysów, oczy ciemne, po­
woli patrzące, osadzone w powie­
kach, błękitnych i lśniących zupełnie, 
jak porcelana. Nos prosty o obnażo­
nej wskutek owalnego wycięcia no­
zdrzy przegrodzie, z którą łączyła 



się wysunięta nieco górna warga. 
Usta, doskonale obrysowane, domy­
kały się spokojnie wzdłuż linii, nieco 
bokami ku górze wygiętej - w wy­
raz słodyczy albo tylko grzeczności. 

Nieznacznem i opieszałem wio­
nięciem piór nad głową witała ko­
goś, kto podchodził. Wkrótce pod 
oknem karety stało dwóch panów. 
Na słowa ich odpowiadała bez uśmie­
chu, a przecież z niezmierną grzecz­
nością. Długa ręka leżała bez ruchu 
na dolnej ramie okna, zwisając szty­
wnemi w rękawiczce palcami. 

Teraz przyglądałam się jej u­
parcie. Tak, niewątpliwie - o miłe 
zdarzenie! - to przecież jest ona, 
napewno ona. 

Podziw wobec jej powabu za­
mienił się rychło w ciekawość. -
Skądże jest tutaj i czemu taka bez­
miernie inna. 

O dawnym czasie, gdyśmy so­
bie razem chodziły po wybrzeżu da­
lekiego morza, owa Joanna sama 
mówiła o sobie, że potrafi żyć tylko 
w ciemnościach - zupełnie, jak pe­
lomyksa, małe zwierzę jednokomór­
kowe, na słońcu zamieniające się w 
nieruchorną kulkę. Już i wtedy cier­
pienie uważane było za coś niemod­
nego, a conajmniej dalekiego od po­
jęcia dernier cri. Ale Joanna nie szła 
za duchem czasu. Poprostu rozkocha­
na była w swoich niedolach, upajała 
ją myśl sama o tern, jak się oto nie­
winnie męczy. Trwała w jakiemś nie­
właściwem małżeństwie i bezowo­
cnie marzyła o rozwodzie. Trapiła 
się ustawicznie. Nie znosiła nawet 
cudzej radości i natychmiast ucieka., 
ła z towarzystwa, gdy tylko stawało 
się weselej. 

To o pelomyksie rozumiała o­
czywiście w przenośni, gdyż swoje 
nieprzeliczone pejzaże morskie ma­
lowała najczęściej, siędząc na tara­
sie w słońcu, a przy tern wcale nie 
zamieniała się w kulkę. Napróżno 
zresztą męczyła się, aby odtworzyć 
wiernie wodę mleczno-zieloną i cud­
ne włosy morza, grzywy, rosnące 
przez mgnienie oka na grzbietach 
fal, białe, roztrzęsione loki piany. 
Niekiedy w przystępie rozpaczy usi­

' lowała przejąć się ideami futurystów 
i wśród fal umieszczała okręty, ło­
dzie motorowe, różne ryby, morskie 
kwiaty, gwiazdy i koniki, koralowe 
atolle i wszelkie małe potworki pla­
netonu, które umyślnie studyowała 
w wielkiem Aquarium. Zwłaszcza 
wiele trudów kosztowały ją tak zwa­
na Platypoecilia maculata-rybeczki, 
poprostu niemożliwe do narysowa­
nia, bo całkiem przezroczyste. Pa­
ni Joanna lamentowała nad bezsilno­
ścią swego talentu wobec doskonale 
pięknej, wiecznej tajemnicy morza. 
Mimo to ze łzami w oczach twierdzi­
ła, iż sztuka właśnie jest wszystkiem, 
co ma na świecie. 

Zresztą i to także było tylko w 
przenośni, bo oprócz sztuki miała 
jeszcze pani Joanna na świecie dwa 
taksy, zwane Agron i Teuta, idealnie 
podobne do rybojaszczurów juraj­
skich, oraz malą córkę, ale będącą 

właśnie przeszkodą w przeprowa­
dzeniu rozwodu. 

Ala owa była dzieckiem nieko­
chanem, chociaż pani Joanna czyni­
ła wszystko, by mała tego nie spo­
strzegła. Przyczyną takiej atonii ma­
cierzyńskiego instynktu było podo­
bieństwo znaczne · dziecka do niena­
wistnego i ponadto jeszcze wielce 
nieładnego ojca. Naprzekór jednak 
owemu podobieństwu mała była prze­
śliczna. Gdy się w gromadzie róż­
nych dzieciaków bawiła nad mo­
rzem, cała opisana głębokiem tłem 
akwamaryny, zdaleka już zwracała 
uwagę. Miała włosy koloru ochry zło­
tej, ułożone w długie loki, jak u an­
gielskiej princess Mary Van Dycka, 
i naj cudniejsze oczy dziecinne, ocie­
kające rzewnym błękitem, niby płyn­
ne szafiry. Do matki podobna była 
tylko z oprawy tych oczu, z po­
wiek niebieskawych o suchem lśnie­
niu porcelany. 

Bodaj że po tych powiekach 
właśnie, wśród cery bladej i matowej 
świecących, jak kość polerowana, 
rozeznałam teraz panią Joannę. Bo 
zmieniła się bardzo. Ow niezwyczaj­
ny spokój w rysach, opanowanie do­
skonałe gestu, jakiś poprostu porzą­
dek wewnętrzny i skupiona pogoda 
były zupełnie nowym nabytkiem. 

Gdy obaj panowie wreszcie 'zni­
knęli, wyszłam z mojej vettury i 
zbliżyłam się do pani Joanny, by ją 
przywitać. . 

Szybko i z ożywieniem komuni­
kowałyśmy sobie nasze dzieje od 
czasu rozstania - jakgdyby rzeczą 
najdonioślejszą było jeżdżenie z mia­
sta do miasta. Pani Joanna drugi już 
rok oto mieszka w R.zymie ze swo­
im mężem. 

- Co - więc profesor prze­
niósł tutaj swoje laboratorya? 

- Och - nie. Bo ja powtórnie 
wyszłam za mąż. 

Wymieniła znane Europie na­
zwisko malarza. Stanęły mi zaraz w 
oczach malowidła, wyobrażające ów 
dziwaczny, antykwarski przepych 
walących się w słońcu, kwitnących 
mchami i pleśnią murów i długie pod 
niemi kanały, wezbrane cieczą złoto 
zieloną. Wenecya stara, powleczona 
śniedzią swych dziejów, ubrana w 
swój brud i zgniliznę, iak w broka­
ty - cała w lśnieniach konchy zło­
tych, opalowych, niebieskich i sre­
brnych. Albo florencya. Same ja­
kieś architektoniczne rojenia, sny o 
cegle i oblazłym tynku. Ileż on razy 
malował Ponte Vechio, o którym 
niewątpliwie milej jest rozmyślać, 
niż go widzieć. Istotnie - aż do znu­
dzenia włącznie. 

- Pewno pracuje teraz pani 
wiele - - Pod takim kierunkiem?­

Uśmiechnęła się. Pióra nad iej 
głową powiały zaprzeczająco. 

- Wcale nie. Zarzuciłam zupeł­
nie wszelkie malowanie - dlatego 
choćby, że mieszkam daleko od mo­
rza. Zresztą, nigdy nie miałam talen­
tu ---

Powiedziałam grzecznie, żeśmy 
tam wszyscy wonczas innego byli 
zdania. 
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- Ech - pokiwała znów głową. 
Słusznie jest gdzieś tam powie­

dziane, że estetyczna twórczość ko­
biety wyraża zawsze tylko niedobór 
uczuciowy. To Peladaun powiada o 
kobiecie: aimee, elle n' ecrit ni ne 
peint: elle a assez li faire d' etre 
aimee ... 

Mówiła śmiejąc się, jakgdyby 
żartowała. I w tym samym tonie do­
dała jeszcze: - A ja jestem bardzo 
za- i kochaną żoną - -

Smiałam się też, świadcząc jej 
życzliwości wszelakie. Jednakże pod 
poziomem tej swawoli dyalogu czu­
łam bezwiedny jakiś niepokÓj czy 
żal. 

- Niechaj mi pani powie - a 
ta prześliczna mała córka pani, gdzie 
ona teraz jest - - ta nadmorska 
nasza princess Mary albo z bajek 
Wilde'a infantka -

- O - ona już nie żyje - wy­
rzekła tamta przewlekle. 

W głosie jej wydało mi się, że 
słyszę oprócz smutku jeszcze także 
jakgdyby - zażenowanie. 

- Co iej się stało? - ciszej za­
pytałam. 

- To był dyfteryt - -
Milczałyśmy przez chwilę. Or­

kiestra grała teraz właśnie, nie wiem, 
dlaczego, uwerturę Czajkowskiego 
na pożar Moskwy w roku 1812. 

Przypominam sobie w myśli 
jednę dawną rozmowę z tą umarłą 
małą. 

Poszłam była kiedyś wieczorem 
do ich willi i nie zastałam ani pani 
Joanny, ani jej owoczesnego męża. 
Honory domu czynił tylko jamnik 
Agron (bo Teuta powiła właśnie 
mnóstwo dzieci i była niemi zajęta), 
służąca niemka i mała Ala. 

Dziewczynka zaprosiła mię, bym 
usiadła i odpoczęła. Agron kręcił się 
koło mnie z wdziękiem rybojaszczu­
ra, powiewał wielkiemi uszami, drep­
tał na nóżkach krótkich i podwinię­
tych, jak u puzderka Louis XV, i u­
śmiechał się ogonem. Okropne to 
zwierzę nie miało wprawdzie móz­
gu w ogonie, jak pewien potwór ju­
rajski, tę sprawiedliwość należało 
mu oddać, - ale pomieścił tam cały 
swój humor i całą wrodzoną uprzej­
mość. 

- Czy lubisz Agrona, Alu?­
zawiązałam była rozmowę. 

- Nie lubię - odrzekła z prze­
śliczną powagą. - Janie mówię ma­
mie, ale to jest zły pies - -

- Dlaczego nie mówisz ma­
mie? 

- Bo mama go bardzo kocha­
odrzekła cicho. 

- Jakże to zły? Popatrz tylko, 
przecież wita się i cieszy, i skacze 
tak zabawnie, chociaż mu tru­
dno --

Mała przeczyła głową. 
DeN. 
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Pątnik anielski. Rymy duchowe AniołaŚlązaka. 
Wybór uczynił I przełotył 

Józef Jankowski. 

Anioł Ślą~ak (Angelus Silesius)~ właściwie Jan Schejjler, ur. w . I624 r., ~m. 
w I677, najeży do najs~czytniejszych pisarzów mistycznych. Niektóre z Jego .rymów 
du~howyclt" tłomaczył Mickiewicz. Z przygotowanego do druku w ksiqżce wyboru 
.. Jego "Cherubinischer WandersmaHn" (przemianowanego przez tłomacza na "Pqt­
nika anielskiego") czytelnik znajdzie tu garść myśli do głębszej rozwagI. 

MĘDRZEC NIE CHYBIA NIGDY. 

M~drzec nie chybia nigdy, nie umknie mu nic z pola: 
On ma celownik pewny, co zwie si~: bota wola. 

MIŁOŚĆ U BOGA PRZEDNIEJSZA, NiŻ MĄDROŚĆ. 

Miłość bez oznajmienia pr~ed Boga idzie śmiale, 
Gdy Spryt i Rozum w sieni czekają, jak wasale. 

PODOBIEŃSTWO TRÓJCY ŚW. DO SŁOŃCA. 

Bóg- Oiciec-dalemsłońca, Syn Boży-światłem słońca, 
Duch Świ~ty jest promieniem, nz'ecącym si~ bez końca. 

STWÓRCA W SWYM TWORZE. 

Twór boty-ksit;ga Stwórcy: kto mądrze ją odc~yta, 
Ttmu si~ Stwórca jawi i cała Jego świta. 

PODOBIEŃSTWO TRÓJCY. 

Myśl, dech i słowo jasno ~o chwila i co gest 
Wskazują ci, jak w Trójcy Bóg jednem tylko jest. 

BOGA ZNAJDZIESZ NIESZUKANIEM. 

Bóg ani tu, ni ówdzie. Chcesz znaletć go na dobie, 
Masz ręce, nogi. dusz~ i dało związać sobie. 

NIE CHLEBEM ŻYJE CZŁEK. 

Nie chleb ci~ karmi, wiedz! Co karmią jest w nim zdrową. 
To Boga wieczny duch, to jego tycie, Słowo. 

CZŁOWIEK JEST WIECZNOŚCIĄ. 

Wiecznością jestem sam, gdy rzuc~ czas nadziemnie, 
Gdy w Bogu znajdę toń, gdy Bóg utonie we mnie, 

SAMO MIEJSCE JEST W TOBIE. 

Nie tyś iest miejscem, miejsce Jest w tobie,-rzuć ;e wraz. 
I oto już odrazu masz wieczność, pełną kras. 

PRZESTWÓR DUSZY. 

Za ciasny dla mnie świat. za małe dla mnie niebo: 
Ach, jak'tż dusza moja ukoi się kolebą? 

SKARB MUSISZ WEWNĄTRZ MIEĆ. 

Skarb musisz w sobie mieć; gdy indziej rościsz mienie, 
Chociaśbyś posiadł świat, masz jedno: obciążenie. 

DAWAJ-JAK ŻĄDASZ . 

Csłecse, od Boga pragniesz królewskich darów nieba. 
A drtysz, gdy btitni jąda od ciebie kromk~ chleba! 

BÓG MOIM CELEM. 

Czegoż nie czyni Bóg! Za cel mi w sercu słuty, 
Do niego trafiam wciąż, gdy wola wzrok przymruży. 

KTO NIE CHCE UMRZEĆ-NIE CHCE ŻYĆ. 

NIs chcesz umierać, człecze, nie pragniesz tycia tedy: 
Przez śmierć jedynie możesz dostąPić żyda schedy. 

ZJEDNANIE Z BOGIEM-RZECZ ŁATWA. 

C~łeczel być jednem z Bogiem nie wi~kszy zgola trud, 
Nij zmrużyć oko: zechde;-iuż w bożyś wstąPił gród, 

W MORZU WIELOŚĆ JEST JEDNEM. 

Ziarn wt'elość-j'eden chleb t' kropel-jedno morze: 
Tak tedy-co tu wt'elość, to w Bogu jedno-boje. 

W MORZU NIE ODRÓŻNISZ KROPLI. 

Zali odróżnisz kropl~. gdy w wielkt'e sPłynie morze. 
Zali odrótnt'sz duszt:. gdy w łono wstąPi boże? 

W MORZU WSZYSTKIE KROPLE SĄ MORZEM. 

Kropla si~ morzem stanie, kiedy do morza spłynil, 
Dusza si~ Bogz'em stanie. do Boga gdy zawinis. 

MĘDRZEC NIE MA NIC W KASACH. 

Mędrzec nie chowa skarbów swych w kufrach, ani w kasie: 
Za nt'cość poczytuje, co łatwo stracIĆ da si~. 

KTO JEST PRAWDZIWYM BOGACZEM. 

Mieć wt'ele-skarb niewielkt'. Ten bogacz i ten W/lida, 
Klo rozstać sit: fest mocen ze wszystkt'em, co posiada. 

SKARB GŁUPCA I SKARB MĘDRCA. 

GłuPiec bogactwo roi t' z worka złota rad, 
M~drzec ubogim b~dzt'e, choć dasz mu cały świat. 

MĘDRZEC NIE SZUKA. 

M~drzec nie szuka zgoła, ma uct"szony dział: 
On w Bogu, czego szukał-tem wszystkt'em j'uś si~ stal. 

KTO WSZYSTKIEGO POŻĄDA, TEN NIC NIE MA. 

T~ pewność, człecze, zerwij: gdy żądza panem twym, 
Żebrakiem jesteś nędznym i mt'enie twe-czczy dym. 
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UTRATA ŚWIATA-NIEWIELKA ,STRATA. 

Niczem ;est cały świat. Nt'e wielkt'-ś rzucił płat, 
Gdy z myśU jeno twej dtwzgni~ty cały świat, 

KTO RZUCA SIEBIE-TEN RZUCA COŚ. 

Sam s siebt'e wynt'iść masz, sam nad się czuciewznoś,­
Gdyś sobt'e wstrt:tem sam-dopiero-ś rzucił coś. 

MASZ BYĆ ZABITY. 

Masz zabt't być. jeżeliś nie sabt't jest dla Boga, 
Wt'ećzysta śmierć pod kont'ec zabiJe cif: dla wroga. 



E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H.J.P. 

CZĘSC I-sza. 

I. 
Przeciągły grzechot bezład­

nej strzelaniny rozlegał się z ob­
nażonych górskich wierzchołków, 
oblanych opalową gloryą zacho­
dzącego słońca; gdzieś bardzo 
blizko słychać było brzęk blasza­
nych naczyń i wybuchy stłumio­
nego śmiechu, o tym specyficz­
nie brytańskim akcencie, po kró­
rym wszędzie rozpoznać go mo­
żna. A w kwaterze generała bry­
gady siedzący przy stole mężczy­
zna podniósł głowę, którą trzymał 
w obu dłoniach, i wpatrzył się w 
sufit tępym, nic nie widzącym 
wzrokiem. 

W postawie jego było coś 
zgnębionego, coś znamionującego 
ostateczne wyczerpanie sił. Pod 
obfitym wąsem usta jego poru­
szały się zlekka, jakby wypowia­
dając słowa bez dźwięku. Parę 
razy wciągnął świszcząco powie­
.trze w piersi przez zaciśnięte zę­
by. Wreszcie niepewnym, jakby 
macającym ruchem wyciągnął rę­
kę, uderzył w mały ręczny gong, 
stojący na stole. 

Drzwi otwarły się natych­
miast i ukazał się w nich indyjski 
żołnierz. Brygadyer wpatrzył 
się w nieg-o przez chwilę, porusza­
jąc wciąż niemo ustami. Poczem 
nagle przemówił: 

- Powiedz majorowi sahibo­
wi i obydwom kapitanom sahibom, 
aby tu przyszli. 

Indyanin zasalutował i zni­
knął, jak cień. 

Brygadyer opadł na krzesło z 
głową, zwieszoną na piersiach, i 
zaciśniętemi rozpacznie pięściami. 

Dał się słyszeć szczęk ostróg 
i niedbale wleczonych pałaszy w 
korytarzu; poczem ktoś się po­
tknął, ktoś zaklął i ktoś się roze­
śmiał półgłosem. 

Brygadyer wyprostował się 
nagle. Poczynało się szybko ście­
mniać. 

- Wejdźcie, panowie-rzekł. 
Mam z wami do pomówienia. A 
zamknij pan drzwi, Rateliffe'ie, 
aczkolwiek to nie jest narada wo­
jenna. 

- Bo niema już nad czem ra­
dzić, generale - odparł ten sam 
głos, który się śmiał. - Pozosta­
je nam tylko siedzieć i czekać, aż 
Bassett zjawi się na horyzoncie. 

Brygady er spojrzał na mó­
wiącego, którego twarz oświetlał 
ostatni promień gasnącego słońca. 
Była to twarz starannie wygolona 

i aż bronzowa z ogorzelizny, o ry­
sach zmiętych, pomarszczonych, 
mogących być niemal rysami star­
ca; w oczach natomiast płonął o­
gień młodzieńczej wesołości i jak­
by małpiego sprytu. Dwaj inni 
oficerowie stanęli milcząco w za­
padającej szybko pomroce. 

- Siadajcie, panowie - za­
czął brygadyer urywanym, bole­
snym głosem. - Wezwałem was, 
aby was prosić o wyświadczenie 
mi pewnej przysługi; o coś, co 
musi być spełnione, ale czego ja­
zawahał ·się i znów ,wciągnął po­
wietrze przez zęhy - podjąć się 
nie mogę. . 

Nastało chwilowe milczenie; 
poczem młody oficer, przy 
drzwiach stojący, szybko naprzód 
postąpił. 

- O co chodzi, generale? Za­
łożyłbym się o moję wieczorną 
racyę, iż dokonam tego przedsię­
wzięcia. 

J eden z mężczyzn stojących 
w cieniu poruszył się i rzekł to­
nem napomnienia. 

- Cicho byś był, Nicku. To 
nie pora na żarty. 

Nick machnął ręką lekcewa­
żąco. 

- Na żarty wtedy nie pora, 
kiedy już niema nikogo, co by się 
z nich mógł śmiać - odpowie­
dział. - A do tegośmy jeszcze 
nie doszli. 

Stał chwilę przed brygadye­
rem,-napozór całkiem przeciętna 
figura, gdyby nie ta nadzwyczaj­
na ruchliwość, która zdawała się 
w nim kipieć-poczem zasunął się 
za krzesło dowódcy i stał tam w 
milczeniu. 

Brygadyer nie zwracał na nie­
go uwagi. Cały był zaprzątnięty 
jedną tylko myślą. Zresztą nikt nie 
brał Nicka Rateliffe'a na seryo. 
Zdawało się to moralnem niepo­
dobieństwem. 

- Jasnem jest dla mnie -
przemówił wreszcie z trudnością­
że nadszedł czas, kiedy należy 
spojrzeć położeniu prosto w o­
czy. Nie mówię tego, abym wąt­
pił w waszą wytrwałość, moi 
dzielni towarzysze. Wiem, że każ­
dy z was spełni swoję powinność 
do ostatka. Ale musimy patrzeć 
na rzeczy trzeźwo i być przygo­
towani na nieuniknione. Bo jestem 
mocno przekonany, że generał 
Bassett nie zdoła zdążyć do nas 

. na czas. 
Umilkł, ale nikt się nie odzy­

wał. Stojący za nim oficer słu­
chał Z natężoną uwagą. 
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- Pozostała z nas garstka­
ponowił bryg-adyer z wysiłkiem.­
Czterech białych pośród hordy 
krajowców. Pomoc jest jeszcze 
tak daleką, jakby jej wcale nie 
było, a my jesteśmy ogłodzeni. 
Wytrwać możemy jeszcze najwy­
żej trzy dni. A zatem - tu 
srłos mu sie złamał. ale vrzecież 
muszę myśleć o mojem dziecku! 
Pozostanie na waszej opiece. 
Wiem, że będziecie bronili ją ze 
wszystkich sił, ale który ·z was -
tu straszliwe łkanie przerwało mu 
mowę i na chwilę ręką oczy zasło­
nił - który z was - dokończył 
zdławionym szeptem - będzie 
miał silę zastrzelić ją, gdy osta­
tnia chwila nadejdzie? 

Pytanie to zadrżało w · głębo­
kiej ciszy pokoju, jak jęk, wydarty 
z utorturowanej duszy. I nastąpi­
ło po niem jeszcze bardziej przej­
mujące·, milczenie. Nikt się nie po­
ruszył; nikt nie śmiał prawie .od­
dychać. 

Brygadyer siedział przy sto­
le z głową zwieszolJą na dlo-· 
niach. 

Nagle Rateliffe wystąpił na 
środek pokoju. 

- Generale - rzekł spokoj­
nie, - jeżeli powierzysz mi two­
ję córkę, przysięgam ci, i tak mi 
Panie Boże dopomóż, że włos ·jej 
z głowy nie spadnie. 

Nie było śladu wzruszenia w 
głosie, wymawiającym te wielkiej 
doniosłości słowa, które wywarły 
szczególne wrażenie na obecnych. 
Brygadyer podniósł szybko głowę 
i wpatrzył się w Nicka z natęże­
niem, a dwaj oficerowie drgnęli, 
jak ludzie, potykający się nagle o 
jakąś przeszkodę na dobrze zna­
nej drodze. 

Jeden z nich, Major Marshall, 
zabrał głos, ostro i gniewnie, z od­
cieniem lekceważenia. W tej at­
mosferze rozpaczy nerwy wypo­
wiadały mu posłuszeństwo. 

- Ty, Nicku! - rzekł. - Ty 
jesteś najmniej odpowiedzialnym 
człowiekiem w garnizonie. Sam 
o siebie dbać nie potrafisz. Bogu 
tylko wiadomo, czem się to dzie­
je, że cię dotychczas nie uśmier­
cili; ale jeżeli tak jest, to z pewno­
ścią nie dzięki twojej roztropno­
ści. Nie rozumiesz znaczenia tego 
wyrazu. 

Nick nie odpowiedział. Zda­
wać się mogło, że nie słyszy. Stał 
przed brygady erem "Wyprostowa­
ny i nieporuszony. W jego chudej, 
smagłej twarzy oczy płonęły mu, 
jak dwa węgliki. 

- Będzie bezpieczną ze mną­
rzekł z najwyższą pewnością sie­
bie. 
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Ale brygadyer nie odpowia­
dał. Spoglądał badawczo w twarz 
Nicka, jak człowiek, który przez 
polowe szkła bada jakieś dalekie, 
nieznane przestrzenie. 

Po chwili trzeci oficer, który 
dotychczas milczał, postąpił na­
przód. Był to wspaniały mężczy­
zna Herkulesowej budowy. Głos 
jego miał dziwnie miękkie brzmie­
nie, właściwe niekiedy ludziom 
wysokiego wzrostu. 

- Jestem gotów oddać moje 
życie za bezpieczeństwo miss Ro­
scoe - wymówił. 

Nick Rateliffe wzruszył zna­
cząco ramionami, ale nic nie rzekł. 
Czekał na odpowiedż generała. 
Ten wstał zwolna, z widocznym 
wysiłkiem, co widząc, Nick instyn­
ktownie wyciągnął rękę, jakby 
śpiesząc mu z pomocą. 

Generał Roscoe pochwycił tę 
rękę i przemówił wreszcie. Odzy­
skał już panowanie nad sobą. 

- Porozumiemy się, Ratelif­
fe - rzekł. - Chcesz, abym po­
wierzył córkę moję twojej opiece. 
Muszę wiedzieć naprzód, jak dale­
ko zamierzasz zajść w obronie jej 
bezpieczeństwa? 

Odpowiedź nastąpiła natych­
miast, z pośpiechem, jakiego się 
nie spodziewał. 

- Gotów jestem zajść do naj­
dalszych granic, generale - rzekł 
Mikołaj Rateliffe, a palce jego ści­
snęły, jak stalowe sprężyny, rękę 
brygadyera,-jeżeli wogóle istnie­
ją jakieś granice. To znaczy, że 
gotów jestem iść dla niej przez 
piekło. A strzelam dobrze i nie 
chybiam nigdy. Czy zaufasz mi 
pan? 

Głos wezbrał mu nagłem 
wzruszeniem. Generał Roscoe nie 
spuszczał z niego oczu. 

- Mogę-ż ci zaufać, Nicku?­
rzekł. 

Nastała chwila milczenia; i 
tamci dwaj instynktownie wyczuli, 
że coś zaszło pomiędzy tymi ludź­
mi - jakieś porozumienie nieme, 
którego nie byli świadkami. Po­
czem zabrzmiał dobroduszny, 
niedbały głos Nicka: 

- Nie wiem, generale. Ale 
jeżeli nie jestem godzien zaufania, 
bodajbym umarł dziś jeszcze. 

Generał Roscoe położył dru­
gą rękę na ramieniu młodego ofi­
cera. 

- Czy tak, Nicku? - rzekł 
i westchnął głęboko. - A więc, 
niech tak będzie. Ufam ci. 

- To rozstrzyga kwestyę -
rzekł Nick wesoło. - Spełnię, co 
przyrzekłem. 

Odwrócił się i z pewną czu­
purnością poszedł ku drzwiom. 

Ale w progu zatrzymał się, pa­
trząc wskroś pomroki na pozosta­
łe w pokoju osoby. 

- Może będziesz pan łaskaw 
powiedzieć miss Roscoe, żeś mnie 
ustanowił jej opiekunem - rzekł. 
I powiedz jej pan także, żeby się 
nie bała. Powiedz jej, że nie je­
stem takim gburem, na jakiego 
wyglądam, i że będzie ze mną zu­
pełnie bezpieczną. 

Mówił to wpół powazme, 
wpół żartobliwie i otworzył drzwi , 
nie czekając na odpowiedź. 

- Wracam do moich ludzi­
rzekł i słychać było, jak oddalał 
się, brzęcząc pałaszem i nucąc ja­
kąś kabaretową piosenkę. 

II. 
W samym środku małego po­

granicznego fortu, którym dowo­
dził brygadyer Roscoe, był poko­
ik, maleńki, jak celka więzienna, i 
prawie tak samo pusty, ale będą­
cy najbezpieczniejszem miejscem 
w forcie. Mieszkała w nim córka 
generała - jedyna biała kobieta 
w garnizonie - od początku tego 
straszliwego oblężenia. 

Mając sobie surowo zabronio­
ne przez ojca wydalanie się z tego 
schroniska bez jego wiedzy, pę­
dziła w niem długie, bezczynne 
dni, żyjąc wśród tego szarpiącego 
nerwy chaosu, ale nie biorąc w 
nim osobistego udziału. Była mło­
dziutką i nawykłą do ślepego po­
słuszeństwa ojcu, którego ubó­
stwiała; inaczej nie byłaby może 
wytrwała w tern wi~ziennem odo­
sobnieniu. A byłoby może lepiej 
dla niej fizycznie a nawet moral­
nie, gdyby jej dozwolono wycho­
dzić i patrzeć na te wszystkie o­
kropności, jakie codziennie działy 
s ię dokoła niej. Z początku dopra­
szała się, by wolno jej było poma­
gać w pielęgnowaniu rannych; ale 
ojciec oparł się temu tak stanow­
czo, że nie śmiała więcej nalegać. 
Nie wiedziała więc nic, chociaż 
słyszała wiele, leżąc po nocach bez­
sennie, z nerwami, napiętemi do 
niemożliwości, a rozigrana wyo­
braźnia snuła przed jej szeroko 0-
twartemi oczyma pasma widzia­
deł, stokroć bardziej przerażają­
cych, niż sama rzeczywistość, któ­
rej jej nie pozwalano oglądać. 

Ale wszystko ma swoje gra­
nice i przyszedł czas, kiedy Mu­
riel Roscoe, doprowadzona do o­
stateczności brakiem snu, sprowa­
dzała go sobie za pomocą środka, 
od którego w zwykłych warun­
kach byłaby się odwróciła ze 
wstrętem. 

Przynosiło jej to pewną ulgę, 
ale pozostawiało ślady, które oj­
ciec jej byłby zauważył, gdyby 
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myśl jego nie była zal'rzątniętą 
całkowicie przygniatającą go tro­
ską. Odwiedzał ją rano i wieczór, 
ale jej błędny, sztucznie podnie­
cony wzrok uchodził jego uwagi. 

DCN. 

~~~~~~~~~~~~~ 

Wiadomości literackie. 

Polonica. 
X Dr. Walter Rothes, b. docent 

Akademii poznańskiej, wydal w Ratys­
bonie książeczkę z opisem podróży po 
Rosyi i Polsce ("Russisches und Polni­
sches") w której opisuje, między innerni, 
wrażenia z pobytu w Krakowie. Stwier­
dziwszy, że, w przeciwieństwie do War­
szawy i Poznania, Kraków jest "rajem 
polskim", jak również miastem wielu 
zakonów męskich i żeńskich, autor bar­
wnie opisuje najwybitniejsze kościoły, 
Wawel, Muzeum narodowe, charakte­
ryzuje życie Krakowa i daje obraz wy­
cieczki na Bielany, dokąd wyruszył w 
Zielone Swiątki. 

X Trzeci zeszyt Echa Literacko­
Arty.stycznego zawiera studyum J. Lo­
rentowicza o Adolfie Nowaczyńskim, ar­
tykuł Józefa Kotarbińskiego o b. Szkole 
Głównej, Józefa Jankowskiego "Pątnik 
Anielski" (wybór i przekład "rymów du­
chowych" Anioła Slązaka), nieznany 
dramat Wl. Syrokomli p. t. "Zofia Księ­
żniczka Słucka", nowelę Cec. Walew­
skiej p. t. "Mistrz", sporo artykułów tre­
ści krytycznej i społecznej, "Echa ze 
świata" i t. d . .. Echo" pod pieczą troskli­
wą skrzydeł kobiecych rozwija się po­
myślnie, stając się placówką poważnej 
działalności kobiecej. 

Z literatury angielskiej. 
X Conan Doyle. "T/te lost · 

world". ("Świat zatracony"). Głośny 
twórca aż nadto popularnego Sherlocka 
Holmesa prowadzi ty m razem czytelni­
ka na samotne płaskowzgórze w Ame­
ryce południowej i opowiada mu o 
zwierzętach przedhistorycznych, o mał­
pach z ludzkiem obliczem, o Indyanach, 
tam żyjących, i o przygodach, jakie tam 
spotkały prof. ChalIenger'a, prof. Sum­
merlee'go, lorda Roxton'a oraz P. Malo­
ne'a, którzy wybrali się, celem zbadania 
tego "świata zatraconego". Nowa opo­
wieść Conan Doyle'a zaleca się zwykłą 
u niego a taką niepospolitą pomysłowo­
ści ą i czytelnik nie wie, co więcej podzi­
wiać: sztukę, z jaką autor przeprowadza 
swoje wywody logiczne, czy też umie­
jętność, z jaką potęguje jego zaintere­
sowanie. Charakterystyka postaci jest 
pełna humoru i siły. 

X Mrs Leverson. "Tenterhooks". 
("Na torturach"). Autorka sięgnęła po 
treść do powieści niniejszej do sfery 
wyższych urzędników londyńskich. Z 
lekką ironią, bez wszelkiego sentymen­
talizmu i ozdób fantastycznych opisuje 
dzieje życia dygnitarza rządowego, prze­
konanego o własnej doskonałości, oraz 
jego zagadkowej małżonki. 

X J. D. Beresford. "A candidate for 
truth". ("Kandydat do prawdy"). Bo­
hater książki, Jakób Stahl, jest owym 
"kandydatem do prawdy". Czy ją kie­
dy pozna, czy cel swój osiągnie - do­
wie się czytelnik dopiero w tomie na­
stępnym, albowiem P. Beresford opo­
wiada jego dzieje, że się tak wyrazimy, 
etapami, tom zaś, o którym mowa, jest 
etapem drugim. Znacznie lepiej udała 
się autorowi postać wieleblle~o Cecila 
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Barkera, przedstawiciela często w Anglii 
spotykanego typU mądrego, wykształco­
nego, poświęcającego się pracy społecz­
nej, duchownego. Pastor Barker. co nie­
dziel~ wieczorem po nabożeństwie, gro­
madzI u stołu swojego najrozmaitszych, 
możliwych i niemożliwych ludzi i wpły­
wem osobistym niejedno przeprowadza 
nawrócenie. 

Z literatury amerykańskiej. 
X Karol D., Stew art. "The wrong 

woman". ("Mylnie poso.dzona".) W dro­
dze do małego miasteczka w Teksasie 
gdzie ma zdać egzamin na nauczyciel: 
kę, spotyka bohaterkę książki osobliwa 
przygoda. Oto koń zrzuca ją z siodła 
śród preryi i galopuje w dal.Oprzytom­
niawszy, młoda dziewczyna podnosi się 
i z trudnością idzie dalej; wyczerpana, 
głodna,- wchodzi do chaty, stojącej o­
tworem i zaczyna szukać zapasów żyw­
ności. Naraz zjawia się właściciel cha­
ty - dziewczyna wyjaśnia mu swoje 
położenie a on oddaje jej CIo rozporzą­
dzenia chatę swoją, sam zaś pozostaje 
pod gołem niebem. Ktoś przechodzący 
drogą dostrzega, że właściciel samotnej 
chaty ma gościa, rozpuszcza tedy 
wieść, że jestto znana w okolicy lada­
cznica i w miasteczku roi się od plotek, 
które wszelako milkną, gdy młoda nau­
czycielka przYbywa ze swoim opieku­
nem, jako jego narzeczona. Autor z 
przedziwną naiwnością przedstawił tę 
sytuacyę i nadał książce swojej piętno 
żywiołowe lokalnych warunków życia 
w Teksasie. 

TREŚĆ Ni 1. 

Gromada. Jósef Weyssenhoff. 
Róża Palatynu. Z. Rygier-Nałkowska. 
Pątnik anielski. Anioł Ślą$ak. 
Szlakiem orła. E. M Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Ni 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołonlewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie. 

Waraz. Poliklinika = 
Lekarsko-Dentystyczna, 

Z dziedziny kosmetyki. 

Aleksandrowiance. Przeciw czer­
woności nosa okłady z gorącej wody i 
zwilżanie parę razy dziennie Nezalino., 
nasączoną na kawałek waty. 

Biurowej. Jeżeli czerwoność rąk 
jest skutkiem odziębie"nia, to tylko Gelu­
rine pomódz może radykalnie. Jest to 
płyn i krem, które trzeba używać jedno­
cześnię. Przeciw wypadaniu włosów 
Tetral Tissota, którym skrapiać włosy 
aż do skóry przy codziennem ran­
nem czesaniu. Tetral włosów nie po­
ciemnia. Dlaczego mamy niewiele ko­
smetyków krajowych? Bo do tego 
trzeba się specyalizować i koń­
czyć studya tam. gdzie kosmetyka od 
dziesiątków lat stoi wysoko. Sachety 
Eucapinol usuną najbardziej uporczy­
we katary. Niech Pani zaprenumeruje 
specyalne pismo "Kobieta", kwartalnie 
kosztuje 1 ruDla, a znajdzie Pani tam 
wszystko, o co się dopytuje. Adres re­
dakcyi: Senatorska 36. 

Kazimierzowi. Prosimy odczytać 
powyżej. Wybieli cerę Precioza, użyta 
na noc. Adresy w końcu. 

Z nad Wołgi. Tak przeciw zmarsz­
czkom na twarzy, jak i zbyt nikłemu 
biustowi tylko Masażystka Heros po­
módz może, i w tym celu trzeba nabyć 
komplet do twarzy i biustu jednocze­
śnie, którego cena jest 10 rb. 

Poco.cei się. Przeciw poceniu rąk, 
nóg, pach, pachwin najlepiej działa Eu­
reka. 

Syl. Bar... Piegi, plamy i opaleni­
znę usuwa radykalnie Precioza, wyró­
żniając się od wszelkich przeciwpiego­
wych środków łagodnem działaniem, nie 
wywołując zaognień skóry. Dla przy­
śpieszenia w działaniu, po nasmarowa­
niu Preciozo. trzeba zapudrować pył­
kiem Juvenia Candida. Ręce wYdeli­
katni szybko Pate des Prelats, który 
trzeba wcierać w mokre ręce natych­
miast po umyciu. 

Basi. Zęby żółte wYbieli proszek 
Albol, który nie ściera, lecz rozpuszcza 
osad zębowy. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie firmy: "Per­
fection", Szpitalna, 10, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109, i Nowosenatorska, 
2. W Wilnie Segall, w Odesie Ander­
ski, w Sosnowcu Jagiellowicz, w Kra­
kowie Miklaszewski, pl. Dominikański, 1, 
we Lwowie Pawłowski, Akademicka, 21. 

DOM BANKOWY 

Na kopertach z pytaniami prosimy o 
dopisanie: "Dział Kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe wło.y. 
glną bezpowrotnie po jednorazowem utychl 
,. Wody Płgmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włoeÓw. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, proufl 
ru spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: .kład główny perfumeryjny J. Wró­
bleWlkiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wylyłka za zaliczeniem. 

•• FORMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

balowych najlepiej zwrócić się do specya .. 
listy, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktom, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. 

Jednym z najlepszych naturaloych j nieuko­
dliwych płynów do farbowania włosów i brody 
na kolory: jasny, ciemuy, brunatny i czarny, 
jest • Kallolrix" , wyrobu C.nfra/n'Eo Laboralo­
Yyum Chlmicsn~go w Warszawie. Sposób uty­
cia dołączony do katdego flakonu. 

Wskazówki. 
Pani Zofii G. Uczesanie modne, bez odpo­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać się O nie do specyalisty - fryzyera, p Jó­
seja Bagnowski'go Wi/'8a Jf, Yóg Maysaałkowski,j. 
dom W-Co J . Fruzińskiego. 

Z hygieny cery. 
W podr6ty, na zebraniach-wszędzie, Cdzie 

cera podl ega szkodl. wpływom potu i kurzu. 
płyn toaletowy nBoro:ryt" wspauiale od'wieh 
i wybiela cerę, chronilIc III od wszelkich zaka­
teń (pryszczy, wilg rów i t. p). Specyalnie puy 
cerze chropowatej, oraz przeciw wszelkim jej 
zaczerwienieniom ze znakomitym skutkiem ja­
ko uzupełnienie ~lynu stoBullI obecnie lir" .. 
boyo:rylowy. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

Z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 162 (róg Errwańsklel). 

Telefonu 205-85. 

Nowy-Świat JI& 5. 
Chirurcna miejscu . Porada b ezpłatna. 
Zi(by sztuczne w złocie, kauczuku, 
plomby, korony złote, leczenie; pro­
stowanie krzywo rosnących zęb6w, 
przy poliklinice ambulatoryum dla 
niezamotnych chorych codz. 9-10 r. 

Z. Szempliński i Ska NO:J:Ś9~:~~' 
BieDna wDowa 

po obywatelu ziemskim bez ładnych 
środk.6w do tycia, zwraca się z '0-
rącą prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-Kupno i aprzedat papierów proceJltowyeh, przekazy Da za,ranICfl . Ase­

kuracya Lokaty. Konserwacye w Tow. Kredytowem. stracya nalZego piama. 

fI W,dawnictwa Tow. Akc. W,dawniczego .. ŚWiat''"'" 
~ l 'rr ~ 

WINC. KOSIAKIEWICZ ,,('" BOLESŁAW GORclYŃSKl 

Powrót .a tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cena rb. 1.- ~ Cena rb. 1.80. 

G =tJ 

1.,..::::===D=o="=a=b=y=c=ia=w=e=w=s=z=y=st::k=iC=h=k=S=ią=g=a=r="=ia=c=h=, ==..J l 
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Warszawska Kasa " OszczQdności 
i Poj:yczek. 

Krakowskie-Przedm. .M 20, tel. 50-92. 
Wydaje poż,ozld od 800 rb., spłacane ratami na dogodnych 

warunkach. Przyjmuje wkład" płaclIc do 70/ •• 

.~ 
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Aluminiowe naczynia kuchenne OTWORZYŁAM 
po najtańszej cenie niewiele;-dro:l;ej od cen nac zyń emalj o wanych, Kaucyonowane Biuro 

ZE SKŁADU OLKUSZ" = WARSZAWA, = 
~:k:~~~~~~i~: do ~~unt?w~ ego odczyszczania za d~~~oK~t~~:knaa~Qy~~~ Pośrednictwa Pracy 
alumlDjowe lub te t kupuJe Je po ce nie czyste e;o aluminjum . EABRYKA Żórawia M 27. Telefon 2&-54. 
"OLKUSZ" wyrabia po bardzo taniej cenie te rmofo ry s pecyalne naczynia p Ił ' b d Ik' d " . k' k t I k . d 
i bute lki" utrzymujące p o trawy i płyny w stanie g~rącym przez 24 go - O ecam S uz ę omową wsze lego ro zaj u, zens ą I m~ s ą y IJ 8 P r a ,v z o n ą 

młodzI eży, dla osób podró~ uJ ących i wogó le dla jadaj ą ' ych przy zajt:ciu J.,~ar!Ja ~zym Or.~I"a, 
dzin . . Nl ezbt:dne dla małych . d ziec i clo karmi enia w nocy, dla szkolnej I 7fI.- ~ b l 

w bIurach , sklepach i t. p . długoletnia współpr. Poś r. Pr. War. T ow. Dobr 

Jeneralna Repre%entacya na Cesar-
stwo i Króle.two Połskle : 

ŻOCHOWSKI & C-O. 

Hydrofuge "K A S T O R" 
Najtańs7a i n.jracyonalniejsza Izola­
cya fundamentów . Osuszani .. murów 
wilgotnych i piwnic zalany ch wod" , 
Wltt'zymywanie zaskórnej wody w ka-

tdy m wypadku . 6646 

~A WA ,ul, Zgoda N~ I. Talefon 88-20. 

I Biuro Techniczno-Handlowe 

'J. Szczepański 
Warszawa, Szpitalna N~ 3. Tel. 15-96. 

Skład M aszyn i Narzęd zi. Wszelkie 
maszy ny i narzt:dzia precyzyjne do 
obr óbki me tali i drzewa. Tarcze 
s z merglow e. Łożyska kulkowe. Stal. 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tołądka i kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńskiego 
Al. J eroeoUm8ka ;Ni 35. Tel 282-25, 
przyjt:cia o d 9-10 r . , od 1-3 i 6-7 p .p. 

NICI 
Towary Norymbergskie, Galanteryjne, Roboty r~czne I 
t~NYO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A. Ludwig róg Brackiej 6706 

IUOYA Dl. 2. W.·WII!D. g a. k 41 MINUT Jl~­
.. Iezu I TElE.UI' NA ra ZIS DY KllEJ~ ID 
MIEJICU. PIŁ~CZENIE WUIUWY, 
TElEFlNICZNE Z WU- • MINUT IZlS~ 

IZAW~ . ID ITlCYI. 
__ u n u 6~8 

Zll.KLll.D LBCZNICZY "" K Cały rok otwarty. 
l.adny park, kanali zacya, światło elektryczne, ogrre wanle centralne. Ku­
chnia włnna I dyetetyczna. Letalnia I kąpiele słoneczno -powietrzne . No­
wa instalacya hydro-terapeutyczna. KlIpi ele świetlne, 4·komorowe, linulo­
idalne, gazowe z płynnego CO,: natryski z gorlIcego powietrz a. Muat rę­
czny i wib racyjny. Mechanoterapia. Cena dd 3 rb . 75 kop. do 6 rb. Pro· 
sp ekt i .~onl1d I!'rati. i (rooco Ki~rowoik układ .. Dr. Rronl8ła- Mate_liki 

Kazimierz yałzer, Jnżynier 
BIURO URZĄDZEN ELEKTRYCZNYCH, 

Warszawa, Jerozolimska M 21. Teł. 59-46. 
ELEKTRY CZNE OŚWIETLF'NIE, ELEKTRYCZ~E PRZ F:NOŚNTE 
SIŁY , POŁĄC7.ENIA Z SI ECIĄ MIEJ.S KĄ. INSTALACYE TELE· 
FONICZN I<: l S"GNALlZACYJ\i E, DZWI GI E L EKTRYCZ NE OSO-
ROWE I TOWA ROWE. ELł<.KTKYCZNE ODK l)'RZANJE r W EN­
TYLA,CYF.. REMONTY, REWIZYE, STA!:-YD O ZOR TECHNICZNY. 
DOSTAWA WSZET: KI CH ARTYKUŁO.W WCHOOZĄCYCH W 
<Q> ZAKRES POWYZSZYC H URZĄDZEN ELEKTRYCZNYCH. <Q> 

KOSZTORYSY I CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

piekarnia ~owa fi. f. Jłowy-Świał 16 68 
nabyła na wyłączną własność prawo wyrabiani a specyalaego chl eba i sn­
charków dla d yabetyków -LEBON' , podł ug prze p isu prof. 
(chorych na rukrzyce) p , n ' ,,- F. X . Klein petera w 
Wiedniu . "KLEBON" sprzedaje się za pozwoleniem Urz . Le k . m. W. 
w 8.k.I<.ple głównym ~iekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT ~ 68 w sp ec 
bygle nl :L ne m opakowanIu, opatrzone m marką fabryc zn/l, oraz podpisem 

wynalazcy. 

= Prywatny Zakład Akuszeryjny i Ginekologiczny = 

z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10 • 
Telefon 178-75. 

po l ecają Tekturki .,Ideał" sposób kopj owania bez uicyia wody i pędzla . 

Inż. Rychłowski, Wehr i Ska 
BIURO HYDRO-TECHNICZNE 

Warszawa Krucza NR 24, tel. 10-24. 
SPECY ALNOŚĆ: 

Studnie Artezyjskie. 
Firma egzystuje 
od r. 1894 wykO­
nała 1047studzien 
artezyjskich I naj­
głElbszv o t w O r 
śWidrowy 3838 st. 

ang. 
6148 

ISTNIEJĄCY OD ROKU 180a 
ZAKł:;AD OGRODNlCZV 

C.ULRICH 
w W-ARSZAWIE' CEGLANA 1i 

II 
ZAWlADAMIA.ZE WYSZEDŁ Z DRUKU 

CENNlKNĄSION 
NAROK-i~-i3 

ci: 
I NA ZĄDANlE ROZSYŁANY JEST 

BEZ P.ŁATN IE 

====== 

JULII PARADOWSKlEJ 
przyjmuje Pani e na słabość, ŻO' raw.-a alG 7 Tel 68-29 I 
- czas d/uhzy, kuracy ę . - .... ;.,.. 

Oobrte płacę , a tan io sprzedaję. Nabywam kwity lombardowe, 
brylanty, p e rły oraz inne drogocenne przedmio ty. p ł acąc 
najleplel . Odstt:puję je z małym zys kie m, sprzedajt: tei 
t anio n ow/l bi:l;ut eryę i zegarki r en omow any ch fabryk. 
Wybór ogromny p o leca egzystujący od 1881 ro ku Magazyn 

Jubilerski, A. DUSZKE, MarszałKowska 102, fel. 105-39. 
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ł<RÓLOWA LAMP. 

Warszawa, 
NOWOWIEJSKA M 7. 

Telefon .M 60-8'. 
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::c -------------_. -------

ro 
C -ro 
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-..f-I 
C 
Q) 
() 
ro .-

.I?_ ... ,. --s:l..1S ..... '2 ~.r:a- .... ,~. 

. ~ 1f~wo otwa~l J:!~ĄaZYII Jroni ~ 
~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~~ ........ ~ .... ~ .... ~ ........ ~ 
~~ w Krakowie, ul. Szew.k. 2. i ~ Thlotlmlna ~ 

PrOB.-my o pomoc dla bar­
, dzo biednej Wdo­

wy z dwojsriem dzirci, na opłacenie 
wpiso . Ofiar}' dl. Zygmusia Ch. pro­
IZ«: nadsyłać do nuzej Administracyi. 

{
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-l ~ ~ 
borów rT'!yśliw~kic.h , sportowych, oraz w'.asną pra- ~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 

~ cownlę I warsztaty reparacYJne. ~ ..III (w Noworadomsku g. Piotrkowska) . ... 
• '\S= ~ ,~.~ '., - ~.~ ,,~ --=-:I. ~'IIIII Zatw. przez ~rząd Lekarski ~ 

Peter.b. za N. 6816. "'II1II 
Zalecany pnez p . p . Lekarzy 

n. ..... RJ\M E N ""\ ... llfll'«' fill&iW "''"'', Ul",c7VIIIII'll~SZa,wvCH ..III z niezawo dnym sku t~i em jako ... 
~ , , r ~JJ1·"j'jUl ...... ",n.Ho1 ni rl q'W. 'II1II środek z nakomity w przypad· ,.. 

iii.. kacb cboró b dróg oddecbo· ..III 
RBYDoMIMEOGRAfU i ROtłEO ,.. wycb jak: katar krtani, katar "'II1II 

APARATY FOTOGRAFICZNE ~ osk r ze li, katary pluc, kaszeL bi... 
dla p . p . Amatorów i Z awo- , P ob udza łakni enie, wzmacnIa ,.. 
d o wc ó w ora z wsze lkie przy· organy trawi e nia a tern sa 

bory do tychz· -. .... . '. d I'''' , , mem przyczynIa su: o ogo - "'II1II 
LATARNIE CZARNOKSłĘZK IE ~ nego polepszenia stanu cbo ~ 

d ziecinne i s zk· Ine, rego. 
UINEltlATOGRAFY Sposób użycia przy katdym 
d ziecinn e i tea tralne, .. flakonie . ..III 

LORNETKI tealr. i pryzmalo we. ." Żąda ć we wszystkich aptek Ącb "'II1II 
Towar ~waranlowany . ..III i składach apte r.znych. ... 

Ceny najniższe - rab ne . 'II1II" 
~~:"";;;;;;';'~~-"''''-----I ~ .. ~yy~ .. y~ •• ~.~~y.~~~ .~ ...... ~ ...... ~ ...... ~ ...... ~. 

_----....... ca ....................... -
OLA UŁATWIENIA STOSOWANIA 
POPULARNEGO FRANCUSKIEGO 
ŚRODKA NA Zatwardzenie 
SPRZEOAvEMY MAŁE PUDEŁKA 

w CENIE 

50 KOP 

PIGUŁEK 

'.2 Pi~uttk wieczorem j)rud kOlac.}ł 
cudełka te ró'Wnieźjak i 'Wlęl\sle po 50pIgutek 

łt1łJdvjf SIł wC "".$~\j~tkic.h aptc.kilch j $I<.tadach .ptcczn~ch* 

II 


